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Ł ó d ź, 27. lipca. 
Wychodzę.cy w Łodzi żydowski 

"Głos Poranny" obraził się na. nas za 
to, żeśrpy w jednym z ostatnich nume­
rów niedzielnych zaprezentowali dwie 
karykatury, z pisma tego wycięte. ku 
pamięci współczesnym i potomnym. 
Czytelnicy nasi pamiętają zapewne, 
żeśmy przypieczętowali w artykule od­
nośnYm tylko sam fakt i żeśmy pro­
sili Polaków o zapamiętanie sobie, iż 
w Polsce Ży:dzi-goście mogli i śmieli 
w f. 1935 obrażać godność narodową. 
gospodarzy tego krajU, Artykuł, za­
m.ie"szczony nam, w odpowiedzi w nr. 
197 "Głosu Porannego", dowodzi, iż 
właściwie postąpiliśmy. 

Pismo żydowskie przyznaje się, że 
w jedn~j ka'rykaturze "pochowało" w 
trumnie Obóz Narodowy i symbol jego 
walki, miecz Chrobrego, nie przyznaje 
się natomiast do tego. jakoby w dru­
giej karyltaturze ,;powywieszało" przy­
wódców Obozu Narodowego w Łodzi! 

Tru:mna i sznurki 
... Poda.liśmy - usprawied1iwia.j9, się 

tydZi z "Gloou Por:' - w karykatul'?e 
scenKQ z Teatru Marjo.neiek, na kto rej 
z,umjdują @ię- cZ,tery kukiełki." ,OtÓiŻ 
endecy podali fragment jedynie z ku­
kieIkami na tlznu.rkach·' i t. Ii. 
Podaliśmy istotnie na łamach ;,Orę-

doWnika" - oprócz owej trumny -
"tylko kukiełki i sznurki" - to praw­
da. Teraz dowiadujemy się z ... zado­
woleniem i to autorytatywnie, że na 
tych "sznurkach" przywódcy Obozu 
Narodowe:so nie mieli być powieszeni, 
lecz tylko ośmieszeni. Do trumny -
owszem, Żydzi się przyznają., ale co do 
"sznurków" - nie. 

J któżby pomYŚlał - jak się czyta 
bryzgający pianą wściekłości artykuł 
"Glosu "Por." - że r~produkcja dwóch 
karykatur w piśmie na.rodowem tyle 
Żydom krwi napsuje! Niewinne, śmie­
szne karykatury! 

Aby obraz był pełny, reprodukuje­
my, dzisiaj jeszcze jednę. karykaturę, 
wyciętą tym razem z żydowskiej "Re­
publiki" i "Ekspres,su Ilustrowanego", 
bratnich organów "Głosu Por .... I zno­
wu niewinna, śmieszna karykatura: 
jedzie sobie na wózku, zaprzężonym w 
chetkę-pętelkę, adw. Kowalski, przy­
wódca Obozu Narodowego w Łodzi. Na 
wozie pełno kapusty. Kapusta ma 
oznaczać kapuściane głowy. Niby na­
sze, 

Nasz karykaturzysta, wesoły Grus, 
uśmiał się i w odpowiedzi przesyła 
Żydom łódzkim swoje dzieło, które dzi­
siaj również (patrz obok) reproduku­
jemy. Prosimy Żydów łódzkich o u­
ważne obejrzenie karykatury Grusa i o 
miły uśmiech. Prosimy bardzo! 

MickIewicz Z gipsu 
i lampka oliwna 

Mogl ibyśmy kłopoty z karykatura­
mi zostawić fachowcom-karykaturzy­
stOJD.. a sami przechodzić nad niemi 
do porządku dziennego. A jednak tego 
nie czynimy i już po raz drugi do ta­
kiei -;- ' zUo.waloby się ..... błahej .sprawy 
wracamy, Mamy po temu wazny po­
wód 

Karykatura. jak dobry żart, czy do· 
wcip, lest f~eczą. wszędzie i zawsze 
mile widzianą. Jeśli się nią pOSługuję. 
ludzie w walce politycznej, może być 
cięta i bolęsna, może szczypać za ·.vQ.­
trobę i wylewać żółć. ,ale mimo to może 
t powinna byc' tolerowana.. ' Pod jed­
nym jednakie "'~'lkiom zasadni-

strowane pismo narodowe i katolickie 
Role l. Poniedziałek, dnia 29 lipca 193& 
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czym: ośmieszanie -.:.. karykatura nłe 
powinna być metodę. i , to jedynł meto­
dą walki z przeciwnikiem. 

Otóż Żydzi w Polsce wogóle, a Żydzi 
łódzcy w szczególności metodę ośmie­
szania groźnego przeciwnika. traktują. 
niewątpliwie jako - ich zdaniem -
najskuteczniejszą. i jedyną. broń w 
swojem ręku. Żydowskie wyrafinowar-

nie łoszczerstwo. 
Przypomina nam się Ż,vd Culmer, I 

jeden z bohaterów drukowaneJ w 
swoim czasie na łamach "Orędownika" 
powieści p. t. "Dziedzictwo". Culmer 
zna. duszę Polaka na wylot. Culmer 
tak uczy swego syna: 

"Z ::->olaka.mi łatwo, tylko trzeba być 
mądrym i trzeba ieh znaŁ To SI\ sua-

łajdak mądrzej6ży i e,Jlergic:mie;-
8Zy - m(')~e nam dutC' szkody narobić, 
Szcze~61nie jeteli umie zdobyć sobie 
wpływ na swoich. Takiego trzeba pod­
patrywać, czy nie zrobi jakiego głup­
stwa, czy mu się w czem noga nie po­
winie: wtedy' go pchnąć gwałtownie, 
żeby się przewalił i więcej nie podniósł. 
To nie ja<>t tak trudno, bo oni umiej" 
jeden błąd więcej ozlowiekowi pamię-

PRZYJDZIE CZAS - WY JADĄ .-.. 

••• A oto odpowiedź naszego wesołego karykaturzyltv, Kazimierza G1'1ISa. R }"lUDek ~tawla chwU, wymarsza 
z PolSki , miljonów gryz.on16w ••• 

,nie 'w posługiwaniu się tę. metodą. po­
lega na tern, że posługujący się nIą 
liczą na nai'wn,ość i głupotę szerokich 
mas. do których -Żydzi są., wia90mo, 
dobrymi ,psychologami - najłatwiej I 
dojść albo wódką. i kiełbasą, albo sa­
tyrą, Inacze,i powiedziawszy: "wicem". t 

Dobry "wic" - rozumują Żydzi - łat­
wiej trafi do instynktów i prymityw­
nej duszy sza.rego człowieka., niż' naj­
Ie.pszy argument rzeczowy. A jeżeli ~ 
dobry .,wic" nie pomoże, to pomoże na ... j 
pewno oszczerstwo. Jeżeli zaś i to nie 
trafi. to już nieChybnie trafi do' eelu 
Jedno połłCzone a dnJgiem: ośm! ..... 

6znj naujoci. Aj, aj, ajl Jak oni kochaJl\ tal!, nU cale tycie zR8ług. A tych co nam 
te swoi, Polskę ... Trzeba to samo 'ro· dabrze sl,qtą, ,trzeba Jlopierać, wywyt-
bić, Widzisz, tu w rogu stoi Mickiewicz szat., wmaw.iać w nich dzielność" . 
z gipsu, a przed nim lampka się pali; CI' 
oni to widzą l nie masz pojęcia, jak oni U mer powyzsze ~~Y s'Y0je 
mnie za to kochająl A za ile groszy ~vcieLa konsekwe~tnie ~ ZYCl~. ~ledy 
Jtien.nie tej oliwy się wypali? To mnie J~den ~ward~wskl (stry~) S~Je~lę ta­
me zrujnuie ... " klm "lllebe,zIllecznym' łll-Jdaklem', Cul~ 

"Oni mogliby być niebezpieczni --" bo ' 'mer g!l' lik\yiduje. ~ c~,owa' w grobie, 
łO zdolny naród - całe szczęście, te nie Czem 'l Ośm~esz.emem l oszczerstwem, 
lubią myśleć i nię !'.tbil\ się często Ia.ty- CUlmer trafIa do !,~rzeczoneJ Twar­
g'owaoi Jak się raz wysilą od wielkiego dowsklego i szepce Jej na ucho: 
święta: to potem prze,z ~.łe lata. o~po-l . "Słuchaj. , t.wój narzeczony! to syfi-
czyW&ją.. l:atwo im zaprz~tać e-łowy h tyk I...... .. , -
głuJllliltwa.mi i to trzebą. sta16 robić, .. " " , 

.GIucm znajduje ci, ~ nicb (CłU MłlQ na moni, ki.j.) 
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Dwie osoby zabite - ow'ie ciężko ranne ' ,. 
p o z n a ń. 27 lipca 

W lIobott pod wieczór wydarzyła 
8i~ pod :Poznaniem wielka katastrofa 
samochodowa. w której dwie osoby 
zostały zabite, a dwie odniosły ciężkie 
rany. 

Przebieg katastrofy był następują­
cy: Pod G~dkami mijały się dwa samo­
chod.y ciężarowe. Jeden z nich, wła­
sność firmy Priybyła z Poznania, dru­
gi narazie niewiadomy. W tym samym 
czasie na szosie pracowali robotnic! 
szosowi przy rozbijaniu kamieni. Cię­
żarówka tak fatalnie wyminęła samo­
chód firmy Przybyła. że ten wpadł na 
dwie przydrożne lipy, ścinaj~c je, oraz 
zabijaj~c znajduj~cego się op<>dal ro­
botnika Rybarczyk.a Władysława z 
Dltiećmierowa. 

Szofer prowadz~cy auto firmy Przy-

Pols.ki chmieli cynk 
do JaponJi 

War s z a w a. (Tel. wł.) Charak­
ter pionierski noszą,ca polsko - ja­
pońska wymiana gospodarcza mczyna 
przybierać szersze rozmiary. '\V ostat­
nich czasach rozwinął się ek sp<>r t 
chmielu i cynku do Japonji. Uczynio­
no przygotowania do skierowania ua 
rynek japoński szeregu innych pro­
duktów polskich z pominięciem po­
średnictwa zagranicy. Z Japonji sprl)­
wadzane są do Polski rośliny leczni-
cze, kamfora, pepermint, mentol, 

szczoteczki do zębów, tłusZcze zesta­
lone. Import z Japonji do Polski 0-
granicza się wylQ,cznie do tych towa­
rów, które nie są konkurencj~ dla 
produkcji polskiej. Tak więc na ryn­
ku polskim nie pojawią się wyroby 
techniczne, znane z taniości, np. ro· 
wery. (w) 

n,ada gmInna nie ma prawa .•. 
War s z a W 'a, (Tel. wł.) Na zapy-' 

tanie jednego ~ wojewodów i;hf6i.!te-' 
rjUIri spraw wewnętrżnycb wYja~nił::>, . 
ze radni gminni nie mogą być pozba-' 
wieni mandatu w drodze uchwały 
radY gminnej, wykluczając j ich z' 
grona radnYCh. UchwalI!. taka. wy­
kracza, poza kompetencje rady gmin­
nej f jest 'sprzec-zna z pos.tanowien'ia-
mi ustawy samorządowej i podlega 

uchyleniu w drodze nadzoru. (w) 

40 osób utonęło 
Bombaj. (PAT.) Wskutek ulew­

nych deszczów nastąpiła powódź w o­
kręgu Kathiaurer. 40 osób utonęło. ' , 

była., Leon Armknecht, lat 36, został I Szumiński 'odni6sł lżejsze óbraźenia.. 
zabity na. miejscu. Poza tern wstrząsa- Na miejsce wypadku przywołano 
wi uległ jadący w samochodzie Sko- pogotowie lekarskie, które udzieliło 
tusz Wł., lat 35, a pomocnik rzeinickl ra.nnym pierwszej pomocy. 

Wywieziono dwóch" młodych 
działa:czy narodowych do Berezv 

z a k o p a n e. (Tel. wł.) DOOOSiliś-l aresztowania ~ nieznane. Aresztowa­
my już o are!'lztowaniu w Żywcu cenio- nie nast~piło w Plemieniu, gdzie red. 
nego działacza narodowego Wilhelma Zaj~czek bawił na wakacjach dla po­
Bartyzela, którego odwieziono nie- ratowania nadwątlonego zdrowia. Jak 
zwłocznie do obozu w Berezie Kartu- wiadomo, red, Zajączek jest jednym 
ski ej. z najruchliwszych i najofiarniejsly~b 

Jak się, dowiaduJemy, ten sam Jos działaczy młodego pok?lenia ~.arod.o­
spotkał red Edwarda Zaj~czka z Biel- wego. Na Podhalu. gdZIe rOZWlJa sw~ 
ska, którego foto3'rafję zamieściliśmy działalność społecw~ i polityczną od 
w numerze wczorajszym, Na fotogra- szeregu lat, zna go każdy góral, niemal 
fji: red. Zajączek przechadzał się uiicą. każde dziecko. W więzieniach przesie­
Zakopanego z tamtejszymi działaczami dział red. Zajączek razem dotychczas 
narodowymi, prof. Klingem i p. Pan- okolo 16 miesięcy. ' 
kiem. Dodać należy, iż p. Bartyzel znalazł 

Red. Zajączka aresztowano w pią.- się w Batezie już po raz drugi. Prze­
tek i odwieziono do Berezy. Przyclyuy siedział tam bowiem już raz 3 miesiQ,ce. 

Proces o odszkodowanie 
za pozbawienie wolności 

Se'łsacyJne poU"Óddwo ur~ędni1~a Banku Gosp. Krajowego 

War 8 z a w a. (Tel. wł.) Do wydzia­
łu cywilnego sądu okręgowego wpłynę­
ło sensacyjne powództwo urzędnika 
Banku Gospodarstwa Krajowego, An­
toniego Nowakowskie10, o odszkodo­
wanie za. nie lu zne podejrzenie. 'Vy­
stąpił on przeciwko poczcie, telefonowi 
i telegrafowi. oraz przeciwko PKO. 
o odszkodowanie w wysokości 10 tys, 
złotych za jeden dzień pobytu w are­
szcie. 

Nowakl?wski zwrócił się Pr.~,ę9. kilku 
mfesf~cami .. lio głównej., 'p'oczty",:,',war­
szawskiej,z kęiążeczką P: K ,O:.~licąc 
podjąć pewną sumę ze,swoich' oszczęd-

ności. Ksi~żeczka została jednakże 
przy okienku zatrzymana, a urzędnicy 
sprowadzili policję, która aresztowała 
Nowakowskiego. twierdząc, że kSj~­
żeczka jego za odpowiednim numerem 
została zastrzeżona przez P. K. O. i 
pocztę. 

NowakowskI przesiedział w areszcie 
X komisarjatu przez całą noc i dopiero 
potem wyjaśniło się. że zaszła omyłka 
ze stl"ony poczty i P. K. O. Zwolniono 
go z aresztu, wobęc,' czego wniósł on 
'$kargę o odszkodowtińfe' zs"p<>7bawie­
_nte __ ~oln9,$.cj.i uchybienie czci. (W) 

Poświęcenie trawlera,.JaskÓłka" 
G d y n f a. (PAT) Wcwra'j w porcie 

wojennym w Gdlyni, w obecności przed.' 
sto. wicirui wła.dz, oraz pracowni,ków 
warsztatów marynarki wojennej, nas11\­
pił<> poświęcenie zbud<>wanego w war­
sztatach marynarki wo,lennej w Gdyni 
i 'spuszczonego w dn. 11 września ub. r. 
na w.odę trawlera"Jask6łka". 

Po poświ~eń.iu. na komendę do­
wOdey trawlera k-pt:" Lomidże. pOdnie­
siono banderę pny dźwiękach 'hymnu 
n a,rodow e,g<>. 

Trawler "JaskóI.ka" j~st pierwszym 
okrętem naszej marynarki wojennej, 
zbudowanym w Gdrni csł,kowicie ' z ma­
terjałów własnych, wedł~ własnych 

Na ten pr.zykład, pan siel'tant zagwizd­
nął, a potem huknął, jak ,z armaty: 
"Zbiórka!" 

,,- Bardz.o przepraszam pana szanow­
nego - odezwałem się - chdalem zapy ..... 

,,- 2a.dne ,,Bzanownego", tylko pana 
sierżanta - pouczył mnie - i we woj­
sku się nie przepraez'a, tylko mel,duje. 
Więc czego chcecie? 

.,- Bardzo prnepra.szam szano\\'nego 
pana sierżanta, ale chciał,em zameldować, ' 
jako pan sierżant gwizdał i zapowiedział 
zbiórkę. Chodzi o to, na jaki cel ma być 
ta zbiórka: czy na L. O. P. P., czy na Li­
gę Morską lub Kotonjalną i ile tak mniej­
MI!.cej trzeba da~? 

Nap'tsał Tadeusz Z. Hernes 

,,- Człowieku I Jaki wy ~&ście s~ tępy, 
to ludzkie pojęcie przechodzi I ).Iaturę z 
cenzusem niby macie, inteligenta chcecie 
rinąć. a wy ofia.ra jooteście M>jny ~wiatcr 
wejl ..... 

";.. WojSko to n1e Jest dziado.sŁwo, ani 
ładne szkałty lub tet inne nieszcz~ście. 
Wojsko jedt w<ljsko i lenistwo, flejtustwo i 
i.ru;zy bałagan tu nie śmie być i śmiać nie 
m<lw." - Słowa wyj~te z ust pana sier­
zanta Kaczmarka w chwili wcielenia ciała 
mego do pułku. Słowa, których nie zapom­
nę do grobowej des,ki. 

Bo tet istotnie czego wojsko nie zrobi 
z cywila-<>fermy, który przed powołaniem 
go w szeregi nawet chodzić nie umiał po 
ludzku. Z bladego jak maało urzędnika 
zrobi a,tletę, studenta przerobi na inteli· 
genta. skrę-conego w paragraf prawni,ka na 
człowieka prostego jak świeca. stotkowa­
tego jak czopek apteka.rza na mę!a przy­
stojnego, wreszcie wa.rjata - nie, warjata 
nie przerobi, bo nic nie wskazuje na to, 
abym w czemkolwiek się zmienił .. 

Klopotu miałem niemało z wojskiem 
od chwili "zaangażowania" mnie w azere­
goi i nawzajem M>jeko, ściAJej mÓwiĄC, 
paD 6iertant niema!<l dobrej krwi sobie 
napsuł. .\ pl'Zt;Ciet kochaliśmy 614 WJajem­
Die w 'YID uarym mundurq i to DUM 

kochanie pozosta.nie napewno dozgonne. 
Tak s-j~ złożyło, :te do wojska wybrałem 

eię akura.t trzy tygodnie za pófno. No, 
każdemu m<l:!;e się to zdarzyć tembardziej, 
jeśli "każdy" nie jest zbyt punktualny. 

Pan s'ierzant wziął mnie dlatego w swo· 
ją władz~ z wz.glę-dną uprzejmością, rzekł­
bym, nawet pobłdliwoocił\-

.,'- \Vy, Hernes - powiada - teścIe są 
spóźniony, i że - widzę - tro-chę tępy na 
umyśle, to musicie uważać, C<l się robi, 
ażeby zaś potem glup<>tków nie 8trzela~. 
Prz~deW8zy6tkiem musicie t~ luki nadro­
bić. 

.,-- A jaikle macie luki? - pytam 
uprzejmie. ' ' , 

"Naprzód nie per "wy". ale pan filier­
tant. a p<>tem nie ,.my mamy luki", ale 
wy. Więc powiadam, ł~iej pytać Blę. jak 
robi~ byle jak 1... .. 

Ta nauka. żeby raezeJ pyta~ bardzo 
mi przypadła do ~etu. tlBprawiedllwlała 
ODa ponlekt\d, moją cieka .... "OŚć do r,Z&CZy 
małych i JfliIlJW:b. ~ pq ~ ))J.lo 
niem&ło. - " ' , 

Albo p06tawH kompanję w dwu6Zeregu. 
Stoimy jako tako, wtem pada komenda: 
"Bacz,ność l" 

Bractwo wyprostowało si~ jak po.stron· 
ki. Zapan~wało grobowe mIlczenie, Przy­
pomniałem Bobie, te jako t~py mam Blię 
pytać. 

,,- Ja tylko jedno pytanie, panie sier­
tancie. Ch<ld.zi o to, dlaczego? 

.,- Yilczeć, jak jest komen<ła .. bacz· 
ność" - wrz.a.snl:\ł pan siertant. 

,,- Tylko jedno pytanie mam, potem 
będę milczaŁ Chodzi o to, dllaC".oIego" 

"- Co dlaczego? 
"- Niby dlaczego pa.n mówi ,,bacz­

n()(;ć'" 

,,- To j~ kf)menda, rozumiecie, ofer· 
mo bataljono\\;'a?J , 

,,- Owszem rozumiem, tyl'ko nie wiem. 
po licho pan krzyczy "baczność", kiedy tu 
żadnego nlebezpiecz~ństwa nie widać,M 

Takie pytania, znamionuląee wysokie 
z.l.intel'eBOwanie ~lJrawa~ wojl?lkÓWenli. 
wy-trq,ca.ly pana · sierianta 'I równowagi 
ci&la 1 dućll& 1 me.ra.z zda.rzeJo eię. te- 1& , , 

,! 

planów przez polskiego robotnika. Za­
łOKa "Jaskóhki" składa się z 3 oficerów 
i 29 marynarzy. 

Znowu wielki pożar w Łodzi 
Ł ó d i, 27. 7. - W nocy na sobotfJ 

około godz. 11,30 wybucbł w żydow­
skiej przędzalni Natana Guterm~na 
przy ul. Senatorskiej 3 groźny pozu. 
Natychmiast wezwaoo straż pożarnQ., 
która prz.yst~pił8, do energicznej akCji 
ratunkowej.' . 

W gaszeniu groźnego żywiołU brały 
udział l, II, III. IV i V oddział straży 
pożat:nej. Akcja ratunkowa napoty,kała 
na wielkie trudności, spowodowane 
katastrofalnym brakiem wody. Część 
strażaków zajęła się zlokalizowanie~ 
pożaru, który zagrażał sę.siednim bu­
dynkom, a m. in. sżarpiarni "Ibero" 
oraz domowi mieszkalnemu przy ul. 
Sosnowej 5. Po 2-godzinnej akcji r&­
tunkowej zdołano pożar ugasić. 

Straty wywołane ogniem wynosz, 
70tY8. złotYCh. W czasie akcji ratun­
kowej robotnik Bolesław Drzewiecki, 
ul. Bednarska 10 ule~ł ciężkim popa;. 
rzeniom twarzy l rą.k. Nieszczęśliwego 
przewieziono do szpitala. 

pracę straciło 20 robotników. 

Min. Jędrze lewiez wy jechał 
do Bułgarji 

War s z a wa. (Tej. wł.) Dzisiaj 
wyjechał l oficjalną wizY!4 do Bułgarji 
mln. oświaty Jęurzejewicz w towarzy­
stwie naczelnika wydziału Zawistow­
skiego. Do Sofji mln. Jędrzejewicz 
przybędzie 28 bm. po południu i tegoż 
dnia złoży wizytę w pałacu królew­
skim. (w) 

Umowa o pracy 
a usługi przedsięblory 

War s z a w a. (Tel. wl.) Sąd NaJ­
wyższy rozstrzygnęł spór, dotyczący 
zasadniczych różnic, zachodzl)cycb 
między umową o pracę, a usługami 
samodzielne5o przedsir:biorcy. Umowa 
o praey różni się od samodzielnego 
przedSiębiorcy zależnością pracownika 
od pracodawcy, związaniem pracow­
nika czasem lub miejscem pracy. u­
prawnieriiem jego ·do dochodu ~z, 

I wzgfędu na' wytJik. ·T1;slugi".samO~·l!j~!.­
Efege~ prZMsI-ę:b'loh'y ~nlie' po'!iiJi;lftij" ·w· 
i.s{o6e "s\VójeV' ialfnel t p()wYi~ycll: 
wlasciw'osd 'iimó,vy' ó pra-cę:' ·tw)' ~ ', .. 

Sp'JonQło 50 tys. ·kg. wełny . 
,B'er I i n ('fel., wł.) W tkalni Ko&:-. 

niKSa f Co W Monachjum wybuchł w 
S()bQt~. z niewyjaśnIonych dotychczas 
przyczyn" pożar w suszarni. który 
szy.bko sfe l'ozprzestrzen ił na przvległy 
ma~az~'n wełny, Straż ogniowa wobee 
rozmIarów p()żaru Pt'zystąpiła do jego 
10~alizowani8 Prócz maszyn splonęło' 
około 50 tvs. kg wełny. 

,.- Broń Jest to naj'wyi zy skarb żoł­
nierza. To jest wasza narzeczona" - po-, 
wiedział pan 5iertant. Strzelec Konopka 
przy romantycznem świetle kSlętyca ma 
rzy o swojej ... Bl'onl. Pozatem jest to 
tołnierz bojowy. który nie boi się tadneJ 
zll8arzki, czy to ze strony człowieka lub 

nawet zwierza ... ' 

nadmiaru zainte.resowania wędrowało si, 
do paki. 

Albo jak ścisłym trzeba być kiedy eią 
napllzyklad melduję oficerowi. Pelnili>m 
słu2bę porloficera &łu~bo"ego kompanji. 
T~l człowiek musi katdemu vrzełoione­
mu meldować 'p()tilusl~~ ,te jest ~IUibo-
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D" • edzicłwo Culmera 
~ , 

stawał w obronie .,niewinnych Żydów" 
których imiona i nazwiska. wymieni­
liśmy na łamach "Orędow nika" jako 
zdrajców sprawy polskiej. A kto broni, 
ten ma w tern swój interes. 

Zeby sprawa w niepamięć nie 
poszła - czekamy na proces już kiłk~ 
miesięcy daremnie - przeto "Glosowi 
Porannemu" przypominamy następu­
ją.ce nazwiska: 

Powieść "Dziedzictwo" ,;aczyna. się 
właśnie od pogrzebu Twardowskiego 
(stryja). Culmer-Żyd i mason celu do· 
piął, ale do walki z nim staje teraz 
Twardowski młody. Z nim i z całą. ma­
f ją żydowską.. Twardowskiego młode­
go Culmer najpierw głaska i chce po­
zyskać, kiedy jednak widzi, że z nim 
trudniej, niż ze stryjem, Culmer wra­
ca do starej metody: ośmieszania i 
oszczerstwa. Ale tym razem metoda 
Culmera zawodzi: Twardowski osta­
tecznie w walce zwycięża, Culmer ginie 
i gnije ... 

Czyż Mickie'wicz z gipsu i lampka. 
oliwna w gabinecie Culmera nie przy­
pominają. nam żywcem pewnych obraz· 
ków bardzo podobnych ze współczesne­
go dnia codziennego? ... A jeżeli z tem, 
co mówi Culmer, porównamy etapy i 
fragmenty walki Żydów z Obozem Nt).. 
rodowym, jako swoim największym 
wrogiem, i jako tym Culmerowskim 
"łajdakiem mądrzejszym", czyż nie 
znajdziemy wielu cech podobieństwa 
z czasami dzisiejszemi? 

Chcieliśmy wystrzelać 
chory·ch na jaglicę ••• 

Przykład Łodzi jest niewą.tpliwie 

najlepszą. ilustracją nauk Culmers.. Tu 
znalazł się "łajdak mą.drzejszy jener· 
giczniejszy": jest nim Obóz Narodowy 
i jego przywódcy, adw. Kowalski, Pod­
górski, Czernik, Grze30rzak i tylu in­
nych. Rozpoczyna się walka z "łajda. 
klem mądrzejszym", Walka trwa już 
zgórą. rok i toczy się dalej. I toczyć się 
będzie aż do - zwycięstwa. 

Tu nIe wahamy się powiedzieć, że 
nauki Culmera z "Dziedzictwa" wcie­
lała i wciela w życie łódzka prasa. ży­
dowska. Ośmieszanie i oszczerstwo 
stało się jej główną. i jed.yną. prawie 
bronią· 

Przypomnijmy sobie choćby, jak 
niesłyc~anie tendencyjne sprawozda­
nia z posiedzeń rady miejskiej zamie­
szczała łódzka prasa. żydowska. Jak to 
,.Głos Poranny" m. in. pisał, że Klub 
Narodowy stawU wniosek w radzie 
miejskiej 0_. wystrzelanie choryoh na 
jaglicę. aby miasto w ten sposób uchro­
nić od kosztów. 

Przypomnijmy sobie, jak ohydną 
kampan!ę wytoczono przywódcy rucQU 
narodowego w Łodzi adw. Kowalskie­
mu za to, że ten miał odwagę oddać 
całego siebie i całą. swojlł przyszłość 
na szalę walki o Polskę narodow4. Kie­
dy Kowalski wespół ,; innymi działa­
czami narodowymi siedzi przez siedm 
miesięcy w więzieniu i jako więzień 
jest bezbronny, prasa żydowska z "Glo­
sem Porannym" na czele pisze, iż adw. 
Kowalski dokonał jakichś sprzeniewie. 
rzeń i za to został aresztowany. Kiedy 

Nic tak nie wolywa na dobry humor. :r.na­
ikomita, przemianę materji i bojowy wy­
gląd żołnierza - jak Buta 'Porcja gro-

chówki z ' ... ·ędzonka,. 

W\'IIl i CZY w ~L<H:,ie sluzb" co "aŻniE'jbze­go nia zaazło. To wyglądało u mnie ta·k: 
,,- Panie po.rucz.niku! Melduję się po­

slutizn!e jako podoficer słu~bowy kompa­
nji. \V cza.sie mej służby nic ważnego nIe 
zacizlo, oprócz - oczywiście - &łońca. 

,,- Co m6wicl~, co zaszło? 
.. - SłOIice, panie poruczniku, ale na to 

nie było rady, bo ja mUBialem pilnować, 
teby ludzir buty wrczyścili na jutro. Prze­
cie niepodobna pOlwalić, aby ... 

,,- Skoilc.zcie z tern. W<'bzem gadu.}· 
.twam. 

Co mIałem robi~. Sko!1czy!em. ~ywi-
Acie tylko na ton raz. -

(Ciąg dalszy ze strony l-szej). 

się potem okazuje, że to wyssane z pal. 
ca, "Głos Poranny" i reszta 2:yd6w ani 
się kwapi do sprostowanIa fałszów. 
Mało tego. Potem piszą., że adw. Ko­
walski za obronę prawną. bierze ple­
nią.dze od 2:yda. Okazuje się oczywi· 
ście, że to znowu wyssane z palca.. Ale 
prasa żydowska nie prostuje osz;czer· 
stwa. 

Maluczko, a doczekalibyśmy się 
wieści, że ten a ten przywódca Obozu 
Narodowego - tak jak o Twardo\v­
skim z "Dziedzictwa" powiedział Cul­
mer - jest syfilitykiem ... 

Ma ta szaleńcza metoda. swój cel. 
Chodzi Żydom o zdyskredytowanie 
Obozu Narodowc10 w opinji ogółu. Ka­
rykatury, które dały powód do ninieJ. I 
szego artykułu, są. tylko drobnym 
przyczynkiem do oszczerczej ł nikczem­
nej kampanji zydów łódzkich. Ale 
przyczynek to tak wyrazisty, że posta· 
nowiliśmy je tutaj jedną po drugiej 
reprodukować. Trzeba nikczemność 
żydowską. chwytać na gorącym uczyn· 
ku. Trzeba, by Polacy, którzy kupują. 
I czytają różne "Expressy" żydowskie, 
wiedzieli, z kim okoliczność. 

C%a~opismo łyl!owskłe. "Panurama", jedno z wyt!awn'cłw ŻYdow:;ldeg.o 
"Erpressu llustrGwanego" kupowaneg o i czytanego prLez Polaków, :ramie­
ścDn powyiSą. karykaturę. Rysunek mo wyobrażać przywMc, Obozu Naro­
dowego w Lodz1. mienawidronego przez Żydów adw. Kowalskiego, Rysunek 
Dosi ty tul .. Wyjecl1a1i" l publikowany był po rozwlęzaniu łódzkiej rady 
miejskiej. 

śp. Aleksander Bekie.r, 
śp. Antoni Ogrodziński, 
śp. Aleksander Ogrodziński, 
śp. Jan Aliksa, 
śp. Mieczysław Smółka, 
śp. Stefan Janeczko, 
śp. Stanisław Sutarskl, 
śp. Franciszek AleksandrowIcz, 
śp. Jan Adamski, 
śp. Bolesław Antoniewie"" 
śp. Powęski, 
sp. ks. Pruski. 
Oto garść niezbitych fakt6w hłstoa 

rycznych z krwawej epopei p. t. "Jak 
2:ydzi walczyli o Polskę", Ni.., bitość 
tych fak tów polega na tem, że wymie­
nieni Polacy leżą. w ~robach, rozstrze­
lani przez Niemców za sprawę i z de­
nu1'rcjacji 2:ydów polskich i na tem, że 
sprawcy-Zydzi chodzą. sobie wolni po 
ziemi polskie.j, że dobrze im tu i przy­
tulnie ... 

A ileż takich ofiar było czasu wojny! 
Niech tu "historyk·' z "Głosu Por." 

zabierze głos i powie. co o tem myśli: 
kto zdobył niepodległość Polski: Po­
lacy, czy 2:ydzi'? Kto ma prawo gospo­
darza na tej ziemi, a kto gościa niepo­
iądanego? 

Jeśli zaś nasze świadectwo mało 
jest miarodajne, jako że jest "endec­
kiern", niech sobie "historyk" z "Głosu 
Por." przeczyta "Moje pierwsze bojer 
Józefa Piłsudskiego i niech zobaczy, co 
tam autor pisze o haniebnej roli 2:y­
dów wysługujących się najeźdźcy .. , 

A może parszywe ow~e 
w sziach·e'lnej - owczarni? 

Powie na to "Głos Por.": to wyj~tkł, 
to parszywe owce w szlachetnej ow· 
czarni. Otóż nie! Twierdzimy, że to 
zasa.da. Twierdzimy, że uczciwość t 
cnota były, są. i p<lzostllną. wyjątkiem 
wśród Żydów w Polsce chwilowo za.­
mieszkałych. 'A zasad~ jest bezeceń­
stwo i działanie na szkodę państwa 
i naroda 

Bo jeśli Landau i Sztemlel z ulicy 
Nowo-Zakrzewskiej 5 w Łodzi fcytuje. 
my ten wypadek świeży za .,Głosem 
por.") . podpalili skl8ld drzewa w ostat-­
nich dniach dla uzyskania prcmji as&­

kuracyjnej, nie wahając się narazić na. 
niebezpieczeństwo życia ludzkiego i 
dobytku obywateli, to Landau i Sztam­
fel wcale nie są wyją.tkami. Statysty~ 
ka wykazuje, że stosunkowo najwięcej 
zbrodniczych t. zw. podpaleń asekura­
cyjnych dokonują. 2:ydzi w Polsce. 

Jeżeli bracia Cymberknopf z firmy Lekcja historii 
"Whole-Worthe" w Katowicach oraz 

do - historji. W tym samym numerze ich wspólnicy w ł.odzi i w innych mia­
znajdujemy artykuł p. t. "Jak endec~a stach oszukują. !>karb państwa na setki 
walczyła o Polskę - garść niezbitych tysięcy złotych przez oszustwa podat­
faktów historycznych". kowo-skarbowe, to bracia Cymber-

"Głos Poranny" obraziwszy się na 
nasz poprzedni artykUł, wybiegł jed­
nak poza sprawę karykatur i. sięgnę.ł 

Sens artykułu "historycznego" jest knopf wcale nie sę. wyję.tkami. Moż.. 
Kompanja. odbywa.ła gimnastyk~ po- taki mniejwięcej: "endecja" w prze- d lć t t t . . 

t ilz· l'ł b t r . tk '1' b naby udowo n s a ys yczme, ze co ranną. Pan sier:!;an po Je l rac wo na szłości swoJeJ wszys o czym a, aze y . l b t 2: d k . 'b' tak, 
dwie części i dal nam linę, za którą część I do z~ednoczenia niepodległej Polski ~r~e~ u. c~warbY l y - rUPlec 10 I 
ciągnęł~ w jedną, część w drugą st.ronę. nie doszło, "endecja" zawsze wysługi- Ja JeI~cI~zl::a ex {~~h~um jest rot,.. 
Żeby niliy 'JB·pale gnaty trochę llnormo- wała się caratowi endecja" z wy tę- P . '. 
we.Ć. . . ' " I dzynarodowym oszustem .,polskIm 

Cia,gniemy . dobrą chwilę, ale bezsku- skniemem oczek~w,~ła u bram Lwowa. i hańbę czyni Polsce po świecie, to 
tecznie. Idę do sierżanta i melduję: kozaków, !,endecJa ,~ .. itd.. . Apfelbaum jest jednym z tysiąca ta-

N- Panie sierżancie! Czy można po- O tern, ze "endek • prz~d k)lk~ d~Ia: I kich samych łotrów. 
pros'ić o Inną lin~, mianowicie cieńszą." mi zmarły, Ś. p. brygad Jer .Mączynskl Jeżeli Rozenszwanc robi plajtę, ruj-

,,- Czy W3"ście, człowieku, jut do cna za b~amami Lwowa porał. SIę nlet~lko nuje wierzycieli-Polaków, a majątek 
źbaranieli?! Inszą linę mu się zachciewa! ~ haJdamaczyzną,. ale takze .z? zdradą l w złotych polskich wywozi do Palesty-
Po~_\V:: m~,? uwa:!la pan slertant, tej liny ZYdlowskt o teII?-, ze , .. endeckie ~vOj~kO i ny i tu kupuje dla zięcia fermę, to Ro­
i tak nie przerwiemy ... Przecież to lina co- Ha lera . rwaWIło SIę na f~on ac o zenszwallC jest zasadą. a nie w1jąt-

ej na bataljon, nie na kompanję ... " Polskę .,:~lIepodle3'łą, ? t~m, 2'e młode kiem. ' 

Ognisko w wojsku jest niby ognisko do­
mowe. Tu zagrzewasz duszę i cia.ło, do 
juwejllzej walki z "enplern" tudzie! ezułe 

~r('~ o flerce ~nny BroD!. 

,,~ndekl ~v r. 1920. plerSlą. wła~ną. b~o- Jeżeli Srul Berman jest wywrotow. 
mły graDlc. PO~Skl przed na.wałą. zy- cem, or:;anizuje wywrotowców nawet 
dow~~o-~olszewlcką, ~ .,,~łosle .Poran- w armji i pracuje za pieniądze sowiec. 
nym . a.m słowa o.czywlscle: .. Alll słow~ kie na szkodę narodu i pal'lstwa, to 
rówlllez .0 .ten:, ze ,,~n~el\' D~owskl Srul Berman jest jednym z dziesiątek 
ca!e sW?Je. ZYCH~ POŚWIęCIł ~praw~e Pol- tysięcy jemu podobnych. 
skI, w~amlan me otrz~muJąc am or~e~ A wreszcie, jeżeli prasa żydowska 
ru, am zagrody:.. Alll słow8;, r~wDlez w Polsce demol'alizuj s społecze.11stwo, 
o .teI!l ~ ,,~łos)e Poranny~ , Jak t.o usiłuje rozbijać jego spoistość, rozluź-
2:ydzI wlac~Jącym z pod Kl]0:va wOJ- nia węzły moralne. to jest to również 
skom pol~klm w ple,cy str~elah.... świadoma i planowa zasada. a nie ża. 

I ~vo~ole cał~ artykuł Jest stekIem den wyjątek "paskidny". Wszystko 
fałszow I oszczelstw. I znowu ta sama zaś razem wzięte zaczyna na szcz~ście 
~etoda Cu~z:ner~, tym razem .dopaso: Polsce i Polakom brzydnąć i stawać 
wana .do lustorJI. ~rudno z .mą. tutaj kością w gardle. Hasło. rzucono przez 
polenllzo~vać na serJo. AI~ me od rz~- Obóz Narodowy. tocz~7 się .iak lawina.. 
c~y b~dzle - skoro. ŻydZI pro~vok~Ją. Tama przerwana, rzelcl. rwie ... 
~lJstor;~ :- ostr~ec 1 .. przypomll1~ć lm, Culmerom lóclzldm rac1zim\' zawcza ... 
ze własllIe na hlstOI:JJ mogą. sobIe pal. su szukać mie,j!'1ca rrtizieindziei. a lb'1-
ce poparzyć. Rola zy~o~s~Iego og?łu wiem idą. w Polsce i'UlSY. w kIć,,·: f'h 
w P,olsce. na przełomIe Jej ostatmch nawet palenie lampki oJhnH'j i "on­
dzieJÓW J~st od począ.tku do końca nych kadzideł nit' pomoże. Te nie. 
wręc~ han,l~bną.. winne karykatury nar< Polaków - w 

Nl~. bą~zmy gołosłowt;i. "g,łos Po: jakimlwh\iek jer<leśmy cizi~iai jes7.cze 
rann: oblecał ,,~rę~owmko\Vl .pro~e;., obozie poli tycznym - zal·7.ynaję jed­
o. fałs.zywe os~r~eme w spr~.wle, .~'\i)l. noczyć przeciwko Wam, Zydzi. Dla.­
clęgmętej własn.le z histOrjI ~oJnr tego cisi b~dźci~ i pokornego serca. 
światowej, a dotyezą.cej haniebnej roll. 
jakł odegrali w niej tydz!. "Głos Por," F. F. 
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sze§ć miesięcy! Zanim minie 

sześć miesięcy, albo umrę, albo bQd~ 
daleko od tych murów. 

- Daleko? O, takI Umrzesz? Wąt­
pIę bardzo; jesteś młoda i silnie zbu­
dowana. Znam twoje religijne przeko­
nania. I wiem, że nie ośmielisz się tar­
gnąć na. własne życie. 

- Raczej umrę, niżeli zgodz~ się 
na pańską propozycję - powtórzyła 
Itenata. 

Chciała. tJkazać się energiczną. - ale 
mwiodły ją. siły. . 

Wybuchnęła płaczem. 
- Poczekam jeszcze - odpowie­

dział Beseben. - Płacz! Płacz I Łzy 
piękniejszą cię czynią. Widok łez, 
spływających po twojem obliczu. wca­
Je mię nie wzrusza., bo skoro zmuszo­
na jesteś je wylewać, więc myślisz ° 
mnie. . 

- To nikczemne! - szepnęła młoda 
dziewczyna, przerażona niebezpieczeń­
stwem, jakie jej cią,gle zagrażało. 

Nagle. uderzona szczególną myślą, 
rzekła do księcia: . 

- Chcę wierzyć, że miłość czyni 
clę szalonym aż do okrucieństwa, t~ 
qoprowadza cię aż do podłoścI. Lecz 
czy1!żby owa miłość tak namiętna po­
wstała w pańskiem sercu, gdybym by­
ła. biedną, a. nie bogatą, jak się spo­
dziewasz? 

Ksł~żę przygryzł usta. 
- Więc sądzisz pani, że potrzebu­

j~ twojego posagu T 
- Wiem, że m6wią o panu, jako o 

bogatym człowieI{u i że sam starasz 
si~ utwierdzić wszystkich w tem mnIe­
maniu. Przewiduję jednal{ie, że bogate 
wiano było przyczyn!)" a może nawet 
jedynem iródlem powstającej tak na· 
gle miłości, bo przecież nigdy mię pan 
nie widziałeś. A zatem chcę pana u­
czynić bogatym, jako okup za pozy· 
ekaną swobodę, za. udarowanie mię 
wolnościl}.. Jestem w twojej władzy. 
Naznacz więe warunki i cenę. 
Książę jednak odzyskał zimną.. krew, 

potrzl}.sł głowI}., mówiM: 
- Kocham panią. Nie żądam two­

jego posagu, twoją. osobfJ pragnę po­
!liada.ć. 

- Wyehodźl Wyehodź! - nakła 
Renata, postl!pują.c ku niemu. -- Nie 

. spodziewaj się nigdy, abym się pozwo­
ma. zwyciężyć, abym I!!ię ulękła. Będę 
się bronić i przecIwko twojej napaści 
i przeciwko apatji, na jaką. liczysz. . 

KsiążQ powstał jakby się l~kał. ze­
by młoda. dziewczvna nie dopuściła. sl~ 
gwałtownego czynu. 

- Przecież nie na zaWSM będę two­
ją niewolnicą., mój ojciec potrafi mnie 
odszukać. 

- Pan! oJciec? - zawołał Besle­
ben. - Wszak on wie, gdzie się znaj. 
dujesz - a przec:łeż dotę.d nie przed. 
sięwziął ani jednego kroku w celu 0-
swobodzenia palli. 

- Kłamiesz! 
- Czy mam pani powiedzieć szcze-

re prawdę? - rzekł książę głosem. w 
którym była wyraźna ironja. 

Milczał czas jaJdś. 
Kiedy jednak wyzywają.cy głos Re­

naty pobudzał go do mówienia, rzekł: 
- Pani ojciec popełnił kiedYś wle]­

k .1}. zbrodnię. O niej 1>t·ócz mnie nikt 
nie wie, tak, że jednem słowem mogę 
go pozbawić czci, okryć haflbQ, a na­
wet zaprowadzić na szubienicę. Zgo­
dził się więc na. twoje porwanie, je­
steś tu z jego 'Wolą. pcy.wstaniesz więc 
u mnie. dopóki mi aię spOdoba, nie o· 
bawiam się ani ojca. pani, ani teź nie 
radz e; pani łudzić się daremną nadzie-

ją· _ Zbrodnię popełnił .•. m6j ojeiec? 
- zawołała. Renata w osłupieniu. 

..- Czy sądzisz - mówił dalej ksiQ.­
i~ - że przyJ:;tłen: udział w tej ~pr~· 
wie, nie zahezpleczywszy nn.lezYCle 
mej osoby? Wszystko to chciałem u­
kryć przed panią,. Ty zaś domagałaś 
się wYjaśnienia. nagiej prawdy. Wre­
szcie 'dla zakorlczenia. raz tej nieprzy­
jemnej pogawQdki, dopuwien,t ci resztę. 
Dowiedz si~ Wi~I~ , że nie lfiozesz zaślu­
bić Doniela 

,...... Daniela? . .• Nie mogę zaślu­
bić? .. 

- Nie, ponieważ mIędzy toblh a 
nim jest morze krwi. 

Renata l' zuciła na księcia spojrze­
nie pełne prze!'trachu. 

Besleben, doświadczająe prawdzi­
wej rozkoszy, tak dalej mówił: 

- Ojciec pa.ni dawniej nie nazywał 
się Brucourt i nie znany byl wcale 
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l'od tern mianem. Był ezas, kiedy na- dawae! odmIenne przyczyny towarzy­
zywał się poprostu Malory, Wtedy słu· sZQ.cycb t.ym wybrykom halucynacyj. 
tył w wojSkU, w randze kapitana. Nie potrzebowała. teraz żądat do· 

Pewnego dnia, - a było to naza· wodów od księcia Besleben; przypom 
jutrz po bQhaterS'klej krwawej walce nlała sobie bowiem owę. noc fatalną, 
na przestrzeniach Krymu, znalazł on kiedy to udało się jej powstrzymać rę­
pomiędzy trupami, zaścielającemi. po- kę ojca wniesioną do ciosu. Zrozumla. 
bojowislto, ofieera śmiertelnie rę.mone- la również dlaczego stojąc puy łóżku 
go. Oficer ten był ojcem Daniela, któ- Żab i Ilf,t, mając zamiar odebrać mu ży­
rego kochasz. Umarł zdaJa od oj ezy- eie czyn tak ~brodniczy złożył na 
stego kraju, zdała od syna.. ka,;b ponawiają.cych się jakoś dość 

i ł I j k często napadów szaleństwa. 
Syna. tego pow. erzy urn. era ę.ey a- Tym sposobem, wypadek ten do-

pitar.o~l i ~wladczył, ze ~naezna - tkną,} ją podwójnie. Odrazu otrzymała 
część Jeg? majątku znaj.duje SIę w rę- dwa okropne ciosy w serce. 
kll;ch kobl.ety, z uro~zema Polki, którą Straciła iluzję. zawiodły ją od razu 
mIał zamIar poślubiĆ. dwie Jedyne w życiu nadzieje. 

Uczyniwszy powyższe zeznanie oj. Musi zatem teraz pozostać sama, z 
ciec Daniela wyzionął ducha. b6lem serca i z raną niezagojoną ni-

. Ojcie~ pani ~dał się do kobiety:, za- gdy w piersiach, na łasce i niełasce 
mles~k~Jącej m~daJeko od pOla: bitwy, swego prześladowcy - niepewna, bez 
UdUSIł Ją., podlozył pod dom łej ~gień, wiary w bliskie ocalenie . ~ jedynie .ta 
zagarnąwszy przedte.m dZIedZICtwo nadzieja do obecnej chwlh stanOWiła 
prz~znaczone .dla . DaDlela de. Mll:ldree główną. jej siłę i krzepiła. moc duch~. 
- l to. właśOle Oleprawne. dz~edzlctwo Była zatem bezsilna, Ole m.ogąc ~I_ 
pozwohło mu otoczyć panią., Je~o uko- czyć ani na ojca, ani na Damela, ze 
c~aną córeczkę, przepychem l zbyt- postara.ią się o skrócenie jej okropnego 
klem. więzienia. 

Straszna. zbrodnia miała jednego Pozostawiona własnym silom, ze-
tylko ś~fa~ka. brała odwagę z energją, rzadka. kobie-

Ja OI~ .lestem: . tom jej stanu i postanowiła !lie trwa-
Po odJezdzie ojca pani, dostałem SIę żyć się żadnemi przeszkodamI. 

do podpalonego d0!llu. Naprzód tedy miała na wszelkie 
Wyrwałem. oflar~ z niechybnej prośby i groźby Odpowiadać pogardą, 

ślt;lierci l odmosłem Ją. do własnego obojętnością. i stanowczym uporem, 
mleszka!1ł~. zdwoić usiłowania. by odzyskać ko­

Ona zYJe jeszcze, gotowa ~iby groź- nlecznie swobodę i raczej zginąć jak 
ne widmo, stanąć wobec swojego mor· ulec. 
dcrcy! Jeżeli jej się uda szczęśliwie ujść z 

Otót dlatego nie możesz zaśl?bić rąk tyrana, połączy się ze swoim oj­
Daniela de Maldree I dlatego to Ojciec cem i pus~czając w niepamięć prze­
twój nie '?~ odwagi bronić cię prze- szłość, nakłoni go do opuszczenia 
ciwko mOJeJ mlło~cl. Francji, aby tym sposobem . pozbawić 

Mam prawo rozkazywać mu. t{siAda możności zemszczenIa się na 
Czy zrozumiałaś teraz? Ich ~obojgu. 
A zatem błagam cię! Zgódź sJę zo- Petem postara się o orłnJtJezłenie 

stać moją małżonkę.. Uspokoisz tern Daniela i zamiast mu oświadczyć, że 
swego ojca, który będzIe pewny,. że nieprzeparta przeszkoda tamuje ich 
mąż jego córki nie zdradzi taiemmcy. połączenie się, przypomni mu się przy­
Danielowi t:wrócimy talu,t sum~, jaką. sięga miłośĆ i zostanię małżonką Mar­
prawdopodobnie utracił pn:ez rabunek dreego. 
twego o:ea. ł W5'lYSt1tO zapadnie w OtocZY go takę. czulością... będzie 
p!zes7.ł?ść, zbrodnia . zosŁanie zapom- pracowała 7 taką. energją. i stałością, 
manę. l ukrytą na Wlekł. te uczyni go ' szczęśliwym i ehoć w czę-

Renata zgnębiona okropnem wy. śCi 'vyna"'rcxlzi mu krzywdę wynądzo­
zna.I1iem utraciła. wszelką. sił~ myśle. na. n.rzez °olca. 
nia. POjmowo.ła tylko Jedno, że ręce jej - Jeżell k'iedy Daniel dowie sle praw. 
ojca splamione ~ostały zbrodnią, że dY, wyprosi dla ojca p-rzebaczenJe, po . 
jest córkę. rabUSIa, mordercy ł złodzłe· wie do SWelrO męża: 
ja., że człowiel~, ldóremu oddała. Serce, __ Wiedziałam o wszystkfem. Leez, 
ż~ ezłowiek. t~n. je.st wyrzutem sumie- utrzymują.c cię w nieświadomości, że 
ma dawcy Jej .zYC'la. tajemnice mojej rodziny nie były mi 

I{si~~ę ~wa.zał za stosowne odda.lfć obce, oddaję ci ~ojlJ. miłość b~z granic. 
się do SIebIe. osobę całę. i majątek. wypełnIłam tyl-

Rzucił pierwsze nasiona dobr2:e ob.. ko ciMąCY na mnie obowiQ.zek. 
myślanego postępu i mniemał, te wy- Takie postanowienie powzięła 
da najp!,myślniejsze r~zu~taty. dzielna dziewczyna. 

. ~ywił nadto nadzie~~, ze Renata bę- UłO'j;ywszy plan postępowa.nia., czu-
dZIe starała. się pośl,!blĆ go, aby.w ten la. wzmagającą się odwagę. 
sposób oswobodzIć oJca od grozę.cego W ciągu całej nocy zaJmowała się 
mu niebezpieczeństwa. że zbawi go od jedynie tworzeniem prO'jekt6w na przy~ 
szubienicy, że wyznanie, ucz!.Jlione szłoŚĆ. 
pannie B!ueourt p:zekona ją., 1Z po- Gdyby przerież one nie powiodły 
!"lę~zy mą. 8:. Damelem de Maldr~e, się i urzeczywistnić nie dały, przysię­
lstmeje obCCOle przeszkoda nie do usu· gła umrzeć lub wstąpić do klasztoru. 
nięcia.. Nad ranem cokolwiek usnęła. 

Nagle krzyk straszny, kt6ryby rów- Po obudzeniu się pierwszym jej 
nie można było poczytać za ~miech czynem hyło wzniesienie myśli do Bo-
i jęki, wstrzasną ł mury jej pokoJtL ga.. 

Ksi~żę zadrżał. Błagała gO' gorącą modlitwą.. aby 
nena~a podniosła w górę głowę· dozwolił jej zachować krew zimn'ł, si. 
W tej chwili otworzyły się drzwi. łe woli i szacunek ogólny. 
Pojawiła się na progu posta~ si epa. ~ Odtąd rozpoczęła nowe życie. 

cza, owego obrzydlIwegO' sługl, który Zaczęła badać miejsce, w kt6rem ją 
brał udział w Jej porwaniu. Mial twarz trzymano, zwyczaje t otoczen.ie keię. 
bladą. ł. był mocno pnserażony. cia., udawać pozorną pokoro i jeże]f o-

Człowiek ten rzekł do księcia. kUka każe się sposobność, choć postępowa-
słów w. narzeezu szwedzkiem. nie takie wzbudzałO' w niej odrazę, za-

- NIedołęgo! zawołał głośno ksią- wię.zać stosunki na zewnątrz. 
tę. Bvło około godziny dziewiątej. 

Poczem szybko wyszedł w towarzy- Kobieta usługujaca Renacie nio$ła 
stwlo służącego. ob1awiającegO' oznaki czekoladę i postawiła na stole.' 
wielkiego przestrachu. Kobieta ta, stara t brzYdlta. z twa-

Renata }?Ozostała sam.a. . rzą, wyrażającę. naprzemian nikczem. 
Wyzname nlespodZ1.ane ksi~cIa ność i służalstwo, wydawała się być 

Beslebena. było dla niej uderzeniem wychowana pod strachem kary. 
piO'runu. Ponieważ książę oświadozył, ie Jest 

Zdawa!o się jej, że jeszcze przed głucha i niema, Renata wydawala jej 
nią stoi. ze jeszcze słyszy chrapowate rozkazy na migi. 
brzmIenie jego gło~u i twoina. zaczęła Nazywała się Katarzyna. Chciała 
zastanaw~ać się nad przepaśCią, roz- już wyjŚĆ, gdy nagle dał się słyszeć 
wartl). u Jego nóg. krzyk, krzyk rozdzierający, krzyk bo-

Naleźało zatem koniecznie zrzec się leści, podobny do 'krzyku. jaki .już 
Daniela.. przedtem słyszała, ale wówczas nie 

Od tej ehwf1i dla BWego o1ea. straci- zwracała na to uwagi. . 
ła wszelki szaeunek, w sercu jej za- Teraz krzyk ten przejął j, dre-
marło przywiązanie dziecka. szczem. 

Uczuwała ona jednak dla nłeszczę- I{rzyezy tak tyJko kobieta, którą 
ślIwego zbrodniarza nleograniczonQo lł- duszę. zaciśnięciem szył. 
tość 1 teraz już potrafiła sobie wy tłu- _ Co to jest? _ zapytała.. 
maezy~ owe napady szaleństwa, które 
ojciec .waJ sic przed nił ukryć i po. ,(Ci/Wr dalszy nastąpi)_ 

~ 

~---------------------. 
SKODA LA .. KU l lPLARNO-
TRA.WIENIA PIENIĘDZY 
(-) Rząd w ciągu ostatnich miesIęcy 

wykupił z rąk prywatnych wielkie fa. 
bryczne zakłady "Skoda" pod Warsza· 
wą i akcje Polskiego Radja. Stalo elę le 
mimo uroczystych zapowi('dzi ministra 
przemysłu i handlu. it cht:tnie pozbyłby 
się przedsiębiorstw państwowych, 5I:dyby 
tylko znalazł kupca. Zamiast sprzedać ...... 
rząd kupuje. C6t go zmusza do teq~, 

Prof, Henryk Iennenbaum w l ttlmle 
dzieła p. t. .. Struktura Pań~twa Polskie­
go" opowiada, jak rząd zaloty! fabryk, 
laku. Oto wyjątek: 

.. Gdy w r. 1925 rozpoczęło rozlew wó­
dek. dyrekrja Państwowego MonopolU 
Spirytusowell'o napotltala ojtromne trud­
ności w nabywaniu laku do lakowanie 
butelek. Jedna tylko firma wars?,awska 
mogła dostarrzać lakI] dobrego. aczkol­
wiek ni('zupelDie odpowiadającego wszyl!tt­
kim warunkom technirznym. Ni!! chr.l\C 
być uzaletnioną całkowicie od t~l - Je­
dynej firmy. dyrekcja P. M. S. lut w r. 
1925 postanowiła znłotyć wla!'tną fabrykę 
łaku, co przyszlo jej .tem latwipj. te 
wśród pracowników SWOIch znalazła do­
Skonałego fachowca. 

.. La kownlę uruchomiono dopiero w r. 
1927. We wrześniu 1929 r. Pań!'twowa 
Wytwórnia Laku została przęniesl!;lDa .!l 
Warszawy do Siedlec. ~dzle odpowlCdmo 
bUdynki zostały wvremontownne i przy~ 
!ltosowane do polrzfb wytwórni Jaku. 
Lak był produkowany \\' pięciu kolo,rarb: 
czerwonym. czar", m. brf\zowvm. oliwko­
wym i niebieskim." (str. 81-82.) 

Nie tak dawno czytało się w .. Uwo.­
Frach Najwytszei. Izby Kontr?Ji" inny. tro­
chę podobny OpIS. Oto WOjsko pOSiada 
własne Państwowe Zakłady Umundurowlt.­
nla. Są to poprostu wielkie zakłady kra .. 
wieckie. Najwytsza Izba Kont.roli wytyka 
'm staJe. te pracują drogo. 

,.Por6wnanla cen. l)taconyrll Pańr.oŁw. 
Zakładom UmundurowanIa z odpowicd· 
niemi cenami rynku prywatnego nie mot­
na było przeprowadzit. ~dyt niemal eale 
zapotrzehownnle pokryte było przez PaJ\~ 
I'Itwowe Znk!ady Um .. za wyjątkiem bluz 
ł spodni drfOlfrhowych oraz fartuchów ku­
cbennych; z tycb przerfmiotów szycie blllz 
i spodnI drelfchowych kosztowal0 tnnipJ 
w fll'Trlarh prywatnychb o około 16"." 
:"Uwagi" za r. 19~/33 - !!Itr. 357). 

Państw. Zakłady Umundurowania ~a· 
lotyły w Warsz>łwte przy ul. Krakow­
skie Przedmle!e'e Ilkład kosztem okolo 
350.000 zł. 

Koleje l)ańst\\'owe pn:eJęJy znacz"" 
ezęść ruchu autobullowego f podjęły .iQ 
dostarczania bagatu do domu; POt'lP!fowfł 

Kasa Oszczędności zakupila .. Orbis": Bank 
Gospodarstwa Krajowego zakUPił Druskio­
nlki I przekazał' le ministerstwu opiekł 
społecznej. przejął akcjQ fabryki Scheł· 
blera 1 Grohmana ł narazie Bam je pro~ 

wadzi. Dokłada do tego interesu mlll.o­
ny'H 

Temu wszystkiemu towarzyszą m.ta­
. wiczne deklaracje: Nie chcemy etatyzmu! 

BASUJ OD WŁASNEJ 
KROWY 

leden J; kupców poznańskich wys 
czytał w "Łączniku Pocztowym", że 
"Dwór Gr .... • dosŁarc!\8. w paczkach 
żywnościowych - po cenach naj niż­
szych - jaja , masło 1 drób 

Na. ~npytanie, skierowane pod Pl)­
danym adresem, otrzymał odpowiedź, 
którą podajemy bez zmian: 

..Odpowiadam na. Pocztówkę te .. Dwór" 
co dziennie Laduje jaja świe~e w ISkrzy­
nlMh 12 kój i 2ł kój do rozmaitych m!ej-
8C<JWOŚĆ o·ra.z maslo drób tywy. przeko... 
nać mój towar, probne nadesłać zaHczkl 
zlecenia zOBtan-i,e naty·chmlast wyko,nane. 
Oferuj~ l.kopę jaj świate - 3 złote, 1 kg. 
masło z wl.asnych krów - 2 złote, 1 kg 
masło deserowe w blokach 5 kg - 2.40 
gr, 1 Para gr6be kurcząt tywe - 1.60 ~1' 
1 sztuka kury 2 zł. to Pan ma do czynie­
nia z Dziedzicem bez tadnej ryzyko o 110 
Pan nades'zle zali,ezki wedle. oferowane to­
wary podane otrzyma zaliczki zostanle 
wystane pooać? my Pooeia,giem p06pie­
iSznym zadowolnienie. 

B. Weiss "Dwór" wlaśc. Be.rek Wei/lS 
Gr..... . 

A wiecie, kto jest owym dziedzicem, 
dostarcznj~cym świeże ja;a i masło 
z własnych krów? Kto z1udnie? 

Niestety, takich "dziedziców" w Pol­
sce coraz więcej, 

lWEBLE 
e'otowę od .luomn'Jch do na1w"kwfnł­
olei.zvch. Wue!lr8 28m ana. Tanin i D" r.tv. 
PO

Ó
leO_'1 WYfWOlłNl~ SlCZt!PAN BE~NAr.KI 

t. D~ Piotrkow"Jr .. ""5. Tel. 262-05-
. • 12 &'10 
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Prawo dla wszystk·lch : 

ZODVC I ZqdZqCYCh! 
Wschotl'nla dyktatura, gdzie kaprys właIl·~y rozstnyga o wszystklem, I państwo 

p·raworządne 
Obecnfe m6wf slO wiele o prawie, 

o praworzljdnoścl. Co to Jednak jest 
państwo praworządne? 

Niektórym ludziom wydaje l'lę. że 
każdej władz)' można nadać jakle tyl­
ko si~ chce uprawnienia, a wszystko 
będzie w porządku. Prawo dla nicb 
jest czemś jednoznacznem z przymu­
sem. Ałe to pojęcie jest mylne. Istotlł 
prawa jest wprowadzenie ogólnych za­
sad postc;powania. 

Prawo ogranicza nietylko rz~dzo­
nycb, lecz także i rzę,d?.ącycb. Jeżeli 
istnieje prawdziwy porządek prawny 
w państwie, to każdy obywatel wie. co 
mu wolno robić. ale wie także. co wol­
no robić tym, w których ręku jest wła­
dza, a czego im robić niewolno, 

W pal1stwie praworządnem wszy­
scy podlega;ą prawu i są przed pra­
wem odpowiedzialni. Niema takiego 
organu władzy, którego uprawnienia 
byłyby nieograniczone. 

Wyobraźmy sobie, że ustawy, okre­
~I8Jl}ce kompetencje władz, wszystko 
uzależniaj~ od Ich swobodnego uzna­
nia. Nie mamy wtedy ustaw we wła­
ściwem znaczeniu wyrazu. lecz tylko 
pełnomocnictwa. Władza administra­
cyjna robi wówczas, co chce, życie 1 
mienię obywateli zależy od jej dobrej 
czy złej woli. Taki ustrój prawny jest 
podobny do jakiejś dawne.i orjentalnej 
despotjl, gdzie wola lub kaprys władcy 
rozstrzyga l o wszystkiem. A taki ustrój 
nie odpowiada pojęciom, wykształco­
nym na zachodniej cywilizacji, nie­
zgod ny jest z wymaganiami dzisiejszej 
epokI. 

robie! wszystko, co chce, jeżeli jej od- PoczucIe praworzłdno§el w Polsce 
powiedzialność jest czysto fikcyjna, a rozwinęło się bardzo dawno, wcze­
wszystko zależy od jej swobodnego u- śniej, niż w mnych krajach. Nowopo­
znania, to takiego państwa nie może- wstałe państwo polskie musi nawią­
my nazwać praworządnem. zać do tych dawnych pierwiastków 

Jeżeli obóz narodowy .uporczywie cywilizacyjnych. I{to lekceważy prawo­
występuje w obronie praworzlldnoścl, rządność, ten jest obcym naszej prze­
J'obi to nietylko ze względów prak- szłości, najlepszym naszym tradycjom. 
tycznych, nietylko dlatego, że stałości Bez mocnego poczucia prawnego 
i pewności prawnej wymaga dzisiej- nie utrzyma się ciągłości w rozwoju 
!zy ustrój gospodarczy. Praworząd- dziejowym narodu. ZanIk praworząd­
ność jest ściśle związana z pojęciem I ności, to powrót do barbarzyństwa. 
nowoczesnego narodu. ROMAN RYBARSKI. 

W CostlłSl, w urocz'ysfoścl poŚ\\ lęcl'nfs nowego domu Botego, wzlo,ł udział król ru­
muńaki Karol, k~órego wit.la~ na fotograljl z ratrjarcbą MIronam Crlsfea. w cbwJl1 do-;; 

konywAllla, kf)nsekracjl. 

UWAG~ 
Bezmała dwa l pOł roku narodowi-eo­

cJaliści aądzą. niepodzielnie. da~ną repu~ 
bliką wejmarską przeobrataJąc Ją w Trze­
cią RZe6zę zapowiadana w .. )'iein Kampf" 
I przez J)lejad~ ideolo~ólV ru~hu Bezpo­
średnio ~o uj~ciu władzy w swe ręce. na­
z)'wanem dfwięcznie .. ~łachter~reifunj{~, 
przystąpiono do realizacji programu par­
tyjnego 'dnośnie Żydów. 

Prawem i silll w}'parto semitów z ty­
cia polity~zne~o. kulturalne)l"o. g08podar­
czego I Sl)olecznego. Butne tydCBtwo przy­
warowalo po kątach. 

2yd06two. znajduiace sie w całym świe­
cie w djaci!porze. podniOt>lo niesłychany 
gwalt -'rzeciwko "rześladowaniom .. 
Niemcze(h. Zorganizo'hano światowy bOJ­
kot towarów niemieckich. 

TymczĄ.<;em w Ni(>mczech ... Po ochło­
nięciu z pierwszego Btrachu. ucleclce dzie­
siątek tydięcy "Otltjuden", zasiedziale ty. 
dOSlWO : (>mieckie podjęlo starania o do­
stosowanie sil' do zmienionych warunków. 
Brie nie zOI5tać wtłoczonym do ghetta. 
gdzie byłoby trudno zaprzeć się swej rlldJ' 
i krwi. 

I zdarzyła się rzecz trudna do uwierre­
nia. te VIi Niemczech, pod wodzą t.yda. 
~auman!la, oowdtala or~anizacja tydow­
ska, oświadczająca się za idp.vlo~ją hitle­
rowską. Zydzi ci uznali za motliwe zloży6 
ośynadczenie, te .. PoCz)-tywalibyśmy za. 
klęskę narodową dla Niemiec, gdyby Hj­
t:(>r nie vł wziął w "we ręce losóW narodu 
niemiecki(>/{o··. 

Szalb1~"6two tydowskie zostało jednak 
szybko n"zejrzane i naletycie o::enione I 
stąd obecnie nowa fala repr(>svi przeciwko 
żydostwu, podnoszącemu głowę. 

Kto chce być zdrów I świeżo wyglą­
dać. niech pije raz lub dwa razy ty~ 
godniowo prze{j śniadaniem szldanko 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka­
J6zefa. Zalecana przez lekarzy. 
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InIcjatywa 
PnIsk. Czerwonego Krzyża 

War s z a w a. (Tel. wł.) - Polsld 
Czerwony Krzyż wystapił z inicjatywą. 
pod.i~la akcji o przyznanie tegorocznej 
nagrody Nobla międzynarodowemu 
Czerwonemu Krzyżowi Młodzieży. któ­
ry dobrze się zasłużyl sprawie pokoju. 

(wo) 

T3 

Zadaniem prawa jest wprowadzić 
p ~ność i stałość w stosunkach spo­
łecznych. Dzisiejsza wytwórczość jest 
obliczona na dłuższą metę. Kto roz­
wija jakąś działalność gospodarczę., 
musi mleć pewność, że za klika lub 
kilkanaście lat będzie mógł korzystać 
z owoców swojej pracy, że nikt mu nie 
zabierze malątku, albo n'e odbierze. 
prawa wykonywania zawodu. Bezp\e­
czeństwo mienia, bezpieczeństwo u­
prawnień zawodowych, jest podstawił 
skutecznej działalności góspodnrczej. 

Każdy obywatel musi ponosić cię­
tary publiczne. ale w państwie prawo­
rzłdnem wysokość tych cioźarów jest 
jctŚle określona przez ustawy, które 
kładł tamę dowolności władz .karbo­
wych. Jeżeli tego niema, to jak można 
skutecznie rozwijać działalność gospo­
darczą? 

b. arodowy a W
J 

, 
Z 

Nikt nfe mote podawać w wę.tpll­
woęć potrzeby interwencji państwa 
w życiu gospodarczem. Ale interwen­
cja ta powinna mieć ściśle określone 
granice. Każdy powinien wiedzieć, jak 
daleko sięgają. uprawnienia panstwa. 

Gdy ono najrozmaitszemi sposo­
bami może wkraczać w naJ rozmaitsze 
dziedziny życia, gdy dziś zabierze wol­
nemu tyciu gospodarc7.emu Jeden te­
ren .. a jutro drugi, wtedy nikt nie wie, 
co go czeka, gdzie. może lokowat bez· 
płecznle swój kapitał i swoją. przcdsl~. 
bioTczoŚć. 

Te zasady porządku prawnego o­
bejmuJ~ nietylko życie gospodarcze. 
Istnieje stara rzymska maksyma: 
nulla poena sine lege" (niemasz karl 
bez ustawy). To znaczy, że można ka­
rać tylko za ~ciśle określone przestęp· 
stwo, w ściśle okreŚlonych granicach. 
Gdy np. władza może wymierzać ka­
ry bez sądu, albo posługuje się czysto 
pozornym wymiarem sprawiedliwości, 
tego rodzaju stosunki nie godzę. się z 
elementarnem poczuciem porządku 
prawnego. 

W państwie praworządnem ustaw! 
okre8laję, ściśle, czego obywatelom ro­
bić niewolno, a co wolno robić wła­
dzom administracyjnym. Jeżeli zaś u­
stawy są. tak sformułowane, że wła­
ściwie władza administracyjna może 
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Da 11 197,8 

w caleJ P,olsce soł!darniJść I postawa zdecydowana 
Dali sobie kreskę w Lublinie 

w dniu 2ł b. m. odbyło się w LublinIe 
poaiedzonie rady miejskiej. Na porządku 
dziennym była spra.wa wyboru 29 dele­
gatów do okrQgo~ego zgromadzenia. wy­
borczego. 

Zarządzono poeied;:enfe tajne rad~·. 
Klub :Sa:'odowy opuścll je natychmIast po 
rózpoczęciu. Krótkie oświadczenie, dekla­
rujące negatywny stosunek Obozu Naro· 
WCIlO do wyborów, zlotył przewodniczący 
klubu dr. Majewski, poezem wszyscy obec­
nie narodowi opuftcili ze śpiewem "Hymnu 
Młodych" p08iedzenie. Na BaU z06tal tylko 
łydoW6ko-,,sanaeyjny" klub większości I 
dwóch prze<latawicieIl .. Bund u", którzy 
jt.dnak w wyborach udziału nie wzięli. 

Klub .. 6nnacy jno"-tydowskl by/ w kło­
pocie kogo wybrać- Oprócz wlasnego gro­
na wczysCY odaunęli się da.leko od tego 
aktu wYborczego. Skończyło się więc wy­
borem całej większości ,,sanacyjno"-ty­
dow6kiel rady, to znaczv 22 radnych ,,sa. 
na t()l'ów' Polaków, 2 radnych - ,,6I1n8 to­
rów" Zydów, 3 ławników ,,sanacyjnych" 
(w tem jednego Żyda» oraz prezydent i 
wlcepre1:ydenta m[Mla. Poniewat nikogo 
więcej na Bali nie było, większość rady 
gło&Owala we wlasnem gronie, czyli, te 
każdy Boble dał krcskę. Po wyborz(> ,,sa­
natorzy" Zvdzi i Polacy odśpiewali "Pier­
wszą Brygadę". 

W Zduńskiej Woli 
26-go lipca b. r. odbvło alę posiedze­

nie rady miejskie!. celem wybran:a 
delegatów do kolegjum wyborczego. Na 
wBtępie posiedzenia zabrał glOB radny o­
bezu Narodowego D Wiktor ŚllweMkl, 
chcąc odczrtać deklarację imienIem Klubu 
Narodowego. Przewodniczący wicebur­
mistrz z nominacji na odczytanie deklara­
cji nie pozwolił; mimo to p. Sliwerskl de­
klarację złotył poczem narodowcy demon­
tltrt!cy jnie opuścili sa.lę obrad. Na sali po· 
zootall tylk<ł .. 6anatorzy·· i Żydzi, gdy t 80-

e;aliścl takte wyszlI. Radn! B.B. wybrali 
na delegatów pp. ChabiklewJeza, Mi chał­
Klit W&liu 1 SznaJdrI.. 

\ 

W Warcie 
W dniu 26.go lipca b. 'r. od-

bylo się tu zebranie rady miejskiej 
dla dokonania wyboru delegata do zgro­
madzenia okręgowego. Po odczytaniu przez 
przewodniczące~w burmIstrza Kubackle-lfo 
re:.rulaminu wyborów l wvsunięciu kandy· 
datury z ramienia za.rządu miasta w oso­
bie p. J. WaJfnera (BB), zabrał p:łos radny 
narodowy m!lr. W. Grudzlewicll, oświad­
czając w Imieniu Klubu Narodoweg1>, te 
ten nIe weźmie udzlalu w glosowaniu z 
przyczyn wiadomych. Po oświadczeniu tem 
nAr<ldowcy opllśc111 salę obrad. Ponlewat 
Żydzi nie wvsunęli drugiego kandydata, 
wobec czego gl060wanIe stało elę zby-
tl'czne. . 

W Przemyślu 
24. b. m. odbyło się bardzo liczne mani­

r~tacyjne zebranie "wyborcze" zwolenni­
ków Stronnictwa Narodowego. Sala "So­
kola", po brzegi wypelniMla, nie pomle­
ścHa naplywających wcląt 08ób. tak te 
w!(>le z nich pozostawało na korytarzu i 
schodach. Zagaił kierownik koła S. N_ 
radny mgr. Bilan i w pierwe·zym rzędzie 
złotył hołd ś. p. brygadjerowi Ml\czyru.kie­
mu. Obecni przez tę część ob-rad w 6kupie­
niu &tali. Z kolei udzieli! p. przew. głosu, 
powitanemu niezwykle serdecznie b. po­
słowI Stanisławowi Rymarow\. W Intere­
sującym referacie przedstawił zas/utony 
działacz powody. dla których narodowcy 
w wyoorach nie ucze.stniC2ą I w s-zere!!"u 
przykładÓW zobrazował fatalne polotenie 
gospodarcze kraju. Burza dlugo niemi lk­
ul\cych oklasków by la podzie-ką za znako­
mity refera.t. Drugi mówca mgr Bilan w 
słowach wskazał, te nie m-o!na Iść w o· 
becnych warunkach do wyoorów. Słowa 
p. BIlana. dotyczące waiki z tydostwem i 
sbrurnpowaną .. sanacją·· były prZYJmo­
wane nad wyraz gorąco. Na zakończeni {o 

przyjęto jednomyślnie nast~pującą rezolu­
cję. 6twiel'dzającą. it na·rodowe spoleczeń. 
stwo Przemyśła w takIch "wyborach" u­
dzie.łu nIe wefmie. 

Burza w Krakowie 
w pi~tek w godzihach popołudnl<lwych 

odbyło si., poufne zebranie rady mlaata 
Kra.kowa pod pnewodn!etwem llrez. K&-

plicklego pośwl~cone wyborom delegatów 
do kolegjów wyborczych. Zebranie 8tało 
się widownią burzliwej demonstracjI rad­
nych 8(}Cjalistycznych. Usiłowali oni po­
stawić szere~ demonstracyjnych wniosków 
a następnie edczytać dek laracj~. do czego 
jednak nie chcial dopuścić p. T(aplicki, 
odbierają.c glos czytającemu deklarację. 

Wobec tego radni eocjaIiBtr..c:mi rozpo· 
częli demonstrować a wezwani do opu­
szczenia Bali wyazll ze śpiewem. Na lIaH 
pozostal leden z radnych SOCjalistycznych 
J). Drobner .•. Sanatorzy" chcąc jednllk to­
stać w .. kółku familIjnem" wezwali wot­
nyN.!, kt6rzy usuuęll go z sali sił". W dal-
6zym ci~u posiedzenia rada miej.,ka wy­
brała 56 dele~atów do kOlegjów wybor­
czych miasta I{rakowa. 

Profesor ukoń~ł szkołę 
powszechną ••• 

W biurze ma~istratu zakopiańskiego 
miał w tvch dniach miejsce mamienny 
wypadek, O~6lnie znaneito profesora Jlimn. 
p K. wz .... wa.ią na polecenie O!tarl1~ty. aże­
by przedlotył śwIadectwa (>!l"zaminów pro­
fCeSorskich. Wezwany zjawia się w biurze 
referenta i wobec zebranych tam Intere­
sentów oświadczd. ... "ukończy lem szkolę 
powszechną. ... "roszę mnie skreślić z 11-
śty wyborców do senatu '-, 

Tute5Bza, • .sanacja" pracuje nad zebra­
niem 500 podpisów na liRtę na której jako 
pierwsze-,\,o delellata do z~rom. w~·borcz. wy 
suwa się D. Dobrodzickiego. zn:lne~o preze­
sa zl'kopiańsk. "BB'· autora ulotki o "pan­
nIe z dzieckiem". Więk<lzo<'ć list rozC1"'a­
nych do podpiRu nosi tego rodzaju d<l­
piski: "nie ffłosufę .... , 

W Kielcnch 
WojeWÓdztwo kit'lockle przyznało Ka­

towickiemu Stowarzyszeniu Kobi"t Dece­
zjl KIeleckiej prawo delego\\ania ł otiób 
do okręgowego kole~jum wyh0rcz('I!:O, ma­
Jącego ustalać kandydatury do Sejmu W 
odpowiedzi na pismo Wojrw6dztwn. Za­
rząd Stowarzyszenia odp:snł. te Sto\\arzy­
Bzc<nle, jako organizaCja ótojąca ponad 
pa.r ani w zgromnd7.eniu. ani ~. 
tadnych aktach wyborcz.ych udlialu nil' 
wetroie. 
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Co sIę dzieje nad Namczą? 

a a m~ Ofll i l liuraWiI ~ li 
&ała wieś weszła do wody i obroniła slet - Rybacy walczą o praw,o do życIa 

Wi l fi O, w lipcu 1935 r. 
Od kilku dni prasa. wileńska (1 nie. 

tylko wileńska) jest przepełniona kore-
8pondencjami z nad jeziora. Naroczy, 
w których opisuje się nędzę ludności 
nadnaroczańskiej i krzywdy, jakle się 
dziej!) p17;y okazji wprowadzania \V ży­
cie ustawy rybackiej z dn. 7 marca 
1932 r. 

Mam jednak wrażenie, że dotych­
ezas żadne pismo nie zdołało najeży­
cie wyświetlić sprawy, upraszczajl)c 
sobie zadanie prZłJZ zwalanie całej winy 
na karb miejscowej administracji, a 
właściwie przedewszystkit'm wileń­
Bkiej dyrekcji lasów palistwowych. 

Sprawa jednakże nie jest ani tak pro­
ma, ani tak błaha. aby dla zlikwidowa­
nia konfliktu wystarczyło za,rzą,dzenie 
1 odezwa wojewody. Trudność zorjento­
wania się w sytuaCji polega jeszcze j 
na. tern. że o wypadkach nad Naroczę., 
choć o nieh wszyscy wiedzą., pisać 
można tyle. ile się pisało o zajściach 
grodzieńskich, czy suwalskich. 

To też i ja ograniezyć się muS'Zę do 
powołania się na to, co się prześlizgnę­
ło przez prasę. 

I tak w .,sanacyjnym'· "Kurjerze Wi­
leńskim" z dn. 18 lipca r. b. czytamy w 
koresp<>nd~ji p. t. "Nad Nar()('zę.": 

"Przyszło lato 1935 r. Og!oszono obwód 
rybacki i wydziertawicno go Dyrekcji L p 
Odtlld Dyrekcja L. P. stawała się - mocą 
p~awa - wyłącznym panem na jeziorze. 
Prerwszą sieć ze wsi Pasynki, która zaraz 
po czasIe ochronnym, 15 czerwca. wyje­
chała na połów. dzierżawca chciał zabrać. 
C h ł o p i J e d n a k n i e d a I L I oni mieli 
"rawo Uł. 8obq. Pami~tali. te ju:!; dwa ra. 
z:v: w latach 1867 I 19'Z"Z dzierta.wca je. 
zlora (pierwszy raz z ramienia. skarbu ro. 
syjski~go. drugi z ramienia Zarządu Cy­
wilnego Ziem wschodnich) próbował ich 
lIryrugować. N i ft d a I i s I~, 8 ą d y li o­
t w i e r d z i ł Y i e h p r et wa. N i 9 (I n i, 
ale dzi9rtawt.a schodził z Je­
ziora.. .. 

Ale wracamy do wypadków z 15 
ozerw'ca, r. b., które tak dalej opisujo 
I>arespondent "Kurjera. Wileńskiego". 

.. Cała wieś wlazła. do wody 
! o b r o n i ł a I i e ć. NOwlutka motorów­
ka musiała wycofać si~. Sta.."'9, dziurawe 
łodzie pozestaly na placu. 

(Od własnego korespo nd~nta "Orędownika'" 

,.A l e n a d N a. T o e Z" z a w r z a ł o: 
ehcą znowu zabronić połowu'! Nam, k t ó· 
T·Z y m a m y d o k u m e n t y, 8 t w I e r· 
dzające prawo wstępu do jezio­
r a' Nam, którzyśmy z jeziora wyrośli 
i tyjemy'! Którzy bez jeziora z głodu po· 
mrzemy? Ist.nieje prawo- własności w 
"Pojszczy". czy nie istnieje?" 

Opuszczamy d<ość dziwaczne wywo­
dy korespondenta. ,,sanacyjnego" pi­
sma na. temat, iż coć pod{)bnego stać 
się mogło jedynie po śmierci Piłsud­
skiego i przechodzimy do opisu stanu 
faktYcznego. 

"W kilka dnI po wypadku we wsi Pa­
synki usiłowano skonfiskować u mi e­
ukańca wsi Kupa - Korolonka rybę. Ko· 
rolonek ryby nie dał. Cisnął czapę ozie· 
mię, krzyknął .. nie dam" i funkcjonarjusz 
Dyr. L. P. odstąpił. Z a b r a n o m u p o 
tem sieć. Ale i sieć po paru 
dniach zwrócono z pobraniem 
pisemne~o oświadczenia, ~e 
n i e b ę d z I e s kar:!; y ł d o s a.. d u. 
"Jednocz.eśnle wybuchł strajk 

m iej s c i') 'W Y c h r y b ak ó w, z a t rud· 
n i o n y c h p _r z e z D y r. L. P. PrzyjeChał 

p wojewoda wileński i uznał za stosowne, 
wobec wytworzonej sytuacji, poczynić 
pewne ustępstwa o~ wymaga? Dy~. L. P. 
pozwom miejscowej ludnOŚCI łOWIĆ ryby 
sieCIamI Mszelkiego rodzaju, za wyjątkiem 
podwołok i niewodów, pod w!lrunkiem.: te 
ryba będzie sprzedawana dZler1awcy. 

Tyłe co do samyclI zajść czerwco­
wych, przyczem "Kurjer . Wi!eński'~ z 
przyczyn zrozumiałych me pIsze, Jak 
mianowicie "wieś obroniła" sprzęt ry­
backi i w jakich okolicznościach 
,.zwrócono Korolonkowi" jego SIec. 

Jak wiadomo, jezioro Nn.roez jest 
najwięk.szem jeziorem w Polsce i sł~. 
nie nietylko ze swych malowniczycn 
brzegów, lecz również z doskonałych 
gatunków ryby, w pierwszym rzędzie 
sielawy. 

To też rybołóstwem trudnię. się od 
\vieków mieszkańcy wsi nadnaroczań· 
ski ch, jak Czercwki, Zielonka, Pasyn­
ki. Kupa, Porlrezy. Koczergi i inne. 
Łącznie żyło z rybolóstwa na Naroczy 
około 2 i pół do 3-ch tysięcy osób. Dla 

Dnia Z) h. m. zOBtal podpisany konkordat pomiędzy Jug061awją a. Stolicą, św. Na 
zdjęciu na.dzwyczajny p~ jugosłowiańoki Ljucević z małżonką, i córką na. 

dworcu wa. t)-"kań&kim.. 

wielu rodzin rybołóstwo stanowi jedy~ 
ne źródło utrlymania, a w każdym ra;­
zie dla wi~ks'lOścl - glówne. gdyz 
ziemie nad Naroczą lir.be. a ponadto 
tuL skutek przyrostu ludności działki 
gospodarstw włościańskich zmalały do 
ostatnich granic. 

Zre6ztą. już komisja lustracyjna z 
1848 r. przyznała formalnie wsiom nad­
naroczańskim prawo lapania ryb w je­
ziorze, motywując swe poEtanowienie 
tern. że - jak brzmi dokument w tłu~ 
maczenlu: 

,.Przylegające do tego jeziora małe 
chłopskIe nadziały nie mo~ą chłopów wy­
tywić I Narocz stanowi dla nich J e d y n y 
Ś r o d e k p o d t T Z Y m a n i a. go~podal'= 
st~a, a tak:te wykonywania powtnno!łel 
skarbowych:' 

A więc już w czasach pańszczyżnia.· 
nych miały nadnaroczańskie wsie prs·· 
wo połowu ryby, a gdy nadeszło uwł~­
szczcnie, bynajmniej prawa tego im mo 
odebrano. To też. gdy w roku 1868 
pewien dzierżawca, który wydzi~rżawił 
jezioro od b. zarządu gubernJaJnego 
dóbr państwowych, spróbował usunąć 
rybaków wiejskich z Naroczy, ci ostat~ 
ni odwołali się do władz wyższych i 
spra wę wygrali. 

To samo powtórzyło się z innym. 
dzierżawcą w roku 1922, t. j. już za cza,­
sów polskich. 

Włościanie nadnaroczańscy skrzęt­
nie przechowywali orzeczenia władz i 
wyroki sę.dowe, stwierdzaję.ce ich pr~~ 
wa do uprawiania rybolóstwa i mC 
dziwneg-o, że nie są w stanie zrozu~ 
mieć. dlaczego obecnie zostaJl pozba~ 
wieni tegtO prawa. z którego korzysta~! 
jeszcze ich dziadowie i pradziadowie ł 
które nabyli, jeśli już nie z mocy de­
kretów władz i wyroków !:iądowych, to 
w każdym razie przez zasiedzenie. 

'V podobnych warunkach \Vprowa~ 
dzenie \V życie ustawy rybackiej stlJr 
ło si~ dla wiosek nadnaroczańskich 
prawdziwym przewrotem, który rady­
kalnie zburzył ich dotychcza.8owy ~po­
sób ł)nowania. 

Przedewszystkiem większość min­
szkańców tych wiosek utraciła wszel­
kie prawo do jeziora i jego bogactw i 
tylko stosunkowo nielicznych, któ­
rzy dokumentamI "we wła~ciwy~ 
czasie stwierdzili swe prawo, uznano 
za teoretycznych w~półposiadaczy (nie 
właścicieli) jeziora i oni mają w przy­
szłości otrzymywać swoją. C2!ęść (teo-­
retyc7.0lJ.) z tenuty dzierżawnej, jak~ 
ma placić skarbowi państwa dzierżaw­
ca. w danym wypadku wUeńska dy­
r~akcja lasów -państwowych. 

Jak się to odbiło na stanie gospoda.r-­
czym mieszkańców wiosek na.dnaro­
czańskich. zobrazuję w następnej kore­
spondencji. 

P. KOWNACKI 
, ~. . _ ~'. .', ' .• , r,. .' , ~ . ',! .... • I • • 

Hitlerowska ,.uroda żvcia" 
Do g6,. He,.ceMkich, Saskiej S~ł()aJcarj'i, nad Baltyl~! 

(Od własne30 korespondenta "Orędownika") 

B er) i n, w lipcu rak terze półurzQdowego organu partji 
Nieła.bvo maleść w języku polskim narodowo-socjalistycznej. Do "frontu" 

edpowiednik dla tego, co w pnństwie naJeżę. dziś faktycznie wszyscy obywa­
narodowo-socjalistycznem zdobyło so- tele Rzeszy, czynni w jakit'jkolwiek 
bie rozgłos pod popularnem - co- formie w mechaniźmie gospodarczym 
prawda t wielce przedrzeźnianem kraju, a więc w pierwszej linji robot­
hasłem "Kratt durch Freude" (dosłow- nicy i wszelacy pracownicy fizyczni 
nie: Biła przez radość). Jest w brzmi6- i umysłowi, funkcjonarjusze prywatni, 
nlu tem coś z na.szej "radosnej twór- kierownicy zakładów (Betriebsleiter), 
ezości". I widać, musi brzmienie to którzy mogą. być zarazem właścicie­
zawiera.ć szczyptę groteski, skoro nie- lami, członkowie samotni, jak i też 
tylko u nas, ale t.aksamo i w Niem- najbliższe ich rodziny. lnnemi słowy 
ezech wywołuje owa ,,radosna" tcrmi- cała. narodowa "armja pracy" bez róż­
nologja wraaenie czegoś niepoważne.- nicy wieku. 
go. Akcja "Krait durch Freude" jest 

Tyle eo się tyczy niefortunnej na- jedną z gałęzi "frontu pracy". Ojej 
zwy. Bo rzecz sama jest przedsięwzię- zasięgu świadczy cyfra 1,2 mi1jo­
ciem, które zasługuje ze wszechmiar nów członków w samym Berlinie, gdy 
na uwagę, jako jeden z eksperymen- ogólna cyfra ludności stolicy wynosi 
tów społecznych państwa. hitlerow- 4,2 miljony. W pierwszym roku dzia­
skiego. lalności "Kraft durch Freude", t. j. od 

Akcja "Kraft durch Freuda" ma listopada' 1933" udział członków i ich 
cele tak rozległe, że łatwo p08ę.dzić ję. rodzin w rozmaitych imprezach wyra-­
o pustą. frazeologję. Zadania. jej moż- żal się w p()ważnej cyfrze 2 i pół millo­
naby okreslić jako "propagandę este- na osób. Znaczy to, że przeszło połowa 
tyki" wśród naj szerszych warstw spo- ludności Berlina odczuła w tej lub in­
łeczeńl'ltwa, - jako infiltrację w naród nej formie korzyści tej organizacji. 
te50, co zwie się poetycznie "urodl) ży-
cia.". I mógłby cel ten rzeczywiście 
rozpłynę.ć się w ogólnikach, gdyby go 
nie realizowano z iście niemieckim 
zmysłem organizacyjnym i właściwę. 
państwu narodowo - socjalistycznemu 
programowością. 

Tylko W Berlinie .,2 milj. 
człon-łc:ów 

Granice ztl.5ięgu tej propagandy 
"e.stetyki" są. bardzo szerokie, bo roz­
cią.gaję. sIę na ws;eystk!ch członków 
~otężnej organizacji ".frontu pracy" 
(Deutsihe Arbeitsf!'Ont), która jest ro­
dM.jem korporacji zawodowej o cha.-

Teatr, koncerty, konkursy 
A ramy działalności sę. nwer sze­

rokie. "Kraft durch Freude" prowadzi 
w Berlinie własny teatr (Theater des 
Volk~s), prócz tego wykupuje całe 
przedstawienia, które uprzystępnia 
członkom po minimalnej cenie. Orga­
nizuje specjalne festyny, aranżuje kon­
certy i kabarety utrzymuje sztab spe~ 
cjalnych aktor6w dla przedstawień 
dziecięcych, uczy tańców ludowych, 
daje wstęp do różnych parków, pro­
w~f kursy eponowe ! ~& kon-
kursy itd. . 

Poznaj kraj I 
Drugim terenem działalności, to or­

ganizowanie wędrówek krajoznaw­
czych i podróży. Zgodni~ z całę. ideo­
logją. państwa narodowo-socjalistycz­
nego, które na jednem z naczelnych 
miejsc programu stawia propa'5andę 
kontaktu szerokich warstw miej,skich 
ze wsię. oraz propagandę nawrotu czło­
wieka "miejskiego" ku ziemi, prowa­
dzone są. rozmaite rodzaje akcji krajo­
znawczej, stosownie do indywidual­
nych upodobań i lokalnych możliwości. 

Na każdą. niedzielę przewiduje pro­
gram berliński po dwie wędrówki cało­
dzienne, których cały, koszt wynosi 
l markę. Dla amatorów wyciecz~k 
dalszych przeWidziane sę. na "week­
end" jazdy autobusem lub koleją. do gór 
Harceńskich, Saskiej Szwajcarji, nad 
Bałtyk itd., gęsto uczęszczane, jak są­
dzić można z zapowiedzi radjowych 
dnia poprzedniego, zawiadamiaJących, 
że odnośna wycieczka już wszystkie 

. bilety rozsprzedała. Uczestniczą. naj­
'Szersze warstwy. robotnicy, pracowni­
cy biurowi. niżsi funkcjonarjusze wraz 
z rodzinami. Nieraz cała fabryka za­
mawia wszystkie miejsca. a wówczas 
kła.dzie się nacisk na moment wycho­
wawczy. aby równiE.'ż właśckie] i jego 
bliscy nie uchylali się od ud·dału. w 
duchu solidarności społecznej, jaka jest 
wypisana na czele programu "frontu 
pracy", 

Wobec l'oZ}Joczynającego sIę teraz 
sezonu letniego jest na czasie wspom­
nieć także o większych imprezach po­
dróżniczych "Kraft durch Freude", 
które wyciskaję. swe piętno na cało­
kształcie niemieckiej turystyki w obec­
nej dobie. 

Prn.gram O 48 stronach 
Leży przed nami pro3l'am zblor&l­

wych podróży letnich "Kraft durch 
Freude" na lipiec, Już zewnętrzna for­
ma programu świadczy o organlzaC'ji, 
że ma ona zasi~g, dajt!cy si~ porównać 

z wielkieml imprezami międzynarodo­
wych biur podróży i agencyj okręto­
wych. Pl'ogramimprez jest rodzajem 
czas()pisma o 48 stronach, z odpowied­
nim tekstem propagandowym i dobo­
rem pierwszorzędnych rycin. Cyfra 
nakładu tego programu w samym Ber­
Linie - 400 tysięcy egzemplarzy! -
mówi sama za siebie. 

8 dni podróży za 28 marek 
W odstępach tygodniowych prze­

widziane sę. 8-dniowe podróże zbiorowe 
do różnych zakątków Niemiec: nad je­
zioro Bodeńskie, n::ul Bałtyk, do Tu­
ryngji, Szwabji itp., po cenie. która 
jest rewelacją. wobec wysokich naogół 
kosztów życia w Niemczech. I tak 
wynosi koszt wspomnianych wycie­
czek 8-dniowych z całkowitem utrzy­
maniem od 28 do 36 marek, - suma, 
którl! każdy, nawet skromnie zarabia­
jący robotnik zapłacić może. ..Kraft 
durch Freude" dokłada starań, aby 
wymaganiom co do wygody stało się 
w pełni za dość, bo tylko tą. drogą 
stać się mogą. imprezy środkiem pro­
pagandy turystycznej wśród tych klas 
społecznych, które dotąd nie podróżo­
wały wcale. Mają być z nich kiedyś 
konsumenci kolei. linij okrętowych, 
hoteli i całego przemysłu, który żyje 
z turystyki. 

W programie swym przewiduje 
wreszcie "Kraft dm'ch Freuda'· 8-dnio­
we podróże morskie, które pod W7.gJę­
dem organizacji, wyposażenia i kom­
fortu niczcm się nie różni~ od podob­
nych imprez, urządzanych przeZ:1-
gencje podróżne w wielu kra-ach. W 
roku bieżą.cym wynajt;ło kierownic­
two "Kraft durch Freude" 6 wielkich 
statków pasażersldch Llnji Hamburg­
Ameryka, które odbywają stałe podró­
że letnie do Norwegji i do Anglji. Ce. 
na takiej podróży S-dniowej z całl<o­
witem utrzymaniem wynosi - 50 ma­
rek, jest zatem nieprawdopodobnie ni­
ska.. 
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Nowe proiektv gos odarcz avala 
P a ryż (PAT). Na ostatniem po­

siedzeniu rady ministrów premjer La­
val zapoznał swych kolegów z wytycz­
nemi nowych projektów zarządzeń go­
spodarczych. RZQ.d pracuje nad pro­
jektem obniżenia kosztów utrzymania, 

ochrony oszczędności oraz ożywienia 
życia gospodarczego kraju. 

1931-32 zamykał się w granicah 5i 
miljardów franków, został zreduko-­
wany do 42 miljardów. Minister fi .. 
nansów oraz minister rolnictwa zapo~ 
znali następnie rząd ze stanem prac, 
prowadzonych w celu zaradzenia 
kryzysowi produkcji win we Francji. 

27 I i pc a. 
~łnfe stara Warszawa! Wyobraicie 

S()~le: }:!rzy pl. Unji Lubelskiej nie bę­
dZIe lUZ słychać gWizdów lokomoty­
wek: Mieszkańcy nie będę. potrzebo. 
wah .wdychiwaĆ dymów. Wzdłuż uJ. 
Polnej l.6-g.0 Sierpnia nie ~dzie już 
tarabamł SIę powolutku pocifłŻek to­
warowy. 

Pnecie to było coś fantastycznego! 
P~zez tę część miasta, która powstała 
nl.edawno, nosi charaktęr wilowy, jest 
WIęC reprezentacyjna, przez tę część 
kt?ra była uosobieniem nowocze~na.: 
ŚCI, prowa.dz,iła kolejk!1- maleńka, którą. 
t~ra~ w klme pokazuJą., jako wspom­
nIeme dawnych, bardzo dawnych lat * . 

Lata całe trzeba bYło taki stan cier­
pieć. B~z .przesady! "Lata całe" ... 

KolejkI maję. przeszło lat 30. Może 
podchodzą. P~d półwiecze. Terany zaś. 
n.a kt?rych J'" umieszczono, mieściły 
Slę gdzIeś na dalekich perYferjach mia­
sta. Pozostały po dziś dzień osobliwe 
nazwy u!ic, jak Wilcza, Koszykowa. 
które najdosadniej charakterYZUję, tło 
ówczesnego terenu W tych to stronach 
wzniesiono kościół "na Kosr,ykach" 
i nazwa ta utrzym:la się dQtąd. 

Minister finansów Regnier oświad­
czył, iż dzięki ostatnim zarządzeniom 
finansowy.m i kompresJom budżeto­
wym., budżet państwa, który w latach 

Anglia - Ameryka 2:0 
W linalowem lłpotkaniu o puhar Davisa AnfilJa prowad#i . 

L o n d y n. (Tel. wl.). W sobotę po 
dwóch dniach przerwy zapełniły się 
trybuny naokoło głównego kortu w 
Wimbedonie. Stanęli znowu Ameryka­
nie do meczu, już teraz finałowego o 
puhar Davisa! jednak przeciwnikiem 
ich ubiegłoroczny zdobyWca puharu 
Anglja. 

. Po wysokiem zwycięstwie Ameryki 
nad Niemcami, a szczególnie wobec z 
jednej strony doskonałej formy Bud­
ge'o. Allissona,a ' z drugiej strony 
słabej formy wykazanej przez Perry'e­
go przed tygOdniem w spotkaniU z Au­
stralją, oczekiwano zwycięstwa. Ame­
ryki, a w każdym razie zaCiętej walkI. 

Tymczasem już pierwszy dzień wy­
kazał, że Anglja jest nadal bezkonku­
rencyjna, Austin coprawda dopiero po 
pięciosetowej ciężkiej walce pokonał 
AlIissona, który w pi~tym secie pro-

wadził już 5:1 i mial jedną piłkę me­
czową. 

W przeciwstawieniu (lo meczu z 
Niemcami . tym razem szczęście prze­
stało się " uśmiechać Amerykanom. 
Austin wygrał walkę z AlIissonem 6:2, 
2:6,4:6, 6:3, 7:5. W drugiem spotkaniu 
Perry okazał swoj~ wyż.szość na Bud­
gem zdecydowanie, oddają.c mu jedy-

-nie jeden set. Podobnie, jak zCram­
mem, Budge przegrał pierwszy set 0:6. 
Wynik . spotkania był nas,tępul~cy: 
Perry i Budge 6:0, 6:8, 6:3, 6:4. 

W ponie.działek odbędzie się gra po­
dwójna, w której większe szanse po­
siada para amerykańska. Ponieważ we 
wtorek Perry niezawodnie wygra z Al­
Hssonem, to nawet, gdyby Budge wy­
grał z Austinem, Anglja wygra ten 
mecz w stosunku 3 :2. 

Komuńiści zdarli hitlerowska [horagiew 

Belgowie, kt6rzy zbudowall za rzą­
dów rosyjskich, kiedy samorządów nie 
był.o, nowe kolejki, łączące z miastem 
WSIe podmiejskie, wyświadczyli mia­
stu '-':Ielką usługę. Gró.iecka kolejka 
biegDJe pod Nowe Miasto nad Pilicą 
więc chyba przeszło 60 km. Letnisk~ 
pO~~iejs~{j~ są. połączone kOlejkami. N \) w y Jor k. (TeJ. wł.)" ·W spra~ statek, gdzie też zerwali chorągiew 
NaJPlęknl.eJ.sze letnisko podmiejskie w wie komunistYcznych manifestacYj hitlerowską, wrzucając ją do Hudsonu. 
KonstancJOle do niedawna miało tylko przy odjeździe niemiec!tiego statku Nastąpiły starcia, które rozprze­
Połl;l.czenie dzięki kole.ice. "Bremen" nadchodzą nowe szczegóły. strzeniły się na cały . prawie statek. Z 

~olejki tkwiły w środku miasta. Przy rozpędzaniu maniftlStUją.cych ko- wielkim trudem udało sIę polieji ująć 
DopIero wskutek procesów, które im munistów i powstrzymywaniu ich od ' demo~strujących. Demonstracje prze­
magistrat wytoczył, muszą się cofnąć wtargnięcia na statek czynnych było niollły się jednak na boczr.e ulice dziel­
bardziej na peryferje. 150 policjantów.. 100 · urzędników po li- nicy portowej, gdzie doszło do c:l}żkir!l 

Sytuacja była taka, że można. -le by~ rji kryttlinalne,j i 25 konnych policjan- bójek, trwaJą.cych , do ' późnej -nocy. W 
lo zupe.łn!e US~1ną.ć. Ale Czem spłac'ić tów.. czasie bójek raniono kilku pOI{cjan-
właśCIcIeli? A Jeszcze ważniejsze.: czem KIedy drogę, do statku odgrodzono, tów t demonstrantów. Liczbę demon-
zastąpi6 . komunikację? .. z tłumu demonstruJących odezwały SięJ strujących obliczano na 2 tysią.cd osób. * głośne okrzyki radOści: ,to trzech ko- Stat~k "Brem'en" wyszedł z portu z 

:. Tu się."· okazuJe nasze ubóstwo. MU. munist6w zdołało się prześIizg~ąć mIę- p61toragodzinnem 'op6inieniem. . : 
s!~y. m~?stw9:t~'CiY .-UJterQwaó;-~' -eh'&;. dzy kordonem policji i 4019U1ło się tilit ' . ' . , . 
C1.8:.~ • pr~easla wlaj-ą ane ta..l)yŁki, prże'..- . h " " , ' ''j ' . , . ->C t.:··, ' .." :.J,." 

rządzeni.a. Na trakcji elekt.l-y.cinej moż-szl\)sClj wniestać"riaŚ" na 'nowsze u~ Ulg-, .. WO"lS_.k'.o' . we'" "·.dl·a [zł" OD .. k, 'o'" w P'I W" •. <. 
na .zrobl~ tnter~s" Kolejka t!lektryczna 
~o GrodZiska, przez Leśnę. Podkowę, da-
Je .. dobry d?chód. Ale tyl~ jest tych W a. rs z li w a. (TeJ. wł.). -::- Dnła lą.CZIlOści. Niedotyćty to' natomia.st 
śWIetnych mteres6w, te nie wiedzieć, 26~go bież. m .. weszło w' żyda . roź- poboll"owych iothotnik6w, '" wcielonych 
od kt6rego zaczynać i wskutek tego _ pOl'ządzenie m"irli~tta spraw woJsko- do f<Jrp:1acji' elektrot~chni"Cznych i ra-
stoi się w miejSCU. wych o ulgach w wykonywanIu ' obo-djotechnicznych. Poborowi, uprawnie-" * " wilJ.z.Jm · służbY' -wojskowej ·dla człoo- ni do odbywanił1 skrQf;Onej. c~ynn~j 

Ale gf~ie nłetylko słara WarS1:awa. ków organizacji. przyspos-obienia woj- służby WOjskowej na mocy ustawy o 
Zanika tez i nowa. Np. świeżo ogł06iła ffKo v.:ego. Z uJgkorzystać ' mogą za- powszechnym obowiązku wojskowym 
upadłość "Oaza". równo . osoby O'bowiązane do odbycia nie korzystają już z tytułu ukończenia 

Jeszcze niedawno, może 10 lat te- $łu.żby czynnej ' jak i służby w rezar- II stopnia P. W. z dodatkowego skróce-
mu, "Oaza" była najmodniejszym lo- wie. nia czasu czynnej służby wojskowej. 
k!L1em w s~olicy. Kto wie, czy ona Ukończenie II stopnia przysposo- Rozporządzenie ministra spraw woj-
p.lerwsza. Ole wprowadziła u nas dan- bienia wojskoweg-o ogÓlnego lub &pe- skowych przyznaje również ulgi O'so­
emgów. Przed powstaniem "Adrji" cjalne.go daje następujęce ulgi: prawo bom. obowiązanym do Służby' w rezer­
gó~na sala "Oazy" była bezsprzecznie do otrzyxuania. zezwoleń na wychodze-, wie. Mogę: one mieć zaliczony czas 
naJbar(lziej uczęszczanym nocnym lo- nie z koszar i otrzymywania prrrepU- pracy w przy<s·p.osobilmiu wojskowem 
kalem w stolicy. W jej gabinetaCh od- stek w niedzielę i święta również w na poe'zet ćwiCzeń wojskowych o ile 
bywały się przyjęcia najprzedniejsze. trzech pierwszych miesiącach słUżby, biorą udział w pracach przysposObie-

Zczasem gwiaZda "Oazy" zaczpła prawo otrzymywania urlorp6w okolic7.... nia. wojskowego, które odpowiadaję. 
za~hodzić. Było o niej wprawdZie bar- nościowych na święta wyznaniowe, rodzajowi broni lub służby, do które­
dzo głośno w opowiadaniach i plot- pierwszeństwo przy wyznaczaniu do go dany oficer, pOdoficer lub szerego­
~ach, kt6re po stolicy kursowały, ale szkół oficerskich, przyśpieswne awa.n- wiec rezerwy posiada. przydział mobi­
mteresy za~zęły iść gorzej, JakkOlWiek se cLo s-topnia starszego szeregowca lttb lizacyjny. ROZlpo.r~ądzenie zalicza na 
sława "Oazy" rosła tak bardzo, Ż~ na- stopnia kaprala. Dals,zQ. ulgą dla osób, poczet jednego ćwiczenia wosjkowego 
wet przechOdziła. w opowieści legen- które Uk011CZyły II stopieh przysposo- w rezerwie: oficerom rezęrwy _ 2 la.­
darn.e ł znalazła. swe Uwieczni~nie w bienia. WOjskowego są. urlopy czas()"we ta pr8JCy P. W. w charakterze dowód­
prot?kółac~ stenogrąficznych Sejmu, od 2 do 6-ciu tygodni, zależnie od ro- cy, lub instruktora z · dopuszczalną. 
musIano SIę postarać dla kaptowania dzaju ukończonego przysposobienia przerwą wynoszą.cą razem nie więcej 
publiczności o atrakCje, w których wojskowego. niż 6 mieSięcy; podOficerom i szere­
brały udział najwybitniejsze swego Rozporządzenie przyzna.je osl()lbom gowcom rezerwy - rok pracy P. W. 
czasu siły, żeby tylko wspomnieć całe które ukończyły II stopień przyspOtSo- w C'harakterze instruktora, lub 2 lata 
"Qui pro quo" Z Pogorzelską. i Jaros- bienia wojskowego, ogólnego l·ub spe- pracy w innym charakterze z dopu­
sym na czele. cjalnego prawa do sktóconej obowiąz- S!Zczaln~ przerwę. od 3 do 6 miesięcy. 

. Ba, płaci~ trzeba, a trudniej to czy- kowej służby czynnej, które polega na W ten sposób mogą być zalicz.one oIi­
mć, gdy klientela. nieraz nie zapłacij późniejszym terminie wcielenia do sze- cerom rezerwy dwa ostatnie ćwicze­
a l.lpomnieć się trudno, albo nie "'y;. rogów, 6 tygodni - dla WCielonych do nia wojskowe, nie więcej jednak jak 8 
pada. formaCji piechoty i lotnictwa., 4 t y- tygodni ćwiczeń, zaś podOficerom i 

Broniono się wytrwale, aż przyszła. godnie - dla wcielonYCh do formacji szer~gowoo.m rezerwy je1no ostatnie 
kreska na Matyska. broni pancernej, tabOlI'ów, żandar- ćwiczenie, jednak nie więcej jak 4 t y-* merji, służby zdrOlWia, saJPer6w i wojsk godnie ćwlC'zeń. 

Gdyby zarządcy i właścicielo "Oa-
zy" byli literatami, zyskalibyśmy w 
jej losach fragment naszego życia nie­
tylko obyczajowego, ale 1 politycznego. 

WARSZAWIANIN 

PIEGI 

Nowy angielski marszałek 
L on d y n. (Tel. wł.) Król angiel­

ski przyjął w sobotę na. aUdjencji sze­
fa sztabu angielskiego Massingberda, 
którego mianował marsza~kiem. 

Rad,a Lig'i Narodów 
zbiera się 31 sierpnia 

p a ryż (PAT). Rozmach polityki 
finansowej rządu Lavala wywołuje 
ci~gle żywe echo w opinji. Poza proo 

testami rzą,d odbiera ró.wnież szereg 
dowodów. poparcia i aprobaty. 

Przewodniczą.cy . zwią;iku francu­
skich izb handlowych Garnier wysto-­
sował na ręce. premjerą Lavala list, w 
którym zgłasza imieniem izb handlOo 
wycb całej Francji poparcie akcji go­
~podarczej rządu. Jakkolwiek izby 
b andlowe żywią pewne zastrzeżenia -
zaznacza prezes Garnier - to jednak 
uznają one, iż wobec wyją.tkowego 
kryzysu gospodarczego . należy doko­
nać nadzwyczajnch posunięć, które 
winny przynieść uzdrowienie ' kraju. 
Izby handlowe uzależniają . jednakże 
możność całkowitego uzdrowienia 'sto­
sunków gospodarczych od reformy 
5tosunków politycznych, t. zn. od re­
formy państwa. ---
Ouchowie'ńsłwo kieleckie 
od 2 miesi·ęcy bez pensy] 

K i e l c e, 27. 7. - .Tuż drugi mi&-
siąc duchowieństwo diecezji kielec­

kiej nie otrzymuje od rzę.du skr.om­
nych pensyj zagwarantowanych kon­
kordatem. Fakt ten ma swoją. wy­
mowę. Konkordat dotąd ponoć obo­
Wiązuje rzą.d polski, a i Obywatele­
katolicy płacą. podatk~ które idą. na 
wszystkie cele ... 

W tej spraWie kielecka kurja di&­
cezjalna interwenjowała już kilka.­
krotnie w Warszawie, lecz bezsku­
tecznie. 

liczby, które m·ówią za słowa 
L ó d t, 27. 7. - W zwią'l'ku z opra­

oowaniem statystyki z dotychczasowej 
działalności okr~.gowei inspekcji pracy 
w Łodzi .wysŻły na jaw rewelacyjne ey­
fry· nadużyć fabrykantów . żyoowsltich, 

.q,~, sz,ką:d~ po.l~k.iego. ~()~~:n!ka. . . 
~.:;, Statysh-ta: ·tll' 'tu -+0 ' \1,"yK-azała. te W-
r .. IJbj .ęgłv.m ,'!1Y . sa ql.y m tylko przemyŚle 
'włókfęb'ń!~t'V6r' UĆIl"o\Va'zbió-rowa; ' była 
niehonorowil.na \Iv 271 wypadk·aeh. . 

'Ukarano ogółem kierownik6w · lub 
właści~ieli tysiąca zkładów przemysło­
wych na łączna sume lUótys, zł grzyw­
ny oraź tys"ią.c dni beżwzg1ęd,nago a·re­
sztu. 

Odegl7anrineydent 
L o n d y n. (PAT.) W Londynie nIe 

otrzymano . żadnej informacji, dotyczę.­
cej incydentów górniczych w Kenya, 
Somali i Sudanie. Age,ncja Reutera 
przYPu'szcza, iź wiadomości, ogłoszone 
przez prasę włoską. dotyczą incydentu 
z przed lat, którego polubowne załat­
wienie jest obecnie w toku. 

Koester li Lavala 
p a ryż. (PAT.) premJer Laval 

przyją.ł ambasadora niemieckiego 
Koestera. 

Mecz lekkoatłetyclny 
Anglja - Francja 

L o n d y n. (Tel. wł.) Odbyło $łę 
tu spotkanie międzypaństwowe lekko<­
atletyczne Anglji z Francją.. Wobec 
5 tys. publiczności uzyskano wyniki 
naogół przeciętne: W skoku wwyż 
Puyfourcart Wr) 182, kulą pchnął 
Duhour (Fr) 14,73, a dyskiem rzucił 
Noel (Fr) 44,99 . 

500 autobusów odpoczywa 
L o n d y n. (PAT). Strajk personelu 

autobusów londyńskiCh objął już dziś 
2550 osób. Nieczynnych jest 500 auto­
busób i 17 garaży. Przyczyną strajkU 
jest sprawa podziału godzin prru:y. 
Wszelkie próby załatwienia. 'zatargu 
spełzły na niczem. 

Jedyne kino dźwiękowe 
W ogrodzie RAKIETA 

Sienkiewicza 40. 
f6łte plamy, opaleniznę usuwa pelt gwa­
ranc ja Gardini W Wiedniu i Pradze 

P a ryż. (P AT). Agencja Hava.sa 
dowiact~je ąię,że termin zebrania ' się 
Rady. , L.igi Narodów ustalony wstał 
oficjanie na dzień 31 lipca. 

Ks., Kentu 'w' Jugosławji '. 
Widownła zabezpieczona od nłe1łogody 
ł C'.hłodu. Początek 'w dni powszechne o 4. 

w soboty i niedziele o 12. 
"A.X':ELA" - X.RElH 
.. słoikach po 1.-. 2,- I 3.50. Mydło 
.. Axela" kaw, 1.- zł. ' " 

~ Gadebusch, PORali, Nowa 7. 
n 125~ .. 

W i e d e ń. (PAT.) . Przybył tu dr. 
Dino Gardint, c'złonek zarzQ,du wło­
skiej . partji faszystowskiej. Wi.tał· go 
wicekrincle,r:z Staremberg. Dzisiaj Gar~ 
dini Udaje się do Pragi , -

'L o fi d y n .. (PAT.) Książę i księżmi 
.R entu . wyjecfraIld.o Jugoslawji, gdzie 
będą łośćmi księcia-regenta PawŁa. i 
jego małżonki. ' 

D"j§ j dni następnych Ryazard Tauber 
w J'oli Frao,:llIzka Szubel'ta w naJWIęk­
szeJ atrakc,f ,,-:tysj:yczoej świata p. t. 

. Marzenia Miłosne 
Ka· I·a.y .eftUIII po 54 P li 12 891 

\' ", 
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Waina rola "sukni codziennej" 

Suknia codzIenna "'- to rzecz naogól I 
przez nas trochę niedoceniana i lekce­
\\"a~ona, gdy tymczMem ją właśnie naJ­
częściej nosimy, bo codziennie, i prze­
..... ·dnie wieks:wść dnia. A więc powin­
'1'lyby posiadać niejako ,,Btyl naiosobliw-
8zy" właścicielki. Zapewne, sukni "na 
eodzień" nadać jak~ś cechę odrębności. 
""·yrótnia.ja,cą ją zpośród mnÓBtwa in­
nych, to zadanie niełatwe. Srodki bowiem, 
Jakiemi tu ro~porządzać możemy, nie od­
znaczają się nadzwyczajnemi efektami, 
ponieważ materiał i fason mają być 
skromne, a nie krzykliwe. 

Modna f!ukienka ,na codzleń" spełniać 
musi dwa udania: jako suknia letnia po.­
winna być wykonana z materjału do pra­
nia., oraz musi być wygodna., nie krępu­
j~ca ruchów. Jeśli wElpomniałam, te ogól­
lU! wra:l:enie · sukienki takiej musi być 
IiIpokojne, nie krzykliwe, to tern samem 
nie miałam na myśH. by należałoby być 
zbyt powściągliwa, w wyborz.e kolorów, po­
lIiewa~ obecnie w6zakie cieszą się dużem 
powodzeniem materja.ły o barwach ~y­
wJch. naprzykład MUe i zielone, ale i 
i2erwone makowe. 

Najnowsza moda w tym zakresie zale­
C&! . pr:r.edew6zysikiem w.szelkie ma terjaJy 
płócienne, li w szczególności sa.modziat 
Krój prosty !E modnemi rękawkami, z pe­
lerynką lJ wylotu (ryc. 1). J e6t to sukien­
ka ładna, wygodna, praktyczna i tania. 

Materjały kolorowe w.szelkie~o rodza.iu 
(jedwab, tkaniny mieszane, a nawet kre­
wn) są zawsze efektowne. tak ~e w danym 
wypadku krÓj jakkolwiek .skomplikowany 
lSi~tylko jest zupelnie bez znaczenia.. alt: 
ll8.dto wręcz ujemny. Wiadomo bowiem, 
te materjaly w!:OJ'zyste prezentuj" si(! naj­
korzystniei w fasonie najprostBzym. Dla­
tego też na rycinie drugiej podajemy ko­
lerowe. sukienk~ całkiem gładką: ciemny 
pasek jelonkowy podnosi jeszcze bardziej 
barwność wzoru. Dla kontrastu proponu­
jem V .ias:Jv żakiecik o skośnvch kieszon­
kach ""O obu stronach. 

Oprócz plótna używa się obecnIe do 'm· 
ki en "na codzień" i surowego jedwabiu, 
który wY!7;ląda zawsze bardzo korzystnie. 
Oczywiście i tutaj unikać należy przesad­
nego [MOnu. Naj!adn:-e jsze okażą się ka­
saki. (Ryc. 3.) Tego rodzaju sukienki na­
dają I'lię doskonale nie+ylko przy zajęciU 
zawodowem. ale przystroiwszy ,łówkę od­
powiednio szerokim fantazyjnym kapelu­
iSzem. u:l:ywać ich można z du:l:em powo­
dzemem iako sukienek wizytowych i na 
przecbadz.ki popołudniowe. ł 

Te sa:ne. zasady, co przy materjałach 
Ikoloro\\iych. obowi11,zuja i przy materja­
łach pasiastych; krój skomplikowany l 
'Wszelkie przybrania byłybY niepotrzebnem 
przelado,,,aniem . . wywierającem wra:l:enie 
malo estety·czne Rycina czwarta pokazu­
j ... nam wlaśnie, jaką powinna być sukien­
ka pa6iasta, której wystrój ogranicza się 
do pikowello kołnierza i takie~o:l: pa.ska. 

A więc hasło dla sukienki na codzień: 
prostota i gładkość. Dotyczy t.o !'ównle:!: 
i Wt!.zelkich dodatków •. lit wi~ k~pell!5za. 
trzelA'ik6w, !"ęlql wJczek i clmt<.~clek. 

Peleryna modna l na wJbrzetn 

Pe1eryna "dobywa sobie zwycięsko no­
\\·6 tereny. Nietylko ~ mieście, ale i w ką,­
pieHskach zaczyna królować. Nic dziwne­
go. - zwłaszcza korzystnie podnosi wra­
tenie na figurze smuklej, Il wykonana :r; 
wzorzy.-stego materjału frotte przedstawia 
si(l pięknie. WykonUje .się obecnie długie 
I malowniczo wyglą,dają,ce peleryny kąpie­
liskowe z fro.Ue w dute kwiaty, oczywi­
ście bez jakiegokolwiek przybrania. Pele­
ryna wszelako zaopatrzona by~ musi w 
szelki, ażeby nie ,;;pl'-dala z ramion. Do te­
go kaflelusz szeroki z dlu~iemi wstą.tka­
mi - komplet nadmorski bardzo elegane­
k: i efektowny. 

Xapelusz ..s.amskl'" 

Oto Ot!!tatni wyraz mody, lm?lI,'l\ey za6tl\­
pić śmiałi) parlUlol. Wykonanie z płótna 
albo z grubej słomki. Nadaje się doskona­
le do kompletu spacerowego nadmorskie­
go, 00'8.1\ do kostjumu kąpielowego. 

M IUJ. 

.Jv.łZo · • . .,Ortdo'W'J1łkuH ~alśw!e.bza 
wiadomoścI IIpodo.wtlt 

I 

Bluzka zdobi 

Letni d:l:emperek z różowej wełny, przy­
brany kolorową apaszką jedwabną. 

Powiewna bluzka biała z organdiny 
z wielkim :iabotem, wykończonym 

koronką.. 

Kobiety 
podbijają świat 

Kilka nazwisk kobiecych w ostatnich 
latach obil'glo dokoła kuli ziemskiej. Na­
zwiska ich pojawiały 6i~ równQcześnie w 
gazetach na Braadv.:ay w Nowym Jorku, 
wydrukowane olbrzymiemi czcionkami. w 
chińskich pismach Azji, w wszystkich ga· 
zetach i magazynach .Europy. 

PODBIJA ŚWIAT IlAElETEM 

Suzanne Lenglen, wysmukla Francuz­
ka z kolonwą. szeroką wst(!gą w kruczych 
włogach, podbiła świa.t rakietem tenni60-
\\ ym. Nie pięknością podbiła Suzanne 
świat. ani nil' sportem, lecz rozumem. Su­
zanne byla pierw .. zą kobietą., grającą w 
tennisa niby dowódca wojsk, według pew­
nego systemu slratell'ieznego. Suzanne za­
wdzięczala swoje zwycięstwa piorunujące­
mu wykorzystaniu fiVtuaeji. Nigdy przed­
tem ani nigdy potem .żadna kobieta., upra­
ul"iająca sport. nie była tak popularnIl jak 
Suzanne. ·Pewnego dnia prz-egzła do gra­
czy zawodowych. Dute J;loruszenie zapa­
nowało w związkach tenni60wych eałe~o 
świata, Suzanne wystąpiła w kilku 
popiiSac}> tennisowych, grała w Ame­
l1-ce, pozwoliła filmowa~ swą grę i 
nie mysIala na pewno. że tak 61!ybko pój­
dzie w zapomnienie. Zapomniano o niej w 
chwili. kiedy przestała grać o mistrzo­
Alwa, a zaczęła grać o dolary. Słychać, te 
zamIerza ona otworzyć E.alon mód w Pa­
ry~u. Mademoiselle Lenglen "umarła'" 

ItLODA DZIEWCZYNA PIlZELATUJE 
NAD 5 KONTYNENTAMI 

W ostatnich dniach najsławniejsz& 
lotniczka. europejska odwiedziła stolic(! 
Węgier - Budapeszt. Mrs. :.\lollison SZCZf!­
śliwie wylądowała - don06i1o radjo. Amy 
Johl15On nazywała się swem nazwiskiem 
panieński m. Jako taka zdobyła ;; kont}·· 
nemtów małym, lśniącym samolotem. Byla 
ona z zawodu nauczycielką. 1l:'1mnastyki. 
poza tem ucz~z.czała. ':0 szkoły lotniczej, 
00 w An 11ji nie jest rzeczą zbyt k06ZOO\ll.'­
nI\. i zdała z dos·konaiym .vynlkiem egza 

Betowo - zielona bluzeczka w pasy d·o ciem~ 
no-zielonego kostjumu. 

min na nilotkę. Po pewnym cZMie młod& 
lotniczka wzięła na kilka dni urlop ze 
szkoły, bv na d0<3tarczonym jej przez pew­
ną firme samolotowa paracie odby6 
pierwszy swój lot rekordowy mię-dzy .Eu~ 
ropą i Ameryką. Nie miała ona duto cza­
su. bo urlop był krótki, więc mu.-siała Bię 
bardzo spieszyć. Z nieznanej l_auczyciel­
ki sportc wej Amy Johwon W okamgnie-­
niu stała się Blawną na caly świat Miss 
Lindy, na.;..ywano .m i etawiano ją obok 
Lindbel'gha. Przed rokiem poŚlubiła ona 
lotnika rekordowego Mr. Mollisona, Ił 
przed mniejwięcej p"'ł rokiem nie powiódł 
im się pIerwszy wspólny lot transkonty­
nentalny Nic nie szkodzi, miss T lndy, ml'6. 
Mollis9n nie potrzebuj"! jui podbijać ·świa­
ta, gdyż uezyniła to iu:i nauezycielka. gim­
nastyki Amy JohnsQD-

JASNE ALBO CIEMNE WLOSY 

Anita LaoB. pierwotnie reporterka. jak 
wielu innych, dOBkonale ubran't. lubiana 
w towarzy"twle, gdy:!: jest dowcipna 
i WMota: Pewneo,so dnia wydaje ona ksiąt­
kę, dzięki której podbija za jednym zama­
chem Eur pę i Azję. Stwierdza ona, 1& 
"gentlemen prefer blondes" (panowie dają 
pierwszeństwo blondynkom). Wsz)stkle 
ciemnowlose kobiet\ przyznal" jej raclę, 
boć przeciet o tem na"\isala k"ią.!kt: p. t. 
"O przYIlodach malej dziewcz)·nki na wiel­
kim świecie". Malej dziewczynki, która 
staje się wielką dama.. ponieważ ma jaene 
włosy. Miljony kobiet kupiły tt: książkę, 
miljony kobiet ubÓBtwiały Anitę Laoa. 

FRYZJEd DAJE SU WE 

Jean Harlow siedzia.ła razu 1)eW1H!gO u 
swego fryzjera w HollYWOOd ! miała ge~ 
njalny pomysł. "Wie pan co, Chal'le6, 
niech mi pan · UfarbUje włosy mo~liwi& 
najjaśniej, niech mi je pan wybieli. at b43-
dą koloru platynowego. r::harl!!4ł znał ka.­
prysy Jtwiazd filmowych, a f tych, kt.1re 
jeszcze niemi ni3 byłv, Nięc wybielił jej 
wlosy na platynowo, 71 tydzień potem 
pisały jut "i8ma o włosach koloru pJatyg 
nawego! a DO czterech ty"'odnia r '} wsz ·st~ 
kie girlsy miały jut '''itOSY Dlatynowe. · ~ 
Krótko i'IO-tem paryskie mo lnisie nosiły 
ju~ wszystkie włosy koloru pl .. t' nowego. 8. 
\\ pół 1'O~;u "pote.m WSZV .. , kie kobiety całe­
go świat~, oprócz ki!ku rozumnycb ·wyjąt. 
ków, za..,ragnęły mieć włosy jak Jean 
Harlow. 

Rok minął od tej pory, a włos) platyg 
nowe zniknęły prawie zupełnie. Tylko 
Jean Harlow wciąt jeszcze walczy czupry .. 
na. koloru platynowego o swoją sławę. 

PODZIeL :A MOSKWY 

Z Moskwy donosza,. te w ostatnIch c:r:ag 
sach napotkano z okazji rozbudowy sieci 
kolei podziemnej na szeroko rozgałęziony 
srstem ganków podziemnych. Przypuszqa. 
SIę, ~e Iń.a lilię tu do czynienia z ta inemi 
gankami. które zało~yć kazał car 'Iwan 
Groźny. który podobno nogil się z planem 
tałoienia. miasta podziemne~Zt). I w!ln 
Groźny w roku 1565 polecił zgło:l:y~ tamy 
ganek. wiodacy z Kremlu do miejc!oca '1fT 

którem znajdowała SIę izba tortur. Tutaj 
car kazał torturować politycznie podl'lrza­
nych, którzy nieraz wa:czyć musieli takte 
z niedźwiedziami. Owego leg-endarne.zo 
skarbca, o którym niesIe pojanie, te za­
wiera on klejnoty wartośc: bezcenne!. D'e 
znaleziono, natomia..;;t odkryto p·)liziemDą 
bibljotekę, która archeolodzy uwa.ta ,a za. 
nięzmiernie wa..rto.ściową. W i P. 

Zglon polskiego ka·pł.ana 
War s z a w a. (KAP) 29 -ezerwca 

b. r. zmarł w Żytomierzu śp ks Józef 
Ulanieki. Zmarły kapłan, który .. wę. 
pracę duszpasterską mUSiał prowadzić 
w naj.cięższych warunkach. od d!uższe .. 
go czasu był ob· ł o± '1J I" 'hary. 
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Marja, ~hfrlaw i NiHI. Berkeley staJf rozmawfają,c przy ak-;amil­
neJ port jerze, gdy LiS'penard uchylił jQ. nagle i rzekł: 

- Pójdźcie pań~twor 
Wszyscy troje udali się za nfm. po wspaniałych, t:-:eibionych 

tcbodach, oświetlonych ezklanną kopułę., Marja stanęła mimowolnie, 
aby się przypatrzeć wspaniałemu widokowi otwieraję.cemu się przez 
8kle-pione okno. 

- Podoba się tu pani? - zapytał Lispena.rd obok nie! stojący, 
przyczem głowa jego zaledwie do jej ramion sięgała.. 

. - Istotn~f widok zachwycaję.cy, Ta rzeka Charles, pr-terzyna­
ją.ca niby wstęga. srebrn~ te kwieciste łąkI i zarośla - o1p')wiedziała 
Marjn, a potem doclała ciszej: - Panie Lispenarrl, jeźlt panu nie­
przyjemnM\ jest pokazywać obcym ten obraz siostry, to ja usunę się 
od' tego. C1Uję, iż nie powinnam odzywać się z tem ży('~edem, 

Dziwnie mny uśmiech rozpromienił oblicze małego garbuska. 
- Ne mógłbym czuć żadnej przykrości w obecnośCI pani - rzekł 

Lispenard - a o innych nie dbam. 
Tak rozmawiając d(i~1i do końca długiego kor~'tll1'za, 
Tu Abel Llsp.mar·j wyjął klucz, włożył go w zamek u drzwi z 

różanego drzewa i ruchem ręki poprosił gości, aby weszli. 
\Veszli do r.bytkowllie urządzonego buduaru d'tmsl<tego, w któ­

rym wszygtko tak było zostawione, jak gdyby os{)ba w nim przeby­
wają.ca v:yszla była przed chwilę., 

Ocz)" Marji za, .. isły od razu na ślicznym obrazie, na przeciwle­
głej ścianio wi~zą.cyUl Był to portret młodej dziewczyny, ubranej w 
suknię z karmazynowego aksamitu, z wią.zanką róż we wlosach, 

Jak óosokonale potrafił malarz oddać tę piękność promienieją.cą.! 
l'ak \'Iymowne było spojrzenie tych cudnych, czarnych oczu, ten u­
śmiech ust pięknych, różanych. 

Ta piękna postać mogła zaiste służyć rzeźbiarzowi za model do 
posą.gu bogini. Była to sios~ra Lis~e~arda'. Czy m~gło b~ć w ś~ie­
cie coś bardziej różniącego Się od SiebIe? MImo tego Jednakze znaJdo­
wało się w tych dwóch twarzach jakieś podobieństwo familijne. 

Głęboka cisza zapanowała na chwilę w bud':larze, Wszysc.y byli 
zatopieni w podziwianiu obrazu, zwłaszcza Shlrlaw był mm za­
chwycony. 

_ Jam już tak dawno twoim gościem, a ty mi nigdy jeszcze nie 
pokazałeś tego obrazu - rzekł z wyrzutem do Lispenarda.. 

_ Bo nie mogłem ~dobyć się na to - odpowiedział ma~y garbu~: 
pocierając ręką po czole, - Dziś po raz pierwszy od śmIerci LeUI 
wprowadzam obcych do tego mieszkania. " ' 

_ Na Boga! zawołał Shirlaw - ona była plękmejszą. od bogiru 

miłości. d l' . 
~ Artysta był niewątpliwie zakOChany w swym mo e u, Inaczej 

nie zdołałby stworzyć takiego arcydzieła -:- .szepnęl.a. Nina Berkeley. 
_ Masz pani słuszność, artysta był ~e~ wiel,bIclele~ - ~p~~ 

chłodno Lispenard. - Lecz nie pozyskał JeJ wzaJemnoścI, gdyz JUZ 
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- Mam je-!!ute bliższego krewnego nfi dziadek ł ciotka Debora, 
pod których opiekę byłam wprawdzie od pierwszych chwil życia od­
daną. - rzekła poważnie Estera, siedząe na odłamie skały i składa­
j.ę,c paraoolkę. - Tą osobą, ktÓTa co rok przysyła dziadkowi znacz­
ne sumy na moje utrzymanie i która mnie do zakładu w Bostonie 
oddała.. która mi zawsze wiele pieniędzy na mój ubiór dostarcza ... 
jest mój ojciec! 

- Twój ojciec! - zawołał z przerażeniem Fleetwood - ~emuż 
nie wspOmniała! mi dotąd o nim? 

Ona uśmieehnęła się łagodnie. 
- Nasza znajomość jest tak krótk~, Guyu, 8Q.d:zę pruto. że ma­

my jeszcze wiele do opowiadania sobie, 
- To prawda - przyznał jej Fleetwood. 
- Że nie mówiłam jeM;cze z tobą. o moim ojeu, to twoja wina, 

bG od chwili poznania ciebie, byłam tobą. tylko zajęta. Zresztą, jak 
mało' mieliśmy spo.so-bności przed ślubem do mówienia ze sobą! 

- To prawda, a teraz rozmawiamy tylko o naszej miłości, 
- A zresztą., mój ojciec przebywa stąd bardzo daleko. Nie wi-

działam go od dziedęctwa., i jestem pewną., że gdyby nagle staną.ł tu 
przed nami, byłby mi tak obcym jak tobie. Moja matka umarła za­
raz po mojem urodzeniu, ojciec pozostawił mnie u ciotki Deboiry 
i pojechał na Zachód szukać szczęścia, które też znalazł w kopalniach 
srebra w Colorado. O Guyu! patrz na to wspaniałe morze! na to wy­
brzeże, które się stało moją. ziemią. rodzinną., Za nic w świecie nie 
chciałabym się stąd oddalić i zamieszkać w Colorado! 

Estera mówią.c to ~djęła swą. piękną jedwabną. rękawiczkę 
i wskazała ręką. na morze. 

Guy patrzał na ruchy jej ręki i nagle wydał okrzyk przerażenia, 
a ujQ.wszy jej rękę wskazał na mały pierścionek na jej palcu, 

_ Na miłość boską., Estero, powiedz mi, skąd masz ten pierścio­
nek? - zawołał drżącym z przerażenia głosem i hlady jak trup, 

Estera spojrzała na niego zdziwiona, 
- Ten pie-rścionek - rzekła - do<stałam go z Colorado przed 

kilku tygodniami od mego ojca, Wszak ładny ten opal? choć po­
między ludem panuje przesąd, że opale przynoszą nieszczęście. 

Morze i niebo porus'zały się przed oczyma Fleetwooda, nerwo­
we drżenie wstrUlsało wszystkiemi jego członkami. 

- Pozwól mi przypatrzeć się bliżej temu pierścionkowi - wy­
ją.knę.ł. 

Ona mjęła z palca złowrogi klejnot. Była to szeroka, złota 
obrą.czka z dużym opalem, a wewnl!trz był wyrznięty napis: Wszystko 
z Bogiem. 

Fleetwood nie mylił się, Był to ten eam pierścionek, który do­
stal od matki, & który przed kilku miesi,!cami został mu zabrany 
przez owego rozbójnika czarnego Dawida. Z bolesnym uśmiechem 
ZW!'ÓcU się teraz do żony i zapytał: 

Bezpłatny 404, t110d, "Ol1downllca" = Z R~Ą OleI Pa1.EZ tYcIE -- U 
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~ Wi~c w8~tkie te piękne klejnoty, które posiada~z, po<:h(!dzą 
00 twego ojca' . 

- Naturalnie, - odpowiedziała spokojnie Estera. On mi Przy­
syła wiele talc pięknych rzeczy, w które nie miałam nawet sposobnO* 
ści się ubierać. Dziwię się sama temu, gdzie on to wszystko kupuje 
Ten pierścion'ek wzięłam dziś, aby się przypo,dobać tobie, Tu jest 
jeszcze jeden z brylantami, który mi ojciec w ostatnim liście przy­
fIal. Nie patrzysz na niego? - spytała zdziwiona, 

On zaśmiał się rozpaczfiwie. 
- Ja nie lubię brylantów, - rzekł krótko Estero! - dodał po 

chwili milczenia, - muszę zapytać cię o ('()ś, a jeśli mnie kocbasz, 
odpowiedz mi szczerze i otwarcie. Lecz nie patrz na mnie, jam dziś 
chory, te rany, które mi zadano w Colorado, o czem ci już powiadą.* 
łem, d(),kuczaj~ ' mi znów boleśnie, Więc powiedz mi kochana moja, 
jesteś ty Konkordja Tempt'st? 

Ona podniosła się szybko z miejsca, na którem siedziała. 
- Ja? - o niel - zawołała z figlarnym uśmiechem. Mnie się to . 

zdawało tak śmiesznem, że taki dystyngowany pan jak ty. szuka Kon­
k>ordji, dlatego zażarŁowalam z ciebie i nie powiedziałam ci, że KOll­

kordja Tempest j~t ciotka Debora Runnel i sądzą za.pewne, że to jesf 
jej właściwe nazwisko Ale ona jest tylko pasierbiCę. mego dziadka, 
a moja matka była jej przyrodnią siootrą· Lecz powiedz Guy'u, Cly 
ty żartem tylko powiedziałeś, żeś przybYł do Cinderville, aby ją od­
szukać? Gdy ją. na naszej wysep,ce ujrzałeś, nie poznałeś jej, a . cóż cię 
zniewoliło do poozukiwania jej'! 

- Czekajl - pozwól mi zebrać myśli moje! Czy ojciec twój 
wesuje swoje listy do ciotki Debory tu do Cinderville'! 

W twarzy mł()dej kobiety wzmagał się coraz bardziej wyraz po­
dziwienia. 

..... Naturalnie, - rzekła, Wszystkie ltsty przysyłane na naszę. 
wyse,pkę, muszą być do Cinderville adresowane, bo to jest najbHższa 
stacja J40cztowa, ojciec dołącza zwykle do listów do Konkordji krót­
kie przypiski do mnie, Już od dni kilku rozmyślam nad tern, co on 
na moje małżeństwo powie, bo ciotka Debora uwiadomiła 8"0 już za­
pewne o tern, a lubo listy jego do mnie są zwykle barclm czułe; ja go 
się jednak boję trochę· . 

- Właściciel kopalni w Coloradol Wszak mówiłaś, że znalazI . 
szczęście w kopalniaCh srebra? 

- Tak, i sądzę, że musi hyć ogromnie bogaty. Wielu przecież 
zbogaciło się podobno w kopalniach srebra? 

Fleetwood nic na to nie odpowiedział. 
- Czy pisywałaś często do ojca, będąc w zakładze naukowym w 

Bostonie? - zapytał. 
- O tak, Guyul 
- Czy w jednym z list6w dziękowałd mu za pięknypodarun&k 

na. imieniny i don()$iłaś mU, · że twoje koleża.nlcl ci twej PiłkllOiłci ' 
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~ A. c6~!!łe , stałol.. tym awanturniczym Niemeem? - spyŁąJa. 
M,al\v.~a.. . . " . . - .' .: .. ~ 

- Tego nrkt nfe wie, 1'n<lje dżleefę, - odpowiedziała paniBye -
od biednej, obłąkanej Lelji nie było się można niczego o jej prz&Szł~m 
życiu dowiedzieć Lispenard poprzysiągł, że zabije tego człowieka, sko­
ro go gdziekolwiek spotka, Od tego czasu nasz są,siad żyje satnotny, 
zajt'Iluj~c sl~ jedynie książkami i muzyką., i wszYSCy się d-omyślają, że 
już się nie ożeni, 

....:. Temu· wierię bardzo - rzekła Marja z naCiskiem. 
- O, moje dz·leelę, niejeden ,daleko brzydszy od mego męi:czyma 

dostał żonę ' -= rzekła dotka Eleonora. - Twarz jego wcale sipetnę. 
nie jest; a z mego opowiadania przekonać się mOŻesz o do,broci i szhi.­
chetności jego serca: Jego znajomi domyślają, się, że Wiktora Shir­
la.w swym spadkobierc'Q. uczyni. Ale że Lispena.rd ma dopiero lat 
trzydzieści i kilka, więc o. tem mowy być jes'zcze nie może, To jednak 
nie ulega wą.tpliwości, .że ten młody oficer jest jego ulbieńcem. No, 
Slidzę, że ·teraz będziecie ·miały dosyć do myślenia, gdy zasfądziecie 
przy stole Lispenarda, 

I tal< też było; Obiędwie młooe dziewc2'yny . były . smutne i zamy­
ślorie, gdy przybyły do ws,paniałej willi, w której stół zastawiony był 
serwisami z kosztownej porcelany a wszystkie salony tak świetnie 
urzą.dzone, że Rookwood z tem wszystkiem ani się porównać mogło, 

Shitlaw zbliżył się do Marji patrz~c na nią z UWielbieniem, Nie 
powiedział jeszcze przyjacielowi o swem szczęściu, a że iMalwina 
zachowywała o tern jak największe milczenie, więc tajemnica ta po­
została jeszcze nienaruszoną. 

Shirlaw znalazła wkrótce SIposobność, gdy Marja stanęła przy 
oknie w wielkim salonie gościnnym, szepnięcia jej do ucha: 

- O uajdrożs.za mOja, czy wiesz, żeś jest stworzona do władania 
taldm domem, jak ten oto? - a ty przyrzekłaś dzielić los biednego 
orlc'era na dzikich kresach zachodu, gdzie bez wszystkich wygód oby­
... vać się t1"'leba '1 

- O Ja wiem o tem - rzekla Marja, spoglądając na niego cudne­
mi oczyma, 

Towarzystwo było wyborowe i w przebiegu wieczora mówiono 
p:>między innemi p·rzeomiotami o młodym, sławnym malarzu, 

.- ·:regQ :Merwsza . praca je.slpr.dziwem arcydziełem - rzekł 
Lispenard ~ jeśtto pOi-tret mojej maikl. . ' 

.Wszyscy obecni spojrzeli z podziwieniem, a Marja, która sied7iała. 
najbliżej g~podarza domu, odezwała . się: 

.~ Czy ni~ możnaby ,:tJobaczyć tego portretu '! 
On spojrzał p.a nią ·przenikliwie i rzel{! po chwili milczenia: 
- ·Będzie to dla mnie wielkąj)rzyjemnością UCZYnić zadość życze­

niu :pani; 
'WreszciewŚltano od stołu i -większa. część gości pozostała w ~ali 

JŚilalri~j.' aby podziWia.ć znaJduJQ.cę aie w nlej różne starożytne pr.:.~d-
miot,. - '.. .-
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Hippika 
Polscy ,etdicy w Spa. W czwa.rtek w 

tniędzynarodowych zaMJdach hlppiczn~ch 
w Spa. jeźdźcy polscy startowali w dwóch 
kónkurrsach. W konkursie o nagrodę Klu· 
bu Hippicznego. który uch-odzi za jeden z 
J:laJważ.nieiszych \V zawodach spal .. kich, do 
wa.lkl stan(;>I-o 73 zawodników. Na tra.sie u­
stawiono 25 przflszkód. \Varunkl konkursu 
opiewaly. te katdy jeździec po popełnieniu 
jt>dnego tylko błędu zostaje wyeliminowa­
ny. Z pośród 73 jeźdtców tylko 17 przeJe­
chało bez błędu. a wśród nich 4 Polaków. 
Por. Gutowski na •. Warszawlance" i por. 
Komorowski na .,Wizji" zajęli 4 miejsce, 
mając identyczny czas. Rtm. Szosland na 
"Milordzie" zajął siódme, a por. Gallca na 
"Pilicy" dziesiąte miejsce. ZwyciętYl w 
tym konkursie Holender Gretter. 

W drugim konkursie o nagrodę hoteli 
w Spa Z8\ ''Odnicy startowali systemf'm 
sztafetowym, drużynami po dwóch. Katdy 
zawodnik Jechał ;ndywidualnie połowę 
trasy. Zwyrięstwo w tym konkursie odnie­
śli Belgowie kpL van Derton i kpI. de la 
Court. Polacy. rtm. Sz.o.sland na "Zapale" 
ł por. I{omo.rowskl na "Wizji" zaję<li siód­
me miejsce, a drużyna por. Gutowskl na 
"Traviacie" i po·r. Komorowski na. "Zbó­
ju" zajęli ósme miejsce. 

Kolarstwo 
Sz6sty o!'l'ólnopolski bieg kolar!'<ki <lo 

granicy niemieckiej odbĘ'dzie 8i-: w nie­
dzie'ę na tra!'<ie 1/'0 km., Pułtusk -Chorze­
le-Pultusk. Bieg uznany został jako f'1I­
mlnacyjny do y, yścigu Warazawa-Bf'rlin 
j zgromadzi elitę kolarstwa pol;:kieęo z 
narodową drutyną szosowców na czele. 
Start nSl'ltąpi w niedzielf! w Pułtusku o 
godz. 10. W Chorzelnch zawodnicy bl;dl\ 0-
kola godz. 13. do Pułtuska p{)wr6cą okuło 
godz. 16. Biegowi towarzygzyć mają auta 
sanitarne i sędziowskie. (PA 11 

Lekka atletyka 
Polska - Rumun'a. Rumuóskf Zwl9,Zpk 

Lekkoatletyczny organizuje w ca.łym kra­
ju zawody eliminacyjne przed jesiennym 
meczem Polskll - Rumunja w Czerniow­
uch. W skład reprezentacji rumuńskiej 
we1dą liczni słuchacze rumuń~k\ego ln­
.r,ytutu Wychmvan\a Fizycznego, ktÓTzy 
ostatnio bawili w Polsce na zawodach mi~­
dzyakademickich w Wars7.:awie. (PAT) 

Jak się dowiaduJemy, odMwiła slf: sil­
nie kontuzja kołana Kusocińskiego. który 
chodzi o lasce.. (P A T) 

Skoczek sowiecki RaJcwsld z Charko­
wa ustanowił DOwy rekord Sowietów w 
skoku o tyczce wynikiem .l05 cm. 
. ZagranIeme echa zwycIęstwa Kuchar­

IIklet!o w Sztokholmie. Znany dz;iennlk 
niemiecki ,.B. Z. am !\littag" w sprawozda­
niu z międzynarodowych zawodów lekko­
atletycznych w Sztokholmie donosi, te 
Kucharski. swo.jem zwycięstwem na 800 m 
%w-rócił na siebie powszechną uwagę. Pi­
smo to pisze: .. Pol·ski śr('dńiodysŁansowieb 
Kucharski na dystansie 800 m nietylko po­
konał szybkiego Ameryka.nina Venzke l 
szwedzkieE!'o faworyta N. lecz nadto wyni­
kiem 1 :51.6 l!ek. m:yskał najlE'pazy w tym 
1I&!ooie czas w Europie". (PAT) 

Piłka nożna 
. "Warta" wyjeChała do Lwowa.' ~c1zle 

1'oze~ra spotkanie ligowe z "Pogonią". Zie­
looi wystąpią we Lwowie w następującvm 
składzie; Fnntowicz; Kubalczyk I Pawlak; 
Ofierzyńsk i. B!lnaszkiewicz I Sobkowi a k; 
Słomiak, Kryszkiewicz, Scherfke, Lis j 
Szwarc. 

Pływanie 
Mistrzostwa Czechosłowacfl przyniosły 

następujące ciekawsze wyniki: 100 m dow. 
pań: Schramek 1:13.1. 200 m klas. pań: 
WiirfeI 3:20,2. 200 m klas. panów: GabIonz 
2:58.2. 

Pływacki. mistrzostwa lIo1andfl przy­
niosły następujące ci('kawe wyniki: nowe 
rekorrly bolendel'l3kie ustanowili: Sipkdm" 
na 200 m st dow. 2;24,2 l ({e1st na 300 m 
cawz.nak 4:18.4. 

W mistrzostwach pływackich FraDc,1 
znanv zawodnik paryc;kl Jean Tarls wy­
grał ble~ na ł/)() m dow .. w cza.aie 5:12,. 8. 
i na 200 m dow. 2:21.1 sek. 

Tenis 
Włoch, - Jugosławja 8:8. Zakończony 

zostaI w Viareggio mecz tenni~wy Wło­
chy - Jugosławja. Z uZYBkanycb wynl­
kó\.\ na uwagę zasłu,:tuje zwycięstwo Jugo­
elowianina Punceca nad Włochem Taronł 
7:5 6'1 6'3 'PAT) 

W Amrterdamle odbyły slf: mistrzostwa 
pływackie Holandji. Podajcmy ciekaw8~ 
wyniki: łoo m duw. pań: 1 Mastenbroeck 
5:38.8. 100 m dow. panów: 1. Kreffer 1:02.2-
łOO m dow. panó\\': 1. Geerling 5:27,2. 100 
m. wln-ak panów: 1. MetmalUl 1:l3,6. 100 ma 
wznak pań: 1. Senft 1'21,2 

Numer 172 - ORĘDOWNIK. poniedzIałek, dnIa 29 lipea 1935 ~ Strona 11 

~łLegia" i "Union-Touring" 
SpotkanIe Unlon • Toul'ing zapoc-zątku­

le w niedzielę cykl za Nod6w o wejście do 
!Igi. Na stadjonie miejskim. z;mierzy się 
mistrz Pozna.nla .. Legja'" z łódzkim .,U­
nion - Tourlngiem". ..Legja- trenoy,ała 
pilnie do powytszego '<potkania i niewąt­
pliwie będzie się starała wyjść z ~ego 
spotkanIa z pomYŚlnym rezultatem. Ło­
dzianie ze swej 6trony również nie zanied­
bali spos-obnoścl starannego przygotowania 
:'!wej drutyny do powytszego spotka.lJia. 
którego wynik może mieć decydujący 
wpływ na wynik pozostałych meczóweli· 
minacyjnych kolejki spotkań międzyokrę­
gowych. 

Unłon • Touring do PoZ"~"'~ pn;yjd­
dta. w najsilniejszym swoim j składzi3. a. 
mianowicie: Michalski, Frankus. Durka, 
Chojnackl. Pile. Kowalski. SWiętoslawsld, 
Omen ceter. Michall"ki II. Sta .... ieki. Króla­
sik. Lewy łącznik Stay, kk! może bf!dzie 
jeszcze w ostatniej chwili zastąpiony przez 
Klimczaka. 

Le!l.la wystąpi w następującym skła­
dzie: Widermański; Kwintkiewicz i Ou­
slk; Zaremba. Mielcarek I K\vintkiewicz 
II: Markiewicz. Gensler, Mikolajewski, 
Skowroński i Walczak. 

Najnowszy model łodzi motorowej. który zaprezento\.\al się podl'zlł!l regat w Loog­
Beaeh (Ka.li!ornja)_ Wyścigowiec ten posiada dlugości 4.90 Dl. 

Mistrzostwa Polski w strzelaniu 
W trzecim dniu zawod6w niedopl'!81e. zajął zespól Zw. Strz. Warszawy 1.656 p 

pog',da. Przez cal y dzień padał de.-zcz. u- przed zespolt'm Pocztowego P. W. Wym-
trudnla ią:: z.nacznle przeuleg zawodów. ~I. kI są. ostatE'C'zne. . . 
mo to frt'kwencia strzelającyCh była wiel- Najlepsze .wynlkl z broni palneJ . w 
kał Ildyt \\szystkle $trzelnice warszaw .. kie czwar~ym doIU :zawodów b~:ły na~tęl?uJą· 
były czynne.' U łuczniczek odkryto nową /. ce: Pistolet dO~(Jlny dla pan: 1. Wa.sllew­
nleoodzienneJ wartości zawodDfczk~ Ma- ska iRad?ml 45:2 p. nf! 600 motllwych. !.. 
tyldę Janecką (PPW). która za jmując trze- W. Sałat~ na (U!IlJal 4:>4 p. Karabin spor-

. . _ .towy kraJowv d'a pań: l. Dzundzoy,a ,Po· 
e~E' m~eJsce ulokowała się t.ut z.a mj,.~rz~: znań) 8.)3 p. - na 4110 motlły, ych. Karahin 
Dlą ?\\ lata .Kurkowską . Sp~ challową ~ \Iit- ",portowy dowolny w 3 pozycjach: 1. Hu. 
eemlstrzymą MOCZUlską,' bIJąc pozostałe tecki (WarsZ9wal 1.113 p. na UOO możli­
zawodniczki o znany~h Jut. naZ\~ Iskach wych. J\al'abin wt'iskow y na 300 m w 3 

PoszczegÓlne wymkl: Karabin wojc;ko- postawaC'h: 1. mir Wrzast>k 340 p. na 41.10 
Wv w trzech postawach: 1. slert Kozłow- motliwych (relwrd Pol!'I<i\ Pistolet w'Jj­
ski (KOP) .3tt p .• 2 ~: Tkacz I~OP) 2~ skowy; 1. BłoC'i"zewski 11'. T. W.I 75 p. 
p. W Innej konkurencJ1 z karabma wOJ- na 75 motl!wych. Pistolet woislwwy: t. 
sko\\'ego prowadzą pol'. Ratyński. por. Boye IWarszawa) 136 p. na 180 możliwych. 
SzczygieIski I por. Nowicki (wszyscy KOP), Wyniki 7 broni nalnei Die !la o"tateczne. 
i wszyscy po 130 pkt. W piątym dniu zawodów były następu-

W strzelaniu z pistOletu wojskowego jące ciekawsze wyniki.: krurabin s.porwwy 
prowadzi kpI.. PodOtIki (Warszawa), w dow~ny: 1. st. slert. !,owak S. (Plo.trków~ 
drugiej konkurenCji z tel samej brool: st. 1129 p., na 1200 możliWYch: 2. E. Rutf'C'kl 
slert. Dąbrowski ICW Piechoty Rerober- (Warszawa) t 123 p. knrabmek sportowy 
tów) I Bratman (WarS1;awa). krajowy: 1. plut. ~. Pachola 378 p. na 400 

W konkurencji z karabina sportowe~o ~ożl.; kar.ablO WOjskowy z 3 p~dstaw: .1. 
dowolnego prowadzi mjr. Pawlik 1028 p. E. .Ruteckl 312 p .. na MIG mot!., karntm 
1200 możliwych. a w strzelaniach myś1iw- WOJskowy. s~rzelaDJ~e d? sy~wetek: 1.. pIk. A: 
skich na czele znajdują slll: Klszkurno. Stawa)'z (Wlln~) ts? p., pl .. tolet WOJskowY. 
Ciążyńskl. kpt. Domoń. Regulski, pocr. Za- 1: kpt. Różań-skl (KI~lce) 157 p. na 180 mot-
leskl i Sztukowski hwych; pistoleot WOjskowy do sywetek' 1. 

. M. BłocIszewski (P. P. W.) 75 p. na 75 mot-
W czwartym dnia aarodowych za... IIwych: piatolet dowolny: t. M. Sa\.\icki 

d6w strzeleckIch ł luc~lczych wyniki by- (HKS) 497 p. na 600 motIiwych. 
ty bardzo dobre i przyniosły pierwszy re- W czwartek zakończone zostały strze­
kord Polski Rekord tf'n ustanowił mjr. lania łucznicze dla pań i panów, na dy­
Wrzo!.le kJan z 9 p. p. leg .• osiągając 340 st8insach 25, 35 i 50 m. W trójboju krótko­
pkt. na WO motl'wych. Wynik ten ie~t dystansowym indywidualnym dla pań 
lepszy o 5 pkt. od dotychczasowego rekor- zwyciężyła M. Stępieniówna (PPW) 338 p., 
du Polski. Rek'ord padł w strzełaniu z 
karabina wojskowetto na odległość 300 m. 2. M. Trajdosówna - O~iecka (Warszawa) 

302 p., 3. M. Jlnecka (PPW) 264 p. W tej 
W środę zakończone zostały strzelania samej konkurencji. lecz w klasyfikacji ze­

łucznicze długodY8tan~we. W trójbOjU społowej zwyeiętY'ła drutyna Pocztowego 
teńskim na 5(1. 60 I 70 m pierwsze miejsce P 'W 859 
zajęła I{rukowska-SpychaJowa &17 pkt. . W· t;r6j~jU kr6tkodystansowym .fed-
przed Anna MOf'zulgką z Krakowa 560 pkt. 
i Matyldą Janecką 455 pkt. Pierw",ze miE'j. nostkowym dla panów pierwsze mieJsce i 
sce w tróiboju !espołowym tE'ńskim zdn. tytuł najlepszego kł'ótkodystn.nsowego 
była drutyna Pocztowego P. W. 1.103 pkt. łucznika Polski zdobył W. Pazdej (War­
Pierwsze miejsce w tndlwidualnym trój. szawa) 549 p .. 2. A. Kazanow .. ki (Boruta 
boju mę;.kim na 50. 70 190m zdobył Ja. Łódź) 484 p .• 3. E. Laub (Pogoń Lwów) 475 
nusz Krajt>w!'ki iWar!'zawa) 674 pkt. przl'd p. W tej samej konkurencji, lecz w klasy­
Pru~arem 607 p. i Pazdelt'm 559 p. W fikacji drU:lynowej zwyciężyła Wa.rsz&wa 
t:-ójbojou zespołowym pierwsze mlej~ce 1350 p., 2- Pocztowe P. W. 1087 p. (PAT). 

R61n. 
Dr. EmU Batlgaau, profesor unlwersy. 

tetu w Cluje.,. b. rumufk>ki minister zJro­
wia. przybył do Polski dla zapoznania !lł~ 
2: naazemi urządzeniami sa.nitarnemi i wy~ 
chow&nia f!zycmego. Wczoraj, w pfątek, 
dr. HatIganu złołył w1zy~ dyrektO!m\>l P. 
U. W. F. płk. dypl; Kiłińskiemu, poc!Aem w 

je,;o towarzystwie zwiedził Centralny In-
stytut W. F. na Bielanach. (PAT) 

Prez. MIędzynarodowego Zw. W. P ... 
Warszawie. Do WarsZlłv'y przybył prezes 
Międzynarodowego Związku Wychowania 
Fizycznego, p. Clair TUf.ner. 
G~~ zapozna sj~ w POłsee z d~łałatno­

aclą kół młodziet,. i· kół akademickicb POIł. 

g 

Czerwonego Krzy te., akcją kolonijną 01'Ml 
propagandą 'hlgjeny I czystości w I3zk?lach. 
Z Polski p. Turner uda si~ do ROSJI S0-
wieckie i. (P AT) 

Z OlimpIady. Ekspedycja olimpijska Ja,.; 
panjl na igrzy,.;ka zimowe 1936 r. w Ga.:~ 
mlsch - Partenkirchen składać się będZIe 
definitywnie z 51 osób, w tej li.czbie 17 nar~ 
c!arzy, 14 łyżwiarzy. 16 hokell3tów oraz.' 
zawodniczki do jazdy figurowej na. lodZIe. 
Te ostat.nie przybędą pod kierunkiem zna,... 
nej łytwia.rki wiedel~t3kiej Fritzi Burger, 
która kieruje przyg~towaniaml Japonek. 

(PAT) 

Wioślarstwo 
Warszawa na czele tabelL Po zaW(t.ol 

dach wi0ślar5klCh w Poznar-iu stan tabeli 
runktacyjnej przedstawia się obccnie na~ 
stępująco: 

1. Warszawskie Tow. Wioślan:kie 187 
pkt. 2. AZS. - Poznań Hi5 pkt., ~. ~c. 
F'rithjof - Bydltoszcz 136 pkt.. 4. Kolejo~ 
wy K. W. - Bydgoszcz 133.5 pkt., 5. Byl}· 
goskie T. W. - B\'d~oszcz 101 pkt. 6. Wi~ 
sła - Warszawa 83 pkt.. 7. l{lub WiośL 
04 - Poznań i9 pkt., 5. n. V. - Grudziąih; 
74 pkt. U. Germania - Pcznań 61 pl.t., 
10. Tryton - Poznań 60 pkt.. 11. Klub 
Wiośl. - Toruń 50 rkt .. 12. AZS. - W)1r· 
szawa 50 pkt.. 13. śmip:ly - Wilno 48 pkt .. 
14. l\ali!<kie T. W. !i4.5 pkt. 15. Pl'osna -
Kalisz 37 pkt.. 16. Prąd - Warszawa :U 
pkt.. 17. Klub Wiośl. - Gdańsk 30 pl<t., 
18. Policyjny 1<. S. - Kalisz 28 pkt., 10. 
AZS. - KraMw 211 pltt.. 20. Tow. Wioś!. -
Płock 26 pH. 21 WES. - Grodno 14 pkt., 
22. Syrena - Wal's7awa Ił pkt.. 23. AZ:;;. 
Wilno 8,5 pkt .. N. T. W. - Chelmża 8.5 
pl<t., 2fi. Tow. Wiośl. - Włoda \, ek 8 pl,t, 
26. T. W. PoJon.la -- Poznań 4 pkt. j 21. 
l\1iędzychodzkie T. W. - Międzyc11 nd 1 "-

(Pal) 

Prosze wstac! 

"Urań bambra!" 
WojcieCh Pyrka przyjechał li "L2.ndu" 

z jajami na targ. 
- Nanio.sły kury z-imą 1aj6w. to je la~ 

toś sprzedam - powic-dział do Magdy. za­
brał kobiałkę, ,\ymościł ją sianc-m, poukla. 
dał jaja, a na wierzch wetknął dwa świe.te 
białe serki. 

Na tarem oblepili go "przekupi-orze". I 
jak zaczęli badać, c1:Y iOer dobry, tak m.u 
ca.ły zjedli. 

To tet zniecierpliwiony odepehn.ąl CO 
najtrętniejt;zych i groźnie rzucił: 

- Namknij Bolf! pan z tą otwutą emu­
pą, bo Byra w ",ją i tak nie wsadz~. Do­
brze. że jaja Slkorupy mają., bo "rychtig" i 
je chcielibyście próbować, 

Opuścił też obUJ'zony targowisko i po­
stanowił towar swój sprzedać z woln~j rę­
ki, gdzieś w bramie, czy pryw-dtnym domu. 

Nie utSze<ll da leko, a został zaczepiony 
~rzez jakieś mlcde mał1.cli6tl'to: 

- Gospodarzu. macie jaja 1 
'- Ze śtyry mynd.l~ bydzie. 
- A sprzedacie? 
- Czymu nie. 
Młoda tona chwyeila mę~ za r4!kaw i 

szepnę/a: 
- Kup. kup, bo to szczery ba.mbe.r, to f 

towar świeży. 
Gospodarz rad, te Bpotkał tak łyczłi­

wych nabywców wiejskIch specyfików. po­
święci! się im jaja odnieść do d'Omu Sze<łt 
rozradowany za idącą z prwdu parą. Na· 
raz U8łyszal szept, który zdwoi! jego czuj. 
ność. 

- Te, Magda, uranimy bambra. 
- To się wio 
- Weźmiesz od niego w bramie koszyk 

i knte.sz mu poczekać, a my drugie-m wej .. 
ściem .. nawalimy". 

Stary Pyrka mruknął pod nosem: 
- Już ja dam się wam oraoić - i szedł 

da.lej. 
W bramie pod 13 młoda pani rzekła do 

bambra: 
- No to, ,,"ospodarzu. dnielI" kOćlzyk. za. 

nioeę go na górę, a za chwilę przyniosę 
wam pieniądze. 

Pyrka ścienął w garści koszyk, wsparł 
się pod boki i słodko zagadał: 

- A cóż ty. łachudro. myślisz. że jak 
bamber, to zara w ciemię !lity. Oranić 
mnie chcialaś, ni:xloczekanie twoje 

To mówiąc. wyrtnął kOćlzykif'm pełnym. 
Jaj w głowę stojącej przf'd nim niewiaaty. 
:2;ó1tka wyzw~lone ze skorup, WYI'ZUCvDa 
jak z procy. poczęły oklejać PO\\ oJi oblicz& 
młodej rary. 

Zajście zlikwidowała poliCja. Sąd zaś 
6kazał maI żeńską r~r~, k t6ra trudni1a t\ię 
za~'odo\\"o ~ranienicm" bnmkr6\\ na karę 
po 6 miElEiięcy więzienia. PQ terttl!inie Pyr­
ka z duma opuści! sąd. 

- Do kreminału icb zapa kowa Irm. J9,. 
ja potłu'kłem. &19 com. siQ oabrat nie "_1 . 
tom się !lie dat i( e ł I,. • 
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K "teorlan "ym.· '.t. 

NiedzIela; BóŁwlda m. 
Innocentego 

PoniedzIałek: Marty p. 
Serafiny 

Kalendarz slowla6::kl 
NIedziela; Śl\'it:tomira 
Ponledzlałek: Cierp!sła. 

wy 
NłEDZIELA S106ca: wschód ł,Oi 

zachód 19.52 
Długość dnia 15 godzin 48 minut 
Księżyca: wschód 1,4·1 zachód 18,5.1 

Faza 2 dzień przed nowiem. 

ft~re~ re~ak[ji i a~miDi~tra[ji W tUdZi 
telefon redakcji i administracji 173-SJ 

Piotrkowska 91 
I 

t: .. d.ziIlY prą Jęc! dla iatereseQt .... 
od 10-12 

=-:en A t .q. - .4?*-'.@II@&-

NOCNE DY~URV APTEK{ 
. Nocy dziiliejE'zej dyżurują apteld: Jan· 

ktelewkza. Stary R} nek 9 (żydowska I; 
Glucho\\sldego, ul. Narutowi<.'za 6; Harn· 

. burga. Główna 50; Pawlowskiego, Piot,·· 
kowska 307; Piotrowskiego, Pomorska Dl' 
Steelija. ] imanowsklego 37. ' 

Pogotowie: Tel. lU2 90. 
Stlaż Oguinwa: TeL S. 

TEATRY ł..óDZB( ł E 
Teatr Miejski Letni (Piotrkl wsk" 9ł) 

o godz . 9 'viecz .. BoDaoek". 

KINA KATOLICI{IE 
Adria liiełro - ;,Królowa cyganerji". 
Casfno - .. Vaneasa'·. 
Carso . .. ,~ocnv lot". 
Czary - .. Morderca". 
Grand Kino - " Wszyscy ludzie są wro-

gami". 
Mewa - .,Czar ny kot". 
Miraż - .. Wielka ksi ę ż;ta Alek8andra". 
Ludowy - "Sobowtór" . . 
OśwIatowy - "Odmęt ulicy". 
Pałace - "Romans tenora". 
PrzedwiośJlie - .. :\1a l'ki za Yorisaka" . 
Stylowy - ,.OstRtni z Golowlewych·'. 
Rakieta -, .. Marzenia miłosne '. 

KOMUN!EtATY 
KOMUNIKAT STR. NAR. W LODZI. 

Uprasza się osoby, umieJące wyrabia6 
czapki, aby we wJllsnym InteresIe zgłosiły 
swoje adresy do Wydziału Gospodarczego 
Stronnictwa NarOdowego w Lodzi przy ul. 
PiotrkowsldeJ nr. SG, !Do to, w gOdzinach 
urzędowych od 10 do ił i od 16 do :U. 

Zarząd Okregowy Str. Nar. w l.odzL 
Zawiadamiam, wszystkie Kola Stronnic­
twa Narodowego, te materIał na mundury 
organIzaoyJne nabywa6 mo ma w katdei 
noścJ. po cenach fabrycznych w Zarządzie 
Okrętlowym Stronnictwa Narodoweso w 
Łodzi lIT WydzIale Gospodar~zymł ulica 
I'lotrkowska nr. S!l, Dl. 10, front, IV piątro. 

Zarząd Okręgowy S. N. w Łodzi. 

Str. Narodowe Kolo im. Bolesława Chro­
brogo urZĄdza w dniu 28. b. m. <> godz. U 
wielkl\ z;abaw~ ogrodową w Sto-knc-h w Q­
grOodzie p. KubUBa. Wstęp tyl'ko dla człon­
ków Str. Narodowego i dla .zapr06zo.nych 
gości. 

Pnnowno komisJe poborow.e. Wobec te· 
go te zdarzały się wypadJ{! wcielania. do 
wojBka osób ni ezupełnie zdrowych. Min. 
Spraw Wewn. wydalo okólnik w sprawie 
ponownego przedsta \/iienia. poborowego 
prz~d komisję. W myśl okólnika prośby o 
ponowne pl'z EJds ta wienie przed kom. po· 
borowo" osób, które-.już otrzymały kartQ po­
walania należy kierować do odnośnych 
formaCyj wojslwwych, za wyjątkiem wy­
padków, gdy zachodzi wyraźne kalectwo. 
W tym wypadlm przegląd danej os01'y 
przez komisje poborową winien być prze­
prowadzony pomimo otrzymania przez po­
borowego kat:ty powołania. 

Badania lekarskie mlodo::lanych za­
wieszone. Ponieważ lek. Ub. Społ '! cznej dr. 
R Siwiński, który z r3.mienia lru;pekcjl 
Pracy badał młodocianych pra.cowników, 
przebywa obecnie na urlopie. badanIa le­
karskie młodocianych za wioozone !Ostaly 
do dnia 1ł sierpnia b. r., t. j. do powrotu 
lekarza. 

NOTUJEMY 
Za p"średnictwem tyd6w. P. Kazimierz 

GadzinowlSki, rzeźnik, kupił dom przy ul 
Kilińsk i1?o~o 171 od p. Bitnera, również Po­
laka. W tranzakcji tej pośredniczył ~yd, 
Szlojme S.zwarberg. - P. Krzesh'IBki nabył 
dom przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i Ban­
dur.skiego od Polaka i tu r6wniet pośred· 
niczyI Zyd, J06ek Nowel'. 

PIętnuJemy I Władysław Górskl, wła­
ściciel sklepu Bpo~ywczego przy ul. Mle· 
dzianej 11, nabywa wl!lzelkle artykuły w 
hurtownia.ch tydoW/!!kich DOBtawel.\ I chle­
ba jest 2:yd Rubin z ul. Dowborczyk6w, 
wodę sodową i lemoniade do.;tareza tyd 
Le.sman. - Pracownicy piekarscy firmy 
A. Beck zamawiają garnitury u 2yda H. 
NowIckiego (Przędzalniana 39). mimo, te 
naprzeciwko miE'B·zka dw6eh krawcó"" 
chrześcijan. - Zanąd kina "Bratnia 
Stnecha" przy parafji św. Kazimierza na 
Widzewie nabywa \\ (I d~ sodowa z 2ydow· 
skiej firmy Lesman, pomlm/:l ~e na Wldze­
wio znajdujf' się cbrześcljailofka. W)'twór. 
nia wody sodowej. 
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r zne Przelewanie z pusteg 

o solidne I trwal·e naprawianie bruków w Łodzi 
Ł 6 d Ź, 27. 7. 2adne prawł~ miasto l kopci smołą, a w rezultacie osławione 

w Polsce nie posiada tak fatalnYCh łódzkie dziury nadal istnieją. 
bruków, jak Łódź. I mimo, że zjawi- Zdajemy sobie sprawę, źe L6dź, 
skiem prawie codziennem jest widok miasto typowo przemysłowe i handlo­
porozrywanych jezdni, które się cią,gle we, ma bardziej wzmożony ruch koło­
naprawia i reperuJe, mimo, że na uli- wy (jak wozy, auta ciężarowe), który . 
rach bezustannie dymią. piece asfal- przyczynia się do szybszego niszczenia 
towe, stan jezdni w Łodzi jest nadal się jezdni i nie może pod tym wzglę­
opłakany. dem równać się z Warszawą czy innem 

przeprowadzane przy budowie jezdni. 
Takim kosztownym i chybionym eks­
pe.rymentem było wyłożenie ulicy G-go 
Sierpnia kostką betonową. k~6ra \V 

praktyce okazała s i ę wysoce ntepra~­
tyczną z powodu sz)' bkiego niszczeIlla. 
i pękania. .' . 

Pomimo ciągłego naprawlallla .zm­
szczom'ch bruków. w dalszych ciągu 
ozdabifl.ją ulice Łodzi głębokie wyrwy 
i wyboje Przykładów nietrwałej robo­
ty brukal'skiej można przytoczyć beZ­
liku, - ograniczymy się do jednego 
charakterystycznego przykładu. 

Jeśli JUŻ mowa o asfalcie, to niepo- mniej uprzemyslowianem miastem, ale 
dobnn pominą.ć faktu, iż dał on się po- to jeszcze. nie dowodzi wcale tego, że 
rZlłdnie wszystkim mieszkańcom we ł.ódź musi chronicznie cierpieć na 
znaki. Na stosunkowo małym odcinku dziurawe bruki. 
ul. Piotrkowskiej od Pl. Wolności do Część winy, Że Łódź ma taki stan 
ul. Nawrot }'okrocznie odbywają. się I dl'o-;owy, jak obecnie, spływa również 
naprawy asfaltu, odrywa się zniszczo- na Zarząd Miasta, który pozwala sobie 
nIJ. wi-erzchniIJ. warstwę, tamuje ruch na różne kosztowne eksperymenty, 

o tern, lak Mendel Cukier robi kokosy 
IF ten sam sposób robi Je Je M eudel S:ml~, Jleichman 

l Cynamon 
L ó d Ź, 27. 7. Onegdaj inspektorat ciwko firmie Maj~r Śliwkowicz (~ru­

pracy, wydział karny, rozpatrywał . karska 33), garbarnia, za zmuszanie 
skargi pri"tCciwko tkalni mechanicznej, I robotników do pracy w godzinach nad­
której właścicielem jest Mendel Cu-· liczbowych. Firma została skazana na 
kier (Piotrkowska 80), o niehonorowa- 300 zł grzywny. 
nie umowy zbiorowej. W wyniku roz- Sprawa przeciwko firmie Radzyń­
prawy fabrYki Mendel Szak został ska- ski, nosen i Cynamon, fabryka wyro­
zany na 300 zł grzywlly. bów dzianych (Na'wl'ot 75), zakoń~zona 

W tym samym dniu rozpatrywane została wyrokiem. którym kierownik 
były sprawy fil'm żydowskich, a mia- tej fabryki Cynamon sltazany został za 
nowicle: tkalni mechanicznej Reich- zatrudnianie robotników w godzinach 
Qlan (Matejki 14), w której na oddzia- nadliczbowych na 200 zł grzywny. 
łach Odbywały się pra~e w g!'dzinacb Jak 7. powyż~zego wynika. na oży­
nadl~czbOwyC~, za co klerowmk tej 18.- wionę. działalność żydowskiCh fabry­
fr~~ zos!ł~ł skazany na 800 zł. grzywny I kantów w Lodzi ba rznę. uwagę mU8i 
d;ia.ł ie, l1c~c po 200 zł od kazdego od- zwracać inspek. torat pracy. aby zapo-

u. mocą. surowych kar uniemożliwić gnę-
Rozpatrywano r6wnież sprawę prze- bienle polskie-ro robotnika. -

KRONi KA POLICY.łNA 'Ptze>cis,gnąć się bardzo dlugo. prm!{Jwat 

I pracuj" sami majstrowie. a pomagają Im 
Bandycki nallad. Dozol'cę domu Pt%y osoby bez tadnej kwalifikacji. 

u!. Zakątncf 6'8, Wladyslawa SzmejdłJ l jE" ... .. 
go ~of~ ~nielę napadło kijku nieznanych W cegielni na Mlynku pod ł',odz!ą ule-gł 
000 n kó~ ; którzy zadaJ! napadniętym sze· cfętklemu wypadkowI p~parzenfa robot. 
reg ran. $.edztw? trwa. (x) Ił • nlk Michał NIewiadomski, którego pogoto. 

."Agellt Uh~zPloczeniowy • Sąd ~ro~zkl wie pr~ewiozlo do Eizpitala.. 
skazał 35-letnle::to Andneja Bartostewlcza ... .. 
za u5iłowaną pcd nozorem ubezpieczenia 
ogniowego kradziet, na 2 lata więzienia. (x) 

WYPADE<I 

W piekarni Kopczymkiego pr7;Y uHcy 
Dowborczyków 31 przy naprawianiU rur 
!!,8WWYCn uległ zatruciu gazen. monter 
Józef Lukman. zamieszkały przy ul. Fa· 
brycznei 5. Lukmana nrzy-wróc!ł do przy­
tomności lekarz pogotowia ratunkowego. .. .. . 

Na torze kolejowym pod Radomskiem 
~()5tat zabity przez poeią,g robotnik kole· 
jowy 3l-letnl Wacław Dudkiewlcz. . . .. 

N iespełna trzy tygodnie temu prze­
prowadzono gruntowr:ą .nap~a,,:ę .bru­
ku na ulicy Ś ród fi l e J s k I e lo Jezd­
nię doprowadzono do zupełn~go po­
rządku, a dziś. po upłyWie Olecałego 
nawet miesiąca. na popraWionym bru­
ku znalazły się znowu dziury. i po sta­
remu ludzie i konie łamią sobie nogi. 
Jeśli w ten sposób nadal będą prowa­
dzone roboty nad doprowadzeniem do 
porządku jezdni, to nic dziwnego, że 
Łódź nie będzie miała nigdy choćby 
najskromniej znośnych dróg, nie mó­
wiąc już o wydatkach, jakie pocię,gają. 
za sobą, takie kosztowne a bezskuteczne 
prace. Czy nie byłoby racjonalniej wy~ 
konać rohotę raz, a porządnie, oszczę­
dziłoby to bowiem miastu niemało pie~ 
niQdzv któreby można było użyć na 
zabru'k'owanie przedmieść, a z drugiej 
strony wygląd zewnętrzny milIsta nie 
cierpiałby chronicznie na ciągłe roz­
rywanie i naprawianie wiecznie psu~ 
ją.cych się bruków. 

Roboty powinny być prowadzone 
takim materjałcm i w taki sposób. aby 
nie potrzeba było wracać do nich po 
paru zaledwie tYiodniach. Inaczei bę­
dzie to przelewanie z pustego w próżne. 
oczywiście kosztem grosza publicznego. 

zna.id~ prac~? Ale. jak pan sądzi. możpby 
znalazl s i ę ktoś. któryby zrobił tak" sta­
tystykę? MO'-I>by si~ pan zajął tą sprawą 
w "Oręrlowniku"? 

,.- Trudna B prawa. panie ... 
,.- Trudna . .ta wiem - ale watna. Pro~ 

ezę pana. a jak będzie z wyborami? 
,,- A co ma być? 
,,- Bo niby, jak słyszę, tydy idl\ do 

wyborów ... 
.,- A nIech idą! 
.. - Ano. n:ech idą ... Latwo to wk po­

wiedzieć. Jak się wczoraj dowiedzialt'Tn. 
te my ,,.szarzy ludzie", ludzie ciężkiej pra­
cy - robotnicy nie będziemy mie:! prawa. 
~106owan:a do Senatu - to mnie at ciar­
ki przeszły przez skórę. Nie bęr:łę mógł ~ło~ 
Bować, bo nie mam wykształcenIa., ani me-
dalu... -

.,- No, tak, ale do Sejmu będzie mógł 
pan głosować ... 

OneGdaJ ••• M-letnia Wladys.Yawa Stu· 
(h:lnska (ul. Mlynareka 9) uBllowala po­
pelnić sarnobój$two. Stan desperatki joot 
cl~·tki. - Romana.. Grodz!ewicza po 6uteJ 
]!łJacji koledzy pobili dQtkJi wie, zadaJąe 
mu f!zereg ran. - Wła.dysław Bie.1awskl 
dozna·ł w \vypadku przy ulicv Drewnow. 
skiej 88 nodcza..s pracy unlażd:!.enia trzech 
paley. - W wydziale oJ)ieki społecznej 
porzucono dwo.Je dzieci. - Wiktorowi Ole­
Bzykowi 7. Klorlawy akra.dzi-ono portfel i 
170 złotych. (x) 

KRONIKA GOSPODARCZA 
Monterzy strajkują nadal. Odbyta o­

negdaj konferencja w sprawie zlikwido­
wania strajku monterów, objmująceiO o­
koło 500 "racowników niedała re:o:ultatu. 

,,- A to dlaczego? Do Sejmu tak - a 
Jak Blę okazuje, wybory 1elegatów do do Senatu _ nie? Nie rozum!em tego W 

z/lromadzeń o·kręg-owych, przeprowadzone takim razie Sejm to ... w stosunku do Se­
niedawno w Łodzi w Do,zczc-/lólnych orga- natu! :-<ie, proszę pana - jeżeli tam nie. to 
nizacjach pracownic:;ych w niektórych 1.0· ; tu nie będę glnsowal. Bo i zrN!ztą poro? 
staną. powtórz.one. W myśl nowej ordyna- Pod{)bno teraz jut si~ nie b~dzie wybiera­
cH wyborczej d~leg~t do zgromadz~nia o- lo poslów, tylko głooowalo na wyznaczo­
kręgowego r.1UBl mleć 2ł lat I mIeszkać nych zO'óry kandydatów? 
conajmniej od roku na tereni) okrę,/lu, ,,- Ano, tak. 

St.rajk trwa nadal. (x) -
Rozwhp:anle komisU teatralne, One· 

gdaj rozwiązana została łódzka rada tea· 
tralna. Jedno z pism łódzkich :zapewnia: 
"Pewną rzeczą jest u tąpienie z komisji 
teatralnej b. poe. WólczyńBkiego". x) ( 

GIEŁDA LODZKA 
Na wczorajElzem zebraniu ~ie.Jdowem 

w Lodzi notowano: dolary :>.27-5.26; pot 
budowlana ł3.00-i2.75. dolarówka 53.:JO 
do 53.00, pot. Inwestvcvjna 108.00-107.50. 
pot. stabillzacvjna 6fj!~6.00, ~ank PIlJ~ 
6ki 91.00-90.50. Tenjencja utrzymana. 

GIEŁDA ZBO~OWA 
Wczor!).j w Łodzi notowano: tyto 12.25 

do 12.50, ~śzenlca 16.25-16.75, ow~es jedno· 
lity 16.00-16.50, owies zbieranv '5.50-16.00 
mąka tytnia I ~at. 19-·20, maks tytnla li 
gat. 2()-~1, mąka pszenna 28.5:) -3050. o­
treby tytnie 8.25--8.5!l. otręby psz~nne 8.00 
do 8.25, 'ęby pszenne lI:'rube 8.25-850. 
rzepak 29-:1(1, Y".akuch lniany .. 5.50-16.50, 
makuch rzepakowy 13.50-H.5O, łubin n!e­
bieski lV~0-12.00, łubin tólty 12.75 do 
13.2.), - Usposobienie ogólne spokojne. 

W kilku słOWiI(h 
W Lodzl zQ/Stal zakoilcllony 8p!s wybor· 

ców do Senatu. Pomimo dwukrotne~o 
przedluten!a terminu zarejstrowało 81~ tyl· 
ko okolo 6 tyA. ca6b na 13 tys. uprawni<l­
. nyr:h do .,loeowania. 

• • • 
Strajk malarzy etatll\ł Da martWYM 

punkcie. O<Otyehełu aadna ze ,;.ro., n!e 
f!wała f;.j~ nawi~ rokowań. Stra.jk roote 

z które.~Q został wybrany. Tymczasem ,,- W takim razie ... 
pI·zaprowadza.iący wybory zapomnieli o I Gość wstal, widocznie 'Zdenerwowany. 
tych warunkach, wskutek cze.S!.'o niektóre ,,- W takim razie ... n iech Żydy gl06U-
organizacJe b!;dą m'lsial" wybory powtó· ja,! - rzekł na potegnanie. O Ba. 
rzyć, co oczywiście wplynie na skład de- __ S 
lE>jlatów do 7;!,romadzeń okręstowych. • 

Co krok to nie5zczęście... .. 

LODZKIE WIDOKI 

Statystyka I wybo,ry 
,,;... Czy motna , 
.,- Proozę. 
,,- Panie reda..ktorze, ja w sprawie 

tych os·zustw ... 
"- Jakich ooZUBtW? 
,,- Na ŚIt\Bku ... firma Whole-Worth ... 

Czy pan reda..ktor nie czytał? 
,,- OWlSzem. Pan zgłasza się jako po· 

szkodowany? ... 
.,- Bezpośrednio nie jeetem poszkodo· 

wany, ale .. , 
"- Ale, co? 
,,- Ale, jako Polak - to tak! Wogóle 

u nas z tymi Żydami to jut za wiele_ 
.. - Dlaczego? 
.. - Dlaczego? Pan się pyta, dlaezego? 

Proozę pana, jak pan widzi, ieetem jut u 
schyłku ty wota, ale podjąłbym się je· 
szcze jedne~o, mojem zdaniem, b. watne· 
go zadania. Gdyby ml stworzono dostęp do 
W6zystkieh tródeł, gdybym miał motność 
jakiego-takiego egzystowania - podjął. 
bym się zrobienia sta.tystyki w6zy.,tk:ch 
łajdactw 2ydowt;kich w PQls·ce. To nie ba· 
~atelka, proszę pana. To watna rzecz! Nie· 
Jednemu ,.sanacyjnemu", czy socjalistycz· 
nemu tydofilC'wi otwQnylYhy się oczy ... 
Nie6tety, projekt jeet dobry, ale trudny cio 
zrealizowania. Wczoraj tydowdki fabry. 
ka.nt zwolnił mnie z pracy ... Pierwszym o· 
bowl"zkiem - to walka o kawałlllk cbJe­
bll... Dzieoi, panie, wołajł\.~ Jeść chcl\. Czy 

l.lant?1 prezydenta, 
ił jakże, z Tf'arszuley­
lHóry będzie sądził 
Nasze łódzkie sprawy. 
W mieście po ulicach 
Wkrąg radosna U'ł'Zatva, 
WSZyscy sobie uepczq: 
,.- Kochana Warszatca!" 
Przecie~ d.~isiaj w Polace 
l.liast ju~ ,jest bez Ul-u, 
l.lo~e z czasem, kiedJ/ś -
Zbraknie "pułkowników ••• '-
TynlczaSenł Wa1'szawa 
Tak, z miłości bratniej 
Śle W darze egzemplm':J -
Prawie, ~e ostatni ••• 
W net sit: te~ ~ac~ęl!1 
NOWI/ci, r .fJqdów czasy, 
By!a te,i .jw6 nali'et 
li onferencJa prasy. 
Tylko ~ydom lód.~"'I'In 
Scltntt * zmartwienia ulou:y, 
C:.Jemu ten prezydent 
Tylko tymczasowy' 



List ze wsi 
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Okres żl:iw nie jest dla łazików 
złym czasem. Ludzie, choć zmęczeni 
pracą. są przeważnie w dobrych hu­
morach, a jeśli nie, to się przynaj­
mniej w dobry humor wprawiają, na­
wet forsownie. Exemplum - jakowiś 
"pijaczkowie dobrzy", którzy przed pa­
ru dniami przez całą noc pili w karcz­
mie - nalwa urzędowa, już nie .. go­
ściniec", tylko "karczma" - i gdyby 
nie to, że już nie !Opałem, byliby mnie 
swym rykiem obudzili o czwartej ra­
no. "Wsi spokojna!" Dość na tem, że 
\V ~zasie żni,": ludzie d o b r z y są prze­
wa~nie weselI, skłonni dQ radości, a 
przeto jakhy mięltsi. 

Łazików muzykalnych bywa w na­
szej wiosce wogóle !!!poro, ale, prawdę 
mówiąc, rzadko który na nazwę "mu­
zykalnego" zasługuje. Znam jednak 
dwóch, naprawdę muzykalnych, a w 
dodatku sympatycznych. Są to młodzi 
mężczyźni, inteligentni, jeden z zawo­
du kupiec, drugi, młodszy, zdaje mi 
się, urzędnik, jeden brunet, drugI 
blondyn,obaj bezrobotni. Brunet gra 
na skrzypcach - nieźle, ale jest mruk 
posępny. Blondyn akompanjuje mu na 
gitarze - bardzo dobrze - ma. długie, 
gładko wtył zaczesane włosy, drobną, 
miłą., jasną twarz i tęskne nieco, nie­
bieskie oczy. Jest skromny i uprzejmy, 
grzeczny, rozmowny, choć nie narzu­
cający się. Bardzo miły. Obaj śpiewaję. 
- dyskretnie często, rytmicznie, nie 
wydzierając się zbytecznie. Głosów ja­
kichś szczególniejszych nie mają.. U­
brani .schludnie. 

przyszli pierwszy raz zeszłego roku 
w lipcu. trochę wcześniej niż latoś Za­
śpiewali jakieś rzewne tango tak ład­
nie i miło. że mnie odrazu chwycili za. 
serce Tak dawno Już nie sł:rszałem 
porządnej muzyki! Ponieważ mieli 
czas. zatrzymałem ich na cale pół dnia. 
ł na wieczór. Mnie też zachciało si~ 
śpiewać. A trzeba wiedzieć. iż czasami 
miewam taki ba!!!, że .. biorę" nfetylko 
"contra-c", ale l "sub-contra-c". To 
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zrkalne 
- Jacy muzykanci? - zdziwiłem 

się· 
- Ady ci, co j:Jyll w lecie. 
- Ci dwaj. co tak ładnie grają? 
- Ci. Mog~ wejść? 
- A proś-że, proś I Doskonale, że 

przyszli. 
Weszli. Po serdecznem przywitanfu 

- usiedli, roś tam przegryźli - było 
jeszcze przed kolacją - i zaczęli grać. 
Bardzo to był wesoły wieczór, zwła­
szcza, że do zabawy przyłączył się -
- niedźwiedź. Ściśle mówiąc, to nie 
był prawdziwy niedźwiedź, tylko listo­
wy. który, wracaj~c ze służby, mocno 
"zagazowany". z\'valił się po drodze 
w przykopę i tak się uwalał w błocie. 
że był cały czarny. Będąc l natury 
nadzwyczaj muzykalny - między in­
nemi namiętnie, ale nieszczęśliwie 
grał w karty - jak tylko usłyszał 
śpiew, skrzypce i gitarę, w te pędy 
przybiegł do nas. Wpadłszy z mokrYCh 
i wietrznych ciemności nocy je~iennej 
do ciepłej kuchni z płonącą na stole 
jasno lampą, myślał prawdopodobnie, 
że costał się do raju. bo natychmiast 
rozpoczęł pląsy, wykonując' przytem 
piruE-ty tak zamaszyście, że tOt'ba na 
listy latała dokoła niego jak księż:'c 
dokoła ziemi. Poza temi piruetami 
jednak nie I.vykazywal zbyt wielkiej 
Siegłcści w tańcu. który w jego inter­
pretacji prl:edstawiał się dość prymi­
tywnie. jako przestępowanie z nolli na 
nogę. Jeśli dodam. iż natchniony tan-

. cerz cały był na. czarno błotem .. przy­
ozdobiony", nikt się nie zdziwi. że 
przyrównałem go do tatl('zącego niedź­
wiedzia. który jednak, mimo niezmier­
nego entuzjazmu. śmiechu i radośnie­
przenikliwych pisków pań. nie mógł 
tańczyć (BUllO. albowiem bardzo prędko 
wstał dla. porządku wylany na. tak 
zwany .,złamany pysk" w ciemności, z 
których się był wylągł. W parę mie­
sięcy później wylano go też 7. poczty. 
We~oły był bardzo I dobry. Gdy. idąc 
z listami. zauważył, że np. wiatr gdzieś 
coś obalił. albO ktoś zbyt nad czemś 
sie męczył. zaraz zd~jmował z siebie 
tor~ .-r-, ~orespond·<mcją. kładł ;1) by~e 
gdzfe na. ''Zlemi t śpieSZYł z pomocQ.~ 

Na. dru~i dzit'ń po opisanym juz ba­
lecie. w szary. chłoriny , słotnv ranek 
ie!!llenny, wyprowBrłziłem swych mu-l 
zykalnych przyjaciół na droll'ę. 

L ss 
- DoWidzenil\ na wiosnę! - mówi· 

li mł, gdy lm na pożegnanie podawlJIa 
łem rękę . 

Na wiosnę! 
Dziwnie zabrzmiały te słowa. w 

skisłem, je~iellnem powietrzu. 
Na wiosnę nie przyszli. Wspomina­

la ich pani szefowa, Wikcia, ]a nie. 
Bo któż wie, może wreszcie znaleźli 
pracę 'l 

Ale nie. Właśnie w tych dniach za­
pukał ktoś do drzwi me~o pokojU i na. 
głośne .. proszę!" wszedł młodszy mu-
7ykant. blondyn. gitarzysta. Bardzo 
widokiem lego ucieszony, poprosiłem, 
aby usiadł, poczem zaczęl iśmy rozma-
wiać: . 

- Pracy jakiej nie znaleźliście? 
Oczy mu błysnęły. 
- Żeby to można co zf1aleźć! 

jękn~,ł tęsknie. 
- No, narazie macie zajęCie wpraw­

dzie .. wędrowne". ale trwające od wio­
sny dó późnej jesieni. Gracie i śpiewa­
cie ładnie. lubią wae. a niech mi pan 
Wierzy. ludzie tak łakną dobrej muzy­
ki i tak sę. za. nią wdzięczni, że, daj.l'!e 
im ją, spełniacie poprostu dobry u­
czynek. Z pewnością macie wszędzie 
przyjaciół? 

- O, takt - przyznał młody czło­
wiek. 

- No. więc .•• 
Rozmawialiśmy. bo ze względU na. 

chore~o pana ~zefa ani I!:rać , ani śpie­
wać nie moina było. I tak jakoś ze­
szliśmy - na Judzi. 

- Nie. prócz egoizmu i materjaJio 
zmu - narzekał młodv człowiek - a­
ni krzty jakiegoś idealizmu. Tak mi 
to już zbrzydło, że patr?eć na ludzi nie 
mo~ę Wie pan. mieszkam w malutkiej 
mleśrinie. nad ~ranicę. niemieckI!. Co 
tydzień jestem w domu, N i g d Y nie 
WYChodzę na miasto. ebyba w nocy, 
albo w zimie w najgorszą. pogodę, gdY' 
psa na ulicę wygnać nie można. 

Wyobraziłem sobie duży rynek ma.· 
tego miasteczka. słotną, wietrzn~ noc, 
rzacłkie tylko światla w oknach, jako, 
że ludzIe przeważnie sil'!d1.ą w kuch~ 
niarh. a nie w pokojaCh frontowych i 
tello młode!Zo mu?ykanta. grywającego 
lucłziom na rartość. a. chronillcego siQ 
przed nimi w ciemności nocne. pod o­
piekuń('ze skrzydła deszczu łub zimo­
wej burzy. 

- Pan tego nie rozumie? - I!apy­
talem po chwili, uśmiechają.c się. 

- CzeJro? - zapytał. Czego nis 
rozumiem? 

"< - 2e tak być musi? 
- C'7.emu'l 
- Bo pan - artysta! 
Łazik spłonił się .• 

JERZY BANDROWSKI 

znaczy - mie\vałem, bo teraz lUŻ nie 
miewam. śpiewam zato wy~oldm. pra· 
wie starczym tenorem, wogóle - bar­
dzo cienko śpiewam. Więc zasiedliśmy 
w alkierzu, przy otwartem oknie, z 
którego rozlega się daleki WIdok na 
sady, ogrody warzywne, pola złote 
i zielone. park i szosę na przeciwJe~łej 
krawędzi doliny. patrzyliśmy w lipco­
wy. zielony świat i w lipcowe, niebie­
skie niebo, popijaliśmy bardzo skrom­
nie - ci muzykanci, o dziwo n i e pi­
Jł - łaziki grały i śpiewały, potem 
śpiewaliśmy we trzech i solo - całe 
pół 'dnia, z przerV .. aml. w ktorYch od-" 
powiadała nam kUktllka, zazdrosna o 
swą. sławę śpiewaczki koloraturowej. 
Wieczorem była. w kuchni kolacja -
kręgi gorącej, soczystej kiełbasy. pięk­
nte pachnącej majerankiem. pardon, 
u nas się mówl "marjankiem", poe ze m 
muzykanci grali do późnej nocy na­
szej pani, panu szefowi. mnie, Wikel. 
Michałowi, Leosiowi, wogóle całemu 
domowI. Na drugi dzień poszli dalej. 

Przyszła Jesień. Ale taka porządna 
już. późna. jesień, z ciemnemł wieczo­
rami i nocami, z zimnemi deslczaml 
I wichrami, z przymrozltami i wszel­
kłami przyjemnościami. Był wieczór 
Ciemny. że olto wykol. słotny i wietrz­
ny. Słychać było. jak deszcz siecze 
szyby, jak rozpaczliwie dnewa szumi~ 
i łkają. w ogrodzie. Siedzieliśmy w 
Ciepłej kuchni - my. to znacz~. pani 
szefowa, pan szef i ja - w dobrych 
humorach przy jasno płonącej lampie, 
żartowaliśmy, śmialiśmy lIię. ja pa­
trzyłem na płomienie, buchające z 
"kotliny", gdy Wikcla czasem jaki gar 
lub kocioł odstawiła, potem pan szef 
zaczął grać na harmon.ił ręcznej, a pa­
ni szefowa śpiewać. Wtem Wlkcia, 
która coraz to wybiegała do sienł I na 
podwórze, podeszła do mnie i rzekła 
półgłosem: 

Spł~w polskich kajakowców 
do Morza (zarnego 

- Panie Bandrowski! Przyszli mu­
zykanci, i pytajQ., czy mogą. tu przyjść. 

War s z a w a (PAT). Spływ do 
morza Czarnego. jaki zorganizowała 
Liga Morska i Kolonjalna. posuwa się, 
mijając poszczególne etapy, ku morzu 
Czarnemu. 

Trasa dotychczas przebyta od Koło­
myi aż do Ungheni była niezwykle 
trudna i obfitowała w szere,g nowych 
jak dla polskich wioślarzy i kajakow­
ców - sytuacyj. Najtrudniejszy jed­
nak był etap KOłomya-śniatyń ze 
względu na nIski stan wody w Prucie, 
bystry prąd I kamieniste dno. Dalszy 
odcinek od granicy rumuńskiej aż do 
Unghenl, t. j. około 300 km. był nie­
mniej trudny. 

Liczne płycizny zmuszają. Jad,!cycb 
do wychod7.enia z kajaków i łodzi i 
przepychania Ich czasem na dłuższych 
przestrzeniach. Bardziej jednak wy-

czerpujące niż przepychanie p1'7.ez pły­
dzny są przenoszenia kajaków, wsku­
tek gęsto rozsianych młynów o ta­
mach kamiennych znacznej wysoko­
ści. wybudowanych na szerokości ko­
ryta rzeki. 

Już od Śnlatynia spływowi towa­
rzyszy dwóch oficjalnych delegató\v 
..Liga Navala Romana" w osobach 
por. mr. woj. Comanescu i inż. IsaIcu. 

Na każdym etapie spotyka się 
wszystko "organizowane i przygoto­
wane. wszelkie reparacje dzięki pomo­
cy Rumunów uskutecznione są na­
tychmiast. 

Spływ spotyka si~ nietylko z pomo­
cą organizacy jnę., 11'!CZ przedewszyst­
kiem z niezwykłą wprost serdecznościlł 
ze strony ludności. 

filII fIM~DD RY[HIfR IIWIl( WlfRnA ~WfJ ~(WIII 

bielekieb od Ił 

NISKIE CENY WYSOKIE GATUNKI TOWAROW. E-===-;--
Itllaaflłc ~ BaRJeh •• ,.ayOl.ob. odlt '.rca .wydobJw. lIIA~lIIUIl a .bid.,. w,d.aep d ... ,o pOllle.aj aie ceDa lecz JAKOSC deoyduje 
POLECAMY: PALTA WIedeńskIe hlsony. na JedwabIU - Ulałroraglaay -:- U~rania mt;akie. - Spodnie­

Golfy - Brycz •• y - Wlatró .. kl - ~al'łkł akórzane - Płaszcze i ~e'eryny ~umowe. 
Material, z Dletra w setkach desent 1 kolorów do dy8pozy~ji Szan. Kupujących. 

8.eng61DIł awa .. _ lIWraca., DD oasae chlubałe zaDD. S . I 120 ł S . II 100 . 80 łl'zeeb.er,lue wykoDaaie abrap .ę.kleb Da .Iart;. erJa. ,. Z er18. ,. zł Serja III,. zł 
Krój, dodatki i wykon !lnie nil wysokim p,?ziomie. Na8'ępnl~ poJeenmy UBRANIA LUKSUSOWE z najlepszych 87ewiotów i czeSAnek 

tsO,- do 175,- Nal!!Zł oddziały wykollanIa Da młarę stOllł U .ze.,ta doskoDałolici. f-clo plerwszol zędnych kro J e z y c h 

Przebój Sezonu --
tworzlł I dobrego aajlepsze. ' 

- Wykwintne palta na jedwabiu - Jeden F .... - Trzy CeD' - Dla kaldej Ideazew - 50, 75 l 95 zł 
W)'stawI I sprzedał p.wyłlzyela paU przy ol. Franeiszka RaCajtzaka 2 __ 

GOTOWE FUTRA dat •• a oladd. 

~ m ,UnD RYI:HTER 
Wydalem7 Dasa. towar, takie z. bOll7 Tow. nK"edyO;Ol 

aL Wrocław." te Pozwań al. Wrocław.b Ił ul. KaUaka O ł" R)DQk 
....... ",71, -fi łol.f •• ~Co'1 teI. SI S row w. 3' 
.... Fraoclaaka RataJe&aka 2, c.IeI .. .sCoI,,-:a..., Wif!lil toOp?~cki 
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Niebywała okazja łaniego zakupu 
Od 29-go lipca do lO-go sierpnia 1935 r. 

WIELKA 
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I 

po znacznie zniżonych cenach I 

PŁASZCZE, SUKNIE, KOSTJUMY. 
SPÓDNICE, BLUZKI, SWETRY. 

PORANNIKI 
KONFEKCJA DZ~EC~:lłCA 

Przep1sowe .Mu.ndurJt1 1 Flaszozyk1 

Lekko uszkodzony towar :za bezcen l' I 

• ALInomSKI 
Na;wb;kszy S Dec;. magazyn konlekc;i damskie; . 

POZNAN, STARY RYNEK 57 
Załoi. 1905. 

Z powodu własne; fabrykacji 
najtańsze źródło zakupu! 

Przyjmu~ Asygnaty Sp6łdzlelni .Kredyt· 

p Węgiel .. Haks .. DrzeWD 
O Dosława watfoaowa I wozowa 

L 
Gat1,lnki pierwszorzędne z kopalń: 

Modrzej6w - Niwka - Miłowice 
E DRZEWO Z DYREKCJI LASOW PAŃSTWOWYCH 

C F~ STANISŁAW SZMIGIELSKI, Łódź 
A Ceny najoiższe .. J. RZJ'owska 81-83 Tel. 212-43 

" 1194 

FABRYKA TEKTURY SMOŁOWCOWEJ 
DŻfękowV I<łao-'leatr •• CORSO" Łódź, Le!l:101l0W 2ł 
Poezątek w dni pOW'iZ 04'81. sob .ty. D1edz. i Ś'l\it:ta la·ej. Chneścllaóska Meehantczna Fabryka Pończoch 

B. KOWALSKI 
ŁÓDt. UL. RZGOWSKA 60a TEL. ~-łI 

poleem 

papt; daeho,", • smolt; 

preparowa .. ą • pak Wt;­

.. Iowy • maat; sldeJa" 
karboU.eam i cemeDt. 

kapaJe ł aprzedaje 
a II'~ naltanle' 
firm, ohrześcijańska 

B 'Il'OWAI S KI L6dź. Plotrko,uka 3 
• D J, Teleloa 10ł - 80 

KAPELUSZE - KRA W ATY • PETtU - ~&oltad"a 
R~KAWlCtKtltp - DLA PAN. POilCZOCHY. RE­
FORMY • BLUZECZKI • BIELIZNA JEDWABNA. 

Łód :, M. KOŁODZI SKI 

KUPIĘ STARY ASFALT 
W większej ilości po DiskieJ cenie. 
Zgłoszenia: Łódź, telefoD 181-46. 

I 
Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 gl'06zy. kaMe 
dll.16Ze słowo 10 gro.szy, S Jlcz,b - jedno _łONO, 
i, W, z. a = ka2de etanowi t słowo. Jedno oglo­
&!lenie nie może przckracza~ 100 .ł6w, w tem 

5 nagłóWkowych. 

Ceny m1ejsG 50 i M ~r, następne :14, 85 I \09. 
I. Tu r'ądzi humor w rolJ gł. Fllp i FIlip. II. Nocny lot w r0-
lach ~ldwn:reo Joba 8arrymulł elIt Gable Mymi teJ. RO)I" loołgam8!!. 

Belena aayn, Uml Banymal8. Sala nalez}'Cl6 wentylowana. 

•• 

Jan Janiszewski 
Aleksandrów k. Łodzi, Parzęczewska 26 

poleca • 
Wład,sIaJS~~::aÓ::~ri~dtI:GłÓWlla 41 pończochy dziecięce 
poleca w wielkim wrborze .,Iałery, zegapy, i skarpety męskie . 
zegarki. blłulerie, obrł\czkl ś!ubae z wla 
Bnej wytwornI. Wszelkie repal aeje w zakres Cenniki j wzory wy.,yłam na żąda~e b e z p l a t n i e. 
zegarmistrzost"'a J jubilerstwa wehl.dzaee d 3,l/8 19121'. 

wykonule solldnttll tanio. D 1~8n ~~~~~~~~~~~~~===~~~::!-!!!. 

MEBLE (J)ytfIJ6rnln pIetą 
'I kuchen Pl zenośn9ch 

pod firmą . K01MlIIEI" Łódl ol mOwna 51 
poleca swe wyroby po cenach 

znacznie zniżonych. • 11Il:10 

MATERJAŁY BUDOWLANE 
eemeat. papa, smolL W"lączna eprudat burt I df'tal 
prudukcJi firm) Krascbe I Eadar. ArtykUł, społywcze, 

MecbaDłcza8 wył.6ma 
ro.sd .. 

St. Rędzia 
L6Jt, Bałucki tyoel" 

taL IU-88 
OOIf'C& 

,łlennzoned'le ro _ ery, 
om" części rowerowe 

oraz maszfr.ł .to szycia. 
H.)L'odoł' "arunk: k'Jpna 
DJe PP Kapców .peclal­
o, raba" n II II!!O 

!laklad stoJarskI B. Rogal. 
skiego. L6d!. aL G16.a8 11. 
"ykonuje wlizelkil' roboty 'III 

lak resif' rac~_o,,'ym - Cen,. 
przystępne - wyl..onante 4(»­

lidne. D li 60S 

:!WEBLE 
mocłllll. trwało I tanie kapl .. 

tylko \V katohekim 

maszyo, I aarzędzle roloicze. prodakt, aaflowe I PaA. Dom 
stwow,cb Fabryk OL Młoeralo,cb "POLlIrIIN" Nawoz, 

ZAKŁADZIE STOLARSKIM 

szlaczae pull'ca: KOTNOWSKI I SKA. PABJAN1CC, S~ m~~1ł .IU. trz7l!Obj.owY. A. KOPROW SKIEGO 
aJ. Oslatola 5, tel ł3ł. Naprzl.'ct\\ StacJI To .. aru\\eJ iOOO wplaty .6' ciź Z· k S'" '-_____________________ IIFocha 15. • o 11 1175'" ł glers a -

OGŁOSZENIA DROBNE -
OgłOflzenia wśród drobnyeb: t-lamoWJ mllImełr 30 Iłrosą. 

Znak oferty naprzyklad: z 18924, n 2745, d 1700 
j t. d. "'" I słowo. 

Drobne oglOflzenla w dni powszednie przyjmuje 
się do godł:o 10.30, w soboty i dni przedświlV 

teczne przyjmuje sit: do godz, 10.15. 

Dom , Dom .... OtENK'· Mł6d I -- . 
nowomll8rfvnY. trz)'ubih~,J~ l'. pietrowY. 8 ubikacyj, 0IU6d owo- ... ·lipcowY 2.80 kilo. Udzielam Itre· 

• m9nci Ol:roUu_ uli1!k& l', ",,,II ia loowo • warzywn, okonce las)', dytu pracownikom państwowym 
Emeryci 12600 .• - Bartkowiak. ohr.>1'Ica - rZE.'ka Wart~, . - GaworoWllki. Swatka i 'komunalnym na kawe. herbHte. 

pe a lokata kaoitalu' Dom 8 DuPleW&, pow. Poznali. Obl'Zycko - Zlelonagórll. pośrednicz,. - w celach matI7Mon·,kakao. czekoladkI! t prMzku, IlU' 
ub~{'yj ogród o~oe(Jwó-warzrw- zd 24316 I !ld 24 846 IJSlflYCh. LOdt. l>owborczYk6w 33 zemit OI'~Z'kWYb w '}.trYch I nIk 0'1 -
li}' las. 'rzekA. \V alczsk. Obr~· Dl. a. 11 12839 ~~~_ ł~l~' N~.crutowi:;~R 42 •• uczy· 
~~ __ -==U:..::wc::.0rcowa 1tI. zd 22~3 Dom Dom ~ III UlPiUl.l~-.!i 

Emeryci 2X2 pok&je kuc,lull. ,o~em . I\O .. omUT'f1l7. cztt'roublb~Jn,., ~ 7. SP!tZELAtE I Motocykl Fahr)'h TlilIn'" "ltrollze6 dMl-
lokata upita.lu . .fom aftbiluIde ...... ,nv.nfm ~zel1o!'''~ 1I1PW~k~ń· , Cblt'w)',. stollol!l S'/. oJln"Jup'Z;V - - M •• No,Moo'· 633 cm .. z przyczepką. ' rlan)'b 

61i,wo<,owo WArzywny las - CZOftJ , łpleęZto e "''''Z am. ulf o· PoznanIu. k~cl .. le. smole" iillO.- Sprzedam o~wlPtlenIe Ho~dlll . sprz.,dllm zl 
~;:kll WlłrtA - Walczak' OhrJf: \lIl!e!liła O~o~"~!"ufoend Bertlwwiak. ))opiewo. Po~nd. b dL... 1'- . ł ...... N %700 zl. ,ot6wką. Do, oht>jrZf'nl.. MATEl'SZ \1 łI';"ł."J"~ ,'K 

k łJ 10 zd :n8Oł .... " .. -, !Id 24 3lT u .... ze II Ol..,.czaml ........ II- w l!'04łz 12-'5 VI Kahszu Pl!la'j . 
C 0, "'worcolu. -- pi6rkowskiea~ MIf Przędzalnia skiyo 89. - n' Il1 003 L6di, uL KlIh .. ~ .. ił'IlO 1ti1 

Dom Dom Pamwa UWił Domek neJ. Ił 12838
1 

10 ttlac6",- - Tel. 19\ ~'i. 
nowy CZYDROWY _/ budowa skla48IQ ogrodem OV;OCOIAYDl Mosinle %lSIIO. Okazyjnie chce IJI>Tzplin" z powo"n choroby Oo<tarczllm kompl .. ne o<r,,,tłre-

OIi'l'Qdem pr~.ł\D ~e Powan::! oJoch6d ~"l' 1I.3Oti. cella lT.l'iOO. blisko H"ltku lwore., laaa. $Prze-Ic;p~llm tnll8zyne szewskA m"Io wyjątkowo Unio hy\E. pre,lz",j. - lila w<,h",lzll~e lA' ">okr..,; IA- ... )_ 
l~OOO wpla~ 901Y.J reszta amol'- . Tunel WIIJ'tlUWI'iq" lł>le,ie Mar- da ~.~eiel Kupl'owies. Koel-latywana. Wiadomc.\lĆ łAdź, Wi·I '[nfOrMllCSj udziela cwM Stoki. k:lcb ~latt'k Iłrucl.n)·cb O"J82l11 
t Y3!1Cj" , Rat.sJczak. Poma1\. J .. ei!!SowWII,łO 30. ~!lIUA. Ue ~o!oeU. Bowilt!eeu. dze_, l'opoaniczna 44. &klep. Dojazd tramwajem" i 111. Koki6ł 1 tMlIII~'8jami ~ U. II, Cb~Y 
zu!c:-. l2. sd 24 W - - III M 1ft - , ad 1ł _ ' ' , Zł 12 84..3 l!zkola, e!ektr3'emoM. Ił 12 846 1II!8KI~ D 12 U20 



Numer 112 = ORĘDOWNIK, poniedzialet(, dnia. 29 lil'ca 1935 = Strofi8 tf 

Farby - Lakiery - Sprzedaż posezonowa 
. Tran - Szellak - Ani- płaszczy damskich 

liny - K.arbolineum ęeny 20 procent obniżone. Józef Do wynaj cia 
at lZ. DO WYNAJ!fCIA li Dom 

masywny chl~wem pl'ZYlerlemi 
5'/. morgd ro\.i :t/Lra·z do wyczier­
tawienia Bukows'ka, BąbJini!!l: 
pow. Ob<>rni1kl. . ng 12 WI P ,· 'I I 16- ż' Sztlster. Poznań. Stary Rynek 76 F, 

Q~f)~ n anl . a. znaD'I. e naJ- piE:tro, naprzeciw odwachu. od zaraz pokój z kn ią. wszel-
tameJ Cbwa I'zewo 24 Jaro'z~kJ zd 24388 kiemi wyg:odamiL • Nowo Za- Piekarnia miasteczku 
Poznań. d 3~91 rzewska 10 u gospodarza. 

. 29 mórg n 12 837 składem urzą,-zenłem 
Belki, kant6wkę, inwentarzem. maszynami. budyn- piec -
szal6wkę nodłogA kami. tniwem korzystnie I!prze. le-Io- 'r\eln"m ble u Obj~le ł ' ' F' ~, dam. Lasy, jeziora bezpośredmem p .a ~'1 F • .e, , 

Daty 9p!l~o.we. deskl stolarskIe .A. I c:!lIsiedztwie stosowne dla pragną- 1000 'I\l::rozlertawle. Nowak. t)-
erezlń,kl, Steszew. składnicA 'cyeb wYPOCZynku,_ 18 km od Po- P . k6J' znano Kramarska 1a. zd 24 630 

Poznań. Zależe 6. zd 911413 i znania. Błoszykowa. Ruciska _ p. O 

3 

Skład tramWBJu. q,ferty Oredowmk. kolon3aJn" mieszkani .. mimo po- na Pplskę pOBzukiwąni. Z.Ysk za-

/

Mur. Go1ilina. zd 24386 umeblo,,!,any do wynajecla .,~ Skład I Przedstawiciele 
kolonjalny urządzeniem korzyst- Dom _ Lód:!. sub "K '. n 12840 wllltowe. dobra e!r7Y8tencJa, ko- pę'Y~lony •. Zgloszenla: Gdańsk. 
nie sprzedam. Orędownik. Poznań masywny 3 ubikacje ogród owo- rzystnie do wydzlerbwienfa. - Og.łoszerua do 30 slów ~Ia Pboszu, Hel!Jge Gelstgasse 11. Rook. 

zd 24233 cowo-warzywny. Okolicy lasy. Oferty O~ow'llk. porznal\ kUJ.acych POS~Y I:" teJ. r\1 ry~e ng 1::2~9;.;;9-=1 ____ _ 
rzeka. dla emeryta. WaJ~zak _ zd 24742 obhczlldIlY PO Jed!leJ trzecJeJ cerue 

Skoki Obrzycko, Dworcowa. zd 22805 drobnych. . Starsza 
Rowery _ cz"'ścl zapaso. Dom Pokotu Kotlarz skroąma panna a~a~a posad~ do 

y • umeblowanego w c'hrzeScl~8kim h dZIeCI (~11) umIeJąca we, reparacje najtanIej mallywny 8 ublka~yj. ol{ród owo- domu z calodziennemutrzyma- miedziI znajomośĆ rob6t sa~loc o· dobrze po· francnsku 
K . k Sk k' R'" cowo-warzvwny. ś!lt)zne:t okolicy. . k'. d . ś . Piegi _ plamy _ wagry dowyCD . (prawo Jazdy) .. usar-
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Okucia do pieców i kocha i Tapczany - garnitury Poszukuję 
klubowe fotele s{lrzedawców i inkasent6w na 

- plerwszorzedne artykułJ'. I{ oucja 
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Kucbuie westfalskle 
Kotły do prallli 
Piece żelazne 

Zamki i zawiasy do drzwi 
i okien 

Okua lano-żelazne 
Siatkę oc)'nkowaulł na płoty 

Ceny naiłausze. 
Oenniki na żl\danie. 

l. KrlyianOWI~i 
Spółka z ogr. odp. 

W -Poznanin. ulIta ' Szewska 16 
Telef01l ar. 30-38 i 36-90 
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marska' -15. - ~ zd 24.629 ski": 21.00.. k.oncel'kD!>laklei mu- na w$z~t.klie- r~Zjt'M.nilf· l!G!&k11l " -:- '. oma q com-. --p - luki symfonicznej' U.OO wiad()· muzyka li plyty: 13.3l \IlulIl'ka PenltiJzfalek. dnla:m Il-pea. Qd~amJ'-~UPJIJ:_.JlL4'k.ul 
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Sprzedam spOI W. Tycbow.!,kle-~o: 13.ll~ z angieol~"k!e· z 'plvt 20.10 muzyka ska.ndynaw!>ka: Teł. 17l.OJ dowmk. Pozl'all zd 24 418 
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35. ng 12 IJOO Wtorek. dn.la 110 lipca. w;a w ontY'wlamu wsi" poJt'. rol- ki: 23,00 muzY'ka taneczna. Lon-

Katowice - lli.15 Itielda: 15.20 m~a: 22.10 muzyka L-.ta z pbt: dyn - %t,Oll koncert: 21.50 muzy-
Skład tycie artystyczne l kulturalne _ 22.30 SlPott. ka or"anowa: 22,:ro koncert popu-

cukierków owoców hl' ŚJą,6'ka: 111.30 wyjntki z oper Yer- Poniedziałek, dnia 29 UPCL ~Y: 23,15 muzyka taneczna. 
ulica ell'Zystencja s'prze':?c lwa dlego.z płyt:. 18.30 .. Jak wOJs.ka Pozna6 _ 8.30 audycje poranne u apeszt - 19,311 muzyka Cy-
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e . 2''''1} w: Pt;.zc;yme Qp.;T. I!:Uaka: 18.45 i 12.03 z Warszruw:r I Krakowa: -.19,00 wU./OY"H.' 

porti. "'IV PIOSenki nea'l>olJtat\skle z Rłyt: - 13.05 płyty: 15.lIi ltlełda' lli.25 z wieczór humoru 

ni _.L 2O.1W ..Dobry gprlSeodawca ~. Warszawy I Wilna' 1615 koncert O do 2.00 
Ta a sprzed_ W~glorza: 20.10 koncert slawnYch orko ealonowej Gbi·orc~"k.: 111.50 15,110 wal-

plerwszorzednych eohet(1w z plyt: .22.30 !VI ad. 8POr- z Warszaw,. I Torunia: 18.30 muz"ka 
. rowerów towe: 22.40 arlę l Ihooenkl St. skr:z.ynka og6lna: 1845 plyty: 19.05 OP. 

I 
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oraz wsze kich ka l ta.neczna. tYCie kult.. art. i BPoleczne Po- go-
przybor6w. Ponledzlałe~ dnia Z9 Upea. znania: 19.20 płyty: 19.30 z W'ar- Me-

OkaZl'jnie rower dla chłopea sza w:v: 20.00 &krzynka roln)cza: 
Martal' Krak6w _ . 20.10 z \Vars!lJawy: 22.00 wJado-

S 
" 1'ela II płyt: mości eportowe; "2%.10 • War-

zewska 20. d 3248 se z Pł7t; s.zawy. 

= lak: uwataaz, czy m'Og~ mu po!yc!y~ pieniądze? 
~ Tak i to koniecznie l 
- Dlaczego? 
- Bo inaczej zwróci eię o potyczklt do mnie. 

("Trib. m.... m). S. 'f'. 

Co futro - to Edmund Ryc.hłer - c() palto - to Edmund Rychter - co ubranIe - 10 Edmund Rycbter, Poznań, Ostrów Wiel:kop. · 

P d ł t na mlesią.e alerplet\ :W3S rolllu włllC31nle Itslątkowego ~atlm 1I0W!e­r 2 e p a a OOlow~o. w Poznaniu w e~iPedycji QlI 1.95, w a,gencjach !Zł 2,29, z od. 
n08zemeIU do domu rm 2.20. na prowincji na po(l7ltach już IZ odnosze· 

nIem do domu kwaJ<ta.lnie 7.01. mi.esieC2iJlie 2.34, pod ~P8.Sk\ miosi.ecznif' w P~I~~ zI 5,00. 
w innych krajach lIll 5.00. PUY 7-mm wydaniach ty-go<lmowo OIS2Jtwe "Orędo.wJlik mlesJ-:oo­
nie 235 1ZI bez o<lnoe:oonla do domu. W r~e wypadkÓW 6'J)OW(JId<man,ch sil. w1Mzą, P1lZOOzk6d 
'IV zakla.d.zie. &trajków l t. p. wydawnictwo :nie odp<>wdarla ca do.lU\rczenie !pisma, a a.bonencl 
nie mają prawa t1omoganda el" nledostarCllOalYah numerów Iul:! ods.l:kodowanla. . 

Ogłoszenia na stronie 6-lamoweJ 111 gr. na .tronie 4-11lmoweJ PI"Il7 Irońou tekstu 
re"d8lkcyjl!ego 30 go!" nl'- stronie cz~artej 50 llr. na stronie drugiej 60 ll't. 

~~-~.--- Przed wllI:dO/lIWlŚellUnl potocznemI 100 gr od l-tam()\vego milmtetra. 
Ogloszenla skomt'likowll>ne <11 eastl".le~eniem miejsca od poszczególnego wypad.!ru 20% nadWyŻki 
DNbne o.glQszema (najwyżej 100 r.lÓw w. tem li .na,gJ6wkOlWychl ttlowo naglówkowe (tlu~te) 
16 ~r, kazde dalsze słOlWO 10 gr. 03'Ioswma do bletacogo w.1.uania pnyjmujerny do odm 
10.80. a do wydań niedzlełn.ycb i ~wilłteczmyoh do godz. 10.l5 rllalo. Za r62m.icę mlt:dz: z&.tI. 
wem a wysokościĄ oglosz~ma, POW91.aJll wskutek mau:ycowania. wyda .... nlctwo nie odpowiada. 

Redaktor oóPowiedlllalTlJ' Hle:ronlm PawliJCkl a POCIIIIania. - Za ·W.aIYBtJk)ie władomołel i art,.kol7 • ·cit. Lo<bi odpowiada ~ ł'reUa. ŁMł. PIOItIGro_ka 91. - Za oałouenia l rekl8lll)' 
odpOWiada a.dm1nlM.rA<lja .... oeoble P. AAtoni~o Le&niawTeza .... Pom..mu. - Nlezam6wloRJoeh rekc..,liI&W redaikcja nie _raca. 

Wychodzl O()(bIennle s wYJ.t1dem niedziel I &wIat łJ.t'OOtl'ltych ; datą, na dziel\ nastel»\)'. W7dlrWillotwo DrotanUa Polska 8. A. 'tV Pormaniu. łw. Marcin TO. 

Telefony: U~t. 1'-76. S3 .. Q1, 35~ 36-25, '0-72 w niedziell2. 'wie~a ł p6tnym wieczorem t,_o łO·72, - P. K. O. Poznań nr. 200 lA9 • 
....... -
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SPALONI!: . FABRYKI. K'1'ÓRYmI WLAACICIELAMI Sł. !YDZI: 

A. FUKS. UL. POMORSKA Ul KWAŚNER I LINDENFELD, UL. KP. ŻWIRKI 11/13 

L ó d ź, 27 lipca 
W Łodzi zanotowano w ostatnim 

czasie cały szereg groźnych pożarów. I 
zanotowano przytem - rzecz d:dwna 
-. że w przeważającej liczbie paliły się 
fabryki i posesje żYdowskie. 

Jakaś kara Boża, czy co? - zapy­
tasz zdumiony spoglę,dają·c na liczne 
mury ogołocone i osmolone, ponure 
zgliszcza fabryk, które wczoraj jeszcze 
tętniły życiem maszyn i tysięcy rąk 
roboczych, a dzisiaj zioną. pustkl) prze­
raźliwą i jakby śmiertią ... 

- Kara Bożs.? 
- Nie. 

• .. . 
Wystarczy przejrzeć gazety i to nie­

koniecznie "endeckiego" "Orędowni­
k~", aby się przekonać, że przeważnie 
ma si~ tu do czynienia z p o d p al e­
niem. 

Podpalili. . . Podpalenie ... 
= tak .brzmią. nagłówki reporterskie 
w gazet,ach. 

Ostatnio zanotmvano np. sucho 
i zwięzło: Na. ul. Nowo-Zarzewskiej ;) 
wybuchł groźny pożar w Eldadzie drze. 
wa i desek; Pożar szerzył się z nie­
l:wykłą gwałtowpością ,i pomimo wytę­
żonej pracy kilku oddziałów straży 
pożarnej dopiero po kilku godzinach 
został zlokalizowany. Na szczęście 
ludzie i SQ.siednie posesje nie ponio'3ly 
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szwanku. . Właściciele, dwaj Żydzi. ku innych objekt6w sąsiedn.ich, ·alb., 
eiedzieli sobie naj zwyczajniej na let- nawet całej dzielnicy miasta, byleby 
nisku pod Łodzią.. Obu aresztowano, on, Szmul czy ~rul. dostał swoich kil­
później wypuszczono. śledztwo w to- ka tysiączków na rączkę. Cóż go ob­
ku. chodzi ' los tych, którzy stracą chleb li 

r na koniee taka. informacja: skład powodu spalenia się warsztatu pracy! 
drzewa był ubezpieczony na, tyle a. t y- Ciekawa jest skądiną.d przestlość 
le tysięcy złotyep. pp. Landau i Szternfelda. właśeleieU 

To starctY. Wiadomo jm, o co cho- wymienionego : składu drzewa.. Przed 
dzi. I wiadomo, że dla tylu a tylU t y- laty byli oni drobnymi hand.Jarzami 
sięcy złociszów niejeden Żyd, nie . za-, desek. Obecnie są. bogaezami: Jak to 
waha się podlać. naftą. i zapalić objekt się 'stało? 
ubezpieczony, aby uzyskać premję a-I Opowiemy kilka "drobnych" tylko 
sekuracyjną. Cói go obc.hodzi moW- przykładów: oto p. Kinast, właAciciel 
wość spa,lenia ę;i~ przy tej "okazji" kil- domu przy ~l Ką.tnej. zakupił u obu 
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wspomnianych Żydów drzewo budul­
cowe. Rachunek za to drzewo wynosił 
37.900 zł. Kwota ta wydała. się właściu 

.eielowi za. · duża, więc sprowadził ko­
misję inżynierów. którzy po dokładnem 
obliczeniu ustalili, że na dom spotrze­
bowano drzewa tylko za sume 18'.000 
zł. Sprawa poszła do prokuratora. lecz 
została umorzona z bra.ku dowodów 
wniy; w rezultacie · dom poszedł na. Hu 
cytację· 

Podobna sprawa miała miejsce z p. 
Adamowiczem przy ul. Piastowskiej 7, 
któremu ci sami Żydzi wystawili dom 
na licytację. A potem dowiadujemy 

się, że pp. Landau i Szternfeld ~ to 
bogacze. Kupują sobie jeden dom wa;r.. 
tości pół mijona złotych przy ul. Ban­
durskiego 4, drugi przy Dąbrowskiej 
4.7, wreszcie trzeci dom o 150 lokato­
rach przy ul. Felsztyńskiego 12 i inne 
jeszcze. 

A równocześnie stan posiaditnia 
Chrześcijan kurczy się, chrześcijanie 
sprzedają domy za pół ceny, aby zapła­
cić sumiennie zaległe podatki, war­
sztaty pracy i pl'zedsiębiorstwa likwi­
dują się, a ich właściciele idą na bruk. 
Bo wolą. iść na bruk, niż podpalać ... 

.zydzi palą jedno, co stare i niebez­
pieczne, buduję za to nowe. albo po­
prostu jadł}. z gotówką. do Palestyny. 

A w Łodzi przestaje dymić jeden 
komin za. drugim. Martwe mury ster­
czą. złowieszczo i. m6wią. przecho­
dniom: niema mnie - spalili mnie -
nie dam wam pracy i chleba codzien­
nego, 

Czasem się zdarzy, że fabryka ży­
dowska spłonie drogą naturalną.. Ale 
to jest raczej rzadkość. Który n. p. z 
objektów reprodukowanych tu przez 
rias zginął śmiercią. naturalnQ.? Bóg 
jeden wie najlepiej. . 

PIerwsza [bnef[ijańska fabryka Krawatów 

a 12818 

~ ~Krawat ~ol~~r 
w Łodzi, 

ul. Piotrkowska 145 
tel. 150-52. 

Polecił oolidn, towar 
tk"ll!' n. wlasnyeh war­
sztatach ~ąd3(! WS~ 
dzio' i z""rllcac'! uwagę 
na ."lIk hbryezny. 

CzytajcIe Jlustrację Polską! 




